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Część I



Z
1.

radia płyną dźwięki Walk Like an Egyp tian. Liv Andréasson lubi
ten utwór.

Tak sów karz, od któ rego czuć potem i który ma małe czer wone
prysz cze na karku, koły sze się w rytm muzyki. Od czasu do czasu zerka na
nią we wstecz nym lusterku, a ona za każ dym razem odwraca wzrok.

W porządku, myśli Liv. Wyba czam ci, że śmier dzisz potem i że choć
jestem ze trzy dzie ści lat od cie bie młod sza, obli za łeś wargi, kiedy zoba czy- 
łeś, jak wycho dzę z klatki scho do wej.

Cztery lata wcze śniej tak sów karz z firmy Taxi Stoc kholm ura to wał jej
życie i dla tego jest jej wierna. W prze ci wień stwie do swo ich przy ja ciół ni- 
gdy nie jeź dzi Ube rem.

Męż czy zna znów szuka kon taktu wzro ko wego.
Liv odwraca głowę, patrzy na mia sto.
Za szybą prze suwa się ciemny, ośnie żony Sztok holm.
Zimowe ulice, zimowa kra ina.
Ludzie na zewnątrz są cie pło ubrani, opa tu leni gru bymi pucho wymi

kurt kami, które nało żyli na ele ganc kie ubra nia. Para ich odde chów unosi się
w świe tle ulicz nych latarni.

Walk Like an Egyp tian się koń czy i zdy szany pre zen ter infor muje, że
nie długo zosta nie tylko sześć godzin sta rego roku. Zaczęła się szy ko wać po
połu dniu w kawa lerce przy Valhallavägen. Tak wła ści wie Liv mieszka
w domu z rodzi cami. Kawa lerkę wyna jęła pota jem nie przez ogło sze nie na
Bloc ket. Ma ją od trzech mie sięcy, a będzie miała jesz cze przez kolejne
trzy. Wła ści cielka wyje chała na Bali, żeby odna leźć sie bie. Liv bywa w tym
miesz ka niu tak czę sto, jak może. Jeź dzi tam pro sto po szkole. Okła muje
rodzi ców, że nocuje u przy ja ciół. I że odra bia prace domowe, musi się
uczyć. Choć tego lata będzie zda wać maturę.

Ni gdy jej nie kusiło, żeby poka zać komuś swoją kry jówkę. Ow szem, jest
taka osoba, którą chcia łaby tam zapro sić. Ale wie, że ni gdy do tego nie doj- 
dzie. Tak sówka skręca, jedzie przez tunel i po chwili roz po ściera się przed
nimi Söderström. Po dru giej stro nie lśnią tysiące świa teł mia sta. Samo chód



pod ska kuje, gdy wjeż dżają na most Danvik. Liv sięga po torebkę, wyj muje
butelkę Sprite’a z wódką i upija łyk. Grze bie w torebce. Znaj duje tabletkę,
która luzem leży w wewnętrz nej kie szonce, i wkłada ją do ust. Tabletka
spo czywa na języku i Liv czuje zna jomy gorzki smak.

– Mia łaś dobry rok? – pyta ją tak sów karz.
– Taki sobie. Moja matka umarła dwa tygo dnie temu.
Ostat nio to kłam stwo przy cho dzi jej bar dzo natu ral nie. Pierw szy raz

skła mała na temat matki na impre zie jakiś rok temu. Nagle te słowa po pro- 
stu padły z jej ust i gdy zoba czyła, jak zszo ko wały chło paka, z któ rym roz- 
ma wiała, poja wiło się w niej wyzwa la jące uczu cie, nie mal odu rza jące.
W oczach Liv to było tak, jakby jej matka nie ist niała. Bo gdyby nie ist- 
niała, nie mogłaby też jej zawieść.

Oczy męż czy zny się roz sze rzają. Liv czuje przy jemne, roz le wa jące się
po ciele cie pło. Wytrą ciła tak sów ka rza z rów no wagi. Wygląda, jakby nie
wie dział, co powie dzieć. Szuka słów, pró buje wymy ślić coś pocie sza ją cego,
ale na koniec zado wala się wymam ro ta niem:

– Przy kro mi.
– Nie były śmy ze sobą szcze gól nie bli sko.
Oko lica za oknami samo chodu staje się coraz bar dziej zna joma. To tutaj

się wycho wała, w Sku ru sun det pod Sztok hol mem. Rodzina Liv prze pro wa- 
dziła się tu z Örebro, kiedy dziew czyna miała cztery lata. Wiel kie wille są
zwró cone w stronę wąskiej cie śniny. Te naj pięk niej sze mają oczy wi ście
działki nad samą wodą. Kiedy jest się na łodzi, pano ra miczne okna zmie- 
niają się w akwa ria, przez które widać życie boga tych ludzi. Liv o tym wie.
Jej rodzina mieszka w jed nym z takich akwa riów. O tej porze po ulicz kach
poru szają się tylko tak sówki, SUV-y, a spor towe wozy stoją zapar ko wane
na pod jaz dach albo w gara żach. W więk szo ści domów świa tła są poga- 
szone. Miesz kańcy Sku ru sun det zazwy czaj obcho dzą Nowy Rok za gra- 
nicą. W Cha mo nix, na Sesze lach, w Sankt Anton albo na Male di wach. O tej
porze roku oglą da nie wrzu tek na Insta gra mie jest dla Liv jak podróż
dookoła świata.

Tak sów karz zatrzy muje wóz. Liv podaje mu kartę, wstu kuje PIN
i w mil cze niu płaci. Wysiada i popra wia krótką sukienkę.

Wieje zimny wiatr i prze szywa ją dreszcz. Jej obcasy mają jede na ście
i pół cen ty me tra i spra wiają, że jej nogi wydają się jesz cze szczu plej sze
i dłuż sze. Ma nadzieję, że szczu plej sze i dłuż sze niż Mar tiny. Choć są naj- 



lep szymi przy ja ciół kami, wciąż we wszyst kim rywa li zują. Zawsze tak było,
ale zawsze też mogły na sie bie liczyć. Ich rela cje są bar dzo skom pli ko wane.

Prze cho dzi przez zamar z niętą kałużę na pod jeź dzie, śli zga się i klnie. To
takie typowe dla niej. Natych miast pod nosi wzrok na dom, by spraw dzić,
czy nikt jej nie widział, a rów no cze śnie chwyta się porę czy, by nie pośli- 
znąć się na któ rymś z trzech stopni. Dzwoni do drzwi.

Natych miast się otwie rają.
– Wcze śnie przy szłaś – mówi Max ubrany w spodnie od smo kingu

i koszulę. Na jego szyi wisi nie za wią zana muszka. Nie jest przy zwy cza jona,
by go widzieć w takim wyda niu. Max zwy kle cho dzi w skó rza nej kurtce, T-
shir cie i prze tar tych dżin sach. Jakoś ucho dzi mu to wśród wszyst kich tych
swe trów i paste lo wych koszul, w które ubie rają się inni kole dzy z klasy. –
 Wła śnie się prze bie ra łem – dodaje i ją prze pusz cza.

Liv pró buje coś wyczy tać z jego głosu. Cie szy się czy chciał jesz cze tro- 
chę pobyć sam? Z Maxem jest dziw nie. Cza sem potrafi przej rzeć go na
wskroś, rozu mie każdą komórkę w jego ciele. A innym razem wydaje się
obcy, jest tak, jakby wła ści wie nie mówili tym samym języ kiem. Cho ciaż
znają się od dzie ciń stwa. Jego spoj rze nie prze suwa się po jej czar nej krót- 
kiej sukience. Ale chło pak nic nie mówi. Jego spoj rze nie też nie. Tylko
reje struje.

Liv wcho dzi za nim do środka. Dom jest trzy pię trowy. Jeden z naj więk- 
szych i naj bar dziej luk su so wych w Skuru. Par ter to jedno wiel kie pomiesz- 
cze nie z wido kiem na ciemną cie śninę, i to tutaj będą witać nowy rok.
Jedna część pomiesz cze nia to otwarta kuch nia z olbrzy mią wysepką i sto- 
łem na co naj mniej dwa na ście osób, w dru giej zaś stoją dwie gigan tyczne
sofy Sven skt Tenn obite kla syczną tka niną pro jek to waną przez Josefa
Franka. Jest jak ogromna sala pełna naj droż szych kla sycz nych mebli
i rodzin nych pamią tek, przy któ rych te z Bukow skis zbla dłyby z zazdro ści.
Pomiesz cze nie jest w oczy wi sty spo sób tak urzą dzone, by impo no wało
gościom.

Ojciec Maxa pra cuje w banku na waż nym, dyrek tor skim sta no wi sku,
jego matka jest gospo dy nią domową. Ale okre śle nie „gospo dyni domowa”
wpro wa dza w błąd. Kobieta nie zaj muje się prze cież pro wa dze niem domu.
Nie opie ko wała się też dziećmi, kiedy były mniej sze i wszyst kie wciąż
miesz kały w domu. Do takich rze czy mają służbę. Max jest naj młod szy
z czworga rodzeń stwa i tylko on wciąż tu mieszka.



Pod wiel kim pano ra micz nym oknem stoi stół przy ozdo biony małymi
eks plo zjami bro katu i złota. Nad nim na krysz ta ło wym żyran dolu wisi
szarfa z napi sem „Szczę śli wego Nowego Roku!”. Na mar mu ro wej pły cie
kuchen nej wysepki stoją cztery wia derka z lodem, z któ rych wystają szyjki
bute lek. Choć będą świę to wać tylko we czworo, usta wiono tu co naj mniej
czter dzie ści kie lisz ków do wina i szam pana.

– Jak pięk nie wszystko przy go to wa łeś – śmieje się Liv. – Ale po co tyle
kie lisz ków?

– Żeby nie trzeba było pić dwa razy z tego samego.
– No to jutro będzie dużo zmy wa nia.
– Nie mój pro blem. – Max wzru sza ramio nami.
Liv opiera się ple cami o wysepkę. Prze suwa opusz kami pal ców po

ramie niu, skóra reaguje i całe jej ciało prze nika dreszcz. W pierw szej chwili
myśli, że to z zimna, potem dociera do niej, że to tabletka musiała już
zacząć dzia łać.

– Wypijmy po szo cie, cze ka jąc na pozo sta łych – mówi Max i pod cho dzi
do prze szklo nej szafki z wbu do wa nym oświe tle niem. Wyj muje dwa kie- 
liszki, sta wia je na mar mu ro wej pły cie obok Liv, wyciąga z wia derka
z lodem oszro nioną butelkę wódki Abso lut. Tro chę alko holu mu się roz- 
lewa. Prze suwa pal cem po kro plach i wsuwa go do ust. Krzywi się. Jesz cze
raz prze suwa pal cem po roz la nej wódce i wyciąga palec do Liv. Dziew- 
czyna go obli zuje. Szybko. Wła ści wie ma ochotę troszkę dłu żej trzy mać go
w ustach, ale nie ma śmia ło ści. W mil cze niu uno szą kie liszki, odchy lają do
tyłu głowy i piją.

Oboje par skają i odsta wiają kie liszki.
– Twoi rodzice już przy szli. Sta rzy impre zują, jakby nie było jutra –

mówi Max.
Tym razem Liv wyraź nie sły szy pogardę w jego gło sie. Max poka zuje

jej, żeby pode szła z nim do okna. Wska zuje na sąsiedni dom. Liv natych- 
miast roz po znaje swoją matkę, jej dłu gie roz pusz czone rude włosy opa da- 
jące na plecy. Stoi i roz ma wia z ojcem Maxa. Liv nali czyła osiem osób.
Tam wśród nich jest męż czy zna, który cztery lata temu wbrew jej woli
pozba wił ją dzie wic twa. Nie widziała go od jakie goś czasu i mimo wol nie
się wzdryga. Przed jej oczami na chwilę poja wia się obraz i nagle czuje na
ciele lodo wate zimno. Szybko zerka w stronę Maxa, żeby spraw dzić, czy
coś zauwa żył, ale on wciąż wpa truje się upar cie w sąsiedni dom. Wła ści wie
Liv chcia łaby wska zać na tego męż czy znę i powie dzieć: „On mnie zgwał- 



cił”, ale zaci ska usta. Ni gdy o tym nikomu nie powie działa. I jak zare ago- 
wałby Max? Może poczułby do niej obrzy dze nie. Pew nie tak.

– Możesz mi zro bić drinka? – pyta Liv i cią gnie go za rękę w stronę
alko holi.

– Czego chcesz się napić?
– Zaskocz mnie.
– Wydaje ci się, że jestem jakimś napa lo nym bar ma nem? – pyta

z kamienną twa rzą Max.
A potem się uśmie cha. Wrzuca do dwóch szkla nek lód, wlewa do nich

mnó stwo alko holu i uzu peł nia odro biną napoju. Podaje jed nego drinka Liv.
Wzno szą toast. Prze pla tają prawe ręce i śmieją się przy tym tak bar dzo, że
więk szość alko holu wylewa się na pod łogę i ich ubra nia.

Śmieją się jesz cze bar dziej.
Ale nagle Max poważ nieje i się odsuwa. Liv się obraca. Mar tina i Anton

stoją i na nich patrzą. Mar tina spo gląda to na Maxa, to na Liv. Roz bie ga- 
nym wzro kiem. Nie spo koj nie. Ale nie ze zło ścią. Raczej ze zdu mie niem.

Zdą żyła już zdjąć kurtkę, a pod nią ma sukienkę z ceki nami. Czarne buty
na wyso kich obca sach. Praw do po dob nie zamie ściła już na Insta gra mie
kilka zdjęć swo jej kre acji. Jej blond włosy opa dają jak wodo spad na
ramiona i na plecy. Jeśli jest zazdro sna, to tego nie poka zuje.

Anton stoi obok niej. Ma włosy zacze sane do tyłu. Jest ubrany w smo- 
king. Lakierki wyglą dają, jakby były za duże. Pod cho dzi do Liv, a tym cza- 
sem Max całuje Mar tinę. Gdy Liv ginie w obję ciach ogrom nego Antona
pach ną cego calvi nem kle inem, widzi, jak Max odchyla Mar tinę jak na
jakimś sta rym hol ly wo odz kim fil mie i teatral nie ją całuje.

– Kurwa, ale będziemy się dziś faj nie bawić – mówi Mar tina, a potem
cią gnie za sobą Liv do łazienki. Bez żad nego zaże no wa nia pod ciąga
sukienkę, zsuwa do kolan czarne koron kowe majtki i siada na muszli. Liv
opiera się ple cami o jedną z dwóch umy wa lek.

Mar tina to jej naj lep sza przy ja ciółka i Liv ją kocha. Cho ciaż nie widują
się już po szkole, odkąd Liv wynaj muje to miesz ka nie w Gärdet. Wła ści wie
powinna powie dzieć o tym Mar ti nie. Ale chciała mieć coś, co będzie nale- 
żeć tylko do niej. Miej sce, gdzie będzie mogła pobyć sama. I nie jest
pewna, czy Mar tina by to zro zu miała. Ani czy potra fi łaby docho wać tajem- 
nicy.

Mar tina coś papla. Liv sły szy, ale nie słu cha. Ktoś puka do drzwi.
Głos Maxa.



– To ja.
– Pocze kaj chwilę – mówi Mar tina. Wstaje, pod ciąga majtki i popra wia

sukienkę. Spraw dza maki jaż przed lustrem, a potem kiwa głową do Liv,
która otwiera drzwi. Liv zosta wia Mar tinę i Maxa samych i gdy wraca do
salonu, dobiega ją dźwięk zamy ka nych drzwi i prze krę ca nego zamka.

W miej scu, gdzie jesz cze kilka minut temu Max wsu nął jej palec do ust,
stoi teraz Anton. Trzyma w ręce tele fon i nagle sły chać trzask z gło śni ków.
Ryk muzyki wypeł nia cały pokój z każ dej strony. Anton coś mówi, jego
usta się poru szają, ale muzyka – Liv wydaje się, że to Rihanna – zagłu sza
wszystko. Chło pak ści sza, wsuwa tele fon do kie szeni spodni od smo kingu
i wycho dzi jej naprze ciw.

– Cho lera, ale ład nie wyglą dasz – mówi. – Jak modelka.
Anton pró buje brzmieć swo bod nie, jakby był pewny sie bie, ale Liv wie,

że się dener wuje. Jego szyja robi się czer wona. Sięga po drinka.
– Ty też.
Liv lubi Antona. Jest jed nym z naj po pu lar niej szych chło pa ków w szkole

w Skuru, pew nie dla tego, że kum pluje się z Maxem. Żyje w cie niu Maxa,
tak jak Liv od pierw szych klas pod sta wówki żyje w cie niu Mar tiny. Gdy
tylko Max i Mar tina wrócą, uwaga Antona skupi się na przy ja cielu, a wtedy
zacznie się puszyć i jak zwy kle dow cip ko wać o dekol cie Liv albo poprosi
ją w żar tach, żeby mu obcią gnęła.

Liv nie ma mu tego za złe. Anton musi zapew nić roz rywkę Maxowi.
Przez cały czas być tro chę gor szy od niego, rów no cze śnie sta wia jąc Maxa
na pie de stale. To jego zada nie.

Anton stoi przy oknie i Liv mu się przy gląda. Jest przy stojny, ale cał ko- 
wi cie bra kuje mu aury Maxa, tej oczy wi sto ści, którą albo się ma, albo się
jej nie ma. Teraz spo gląda w stronę swo jego domu, gdzie impreza ich rodzi- 
ców trwa w naj lep sze. Ubrany na biało męż czy zna cho dzi mię dzy gośćmi
i ser wuje mini ka napki; nie mal sły chać brzęk kie lisz ków do szam pana.

– Myślisz, że dobrze się bawią? – pyta go Liv.
– Przed chwilą tam byłem, wiem, że nie. Prze glą dają się w sobie nawza- 

jem jak w lustrze. Opo wia dają o wła snych suk ce sach. Roz ma wiają o swo- 
ich fir mach, samo cho dach, podró żach i innych rze czach, które nic nie zna- 
czą. Plot kują o tym, jacy nie szczę śliwi są inni albo jakiego mają pecha.
Prze cież wiesz, jacy oni są. A my pew nego dnia będziemy dokład nie tacy
jak oni. Tak wła ści wie to strasz nie żało sne.



– Naprawdę myślisz, że za kilka lat będziemy jak oni? Tak samo puści?
– pyta Liv.

Anton się śmieje.
– Założę się, że dwa dzie ścia lat temu tak samo mówili o naszych dziad- 

kach. Wła ści wie to chore, od jak dawna trwa ta przy jaźń mię dzy naszymi
rodzi nami.

Liv patrzy, jak męż czy zna, który ją zgwał cił, sięga w stronę tacy
i wkłada do ust tar tinkę. Myśli o jego ustach, jego zębach, dosko nale zna
ich dotyk.

– Co się stało? – pyta Anton.
Przy gląda się jej czuj nie.
Liv się otrząsa.
– Nic.
– Przez chwilę strasz nie dziw nie wyglą da łaś. Upi łaś się?
Liv kiwa głową.
– Tak, to musi być to. Piłam już wcze śniej, kiedy się pod krę ca łam.
– Twoi rodzice nic nie zauwa żyli?
Zaraz wygada się o miesz ka niu, ale w ostat niej chwili gry zie się w język.
– Mam w pokoju kilka pocho wa nych bute lek.
Anton się uśmie cha i pod cho dzi do zlewu. Odkręca kran i wyj muje

szklankę z szafki. Chwilę odcze kuje, spraw dza pal cem tem pe ra turę, zanim
ją napeł nia. Nie raz poda wał jej wodę, kiedy za dużo wypiła, wie, że Liv
lubi, żeby była lodo wata. Podaje jej szklankę, a ona z wdzięcz no ścią ją
przyj muje. Lubi, kiedy Anton jest miły i tro skliwy.

Pijąc, myśli o Maxie i Mar ti nie, któ rzy zamknęli się w toa le cie. Pew nie
upra wiają seks. Według Mar tiny czę sto to robią. Dwa, trzy razy dzien nie.
Może Max, który wcze śniej wsu wał palec w jej usta, ma go teraz w ustach
Mar tiny. Ślina ich obu się mie sza. Za sprawą Maxa.

Cztery lata wcze śniej, nie mal co do dnia, tam ten męż czy zna zgwał cił ją po
raz pierw szy. W bagaż niku swo jego BMW X6. Kiedy szła chod ni kiem do
domu po meczu uni ho keja, pod je chał i zapro po no wał, że ją pod wie zie. Jed- 
nak zamiast od razu odsta wić ją do domu, spy tał, czy może naj pierw coś
zała twić. Skrę cił w leśną drogę pro wa dzącą na zmro żoną, poło żoną na ubo- 
czu plażę. Zatrzy mał wóz. Wycią gnął do niej rękę, naj pierw musnął jej
ramię, prze su nął dłoń na piersi, a potem w dół, mię dzy nogi. Miał roz chy- 
lone usta. Nagle ją puścił, otwo rzył drzwi samo chodu i powoli go obszedł.



Naci snął klamkę po jej stro nie, wypu ścił ją i deli kat nie popro wa dził po
zamar z nię tej tra wie, otwo rzył bagaż nik i powie dział, żeby poło żyła się
w środku. Nogi zwi sały jej poza bagaż nik. Nie zdar nie ścią gnął jej spodnie
od dresu i majtki. Nie pro te sto wała, leżała jak spa ra li żo wana, kiedy w nią
wszedł.

Tego samego dnia wie czo rem wło żyła grubą kurtkę i wymknęła się, gdy
jej rodzice spali. Pró bo wała zro zu mieć, co się wła ści wie stało, czy
naprawdę została zgwał cona. Nie powie działa prze cież „nie”. Nie pró bo- 
wała go bić, kopać czy ugryźć. Była po pro stu cał ko wi cie spa ra li żo wana.
I dla czego był taki pewien, że ona o niczym nikomu nie powie?

Bez kon kret nego planu zmie rzała w stronę cen trum mia sta. Opu ściła
bez pieczną dziel nicę wil lową. Szła dłu gimi ścież kami rowe ro wymi i spa ce- 
ro wymi, mijała osie dla sze re gow ców, cen tra han dlowe i piękne kamie nice
z prze łomu XIX i XX wieku. Oszo ło miona, wędro wała przez ciem ność
i chłód. Nic nie czuła, o niczym nie myślała. Albo raczej wciąż myślała
o tym samym. Co tak wła ści wie się wyda rzyło. Nawet nie zauwa żyła, kiedy
minęły dwie godziny, i nagle zatrzy mała się na moście Danvik. Przez
chwilę spo glą dała w ciem ność w dole, a potem wspięła się na balu stradę.
Ruch był bar dzo słaby, pra wie żaden. Nagle jed nak za jej ple cami zaha mo- 
wał samo chód. Usły szała pisk opon. Odwró ciła głowę. Na boku wozu wid- 
niał napis „Taxi Stoc kholm”. Pro wa dziła kobieta. Była niska, pulchna
i wyglą dała jak praw dziwa gospo sia.

– Nie rób tego! – krzyk nęła. – Na litość boską, nie rób tego!
Liv nie odpo wie działa, odwró ciła się z powro tem w stronę mroku.

Kobieta się uspo ko iła. Kiedy znów się ode zwała, jej głos nie był już tak
udrę czony i roz pacz liwy. Zbli żała się powoli, lekko przy gar biona.

– Kocha nie moje, pro szę cię, nie skacz. Cokol wiek się stało, na pewno
będzie lepiej. Pomyśl o tym, że masz rodzinę, która cię kocha. Całe życie
przed tobą.

Liv powoli odwró ciła się w jej stronę. Kobieta pła kała, jej policzki
zaczer wie niły się od mrozu i wia tru. W bła gal nym geście wycią gnęła rękę.
Liv do dziś nie wie, dla czego ujęła dłoń kobiety i zeszła z balu strady.

Kobieta ją przy tu liła, a potem odwio zła do domu.

– Wiesz, o któ rej będzie jedze nie?
Liv otrząsa się z zamy śle nia i wspo mnie nie kobiety, która ura to wała jej

wtedy życie, roz pusz cza się jak tabletka musu jąca. Anton się jej przy gląda.



Liv uświa da mia sobie nagle, że strasz nie mocno ści ska pustą szklankę.
Odsta wia ją.

– Wydaje mi się, że firma cate rin gowa ma być około dzie wią tej.
– Już jestem głodny.
Anton głasz cze się ręką po brzu chu jak małe dziecko. Liv się uśmie cha,

a on wkłada rękę do kie szeni i wyj muje komórkę.
– Kto by dał radę tyle cze kać. Zamó wię jedze nie z Foodora – mówi

jakby do sie bie. – Wła śnie tak. Jakiś zasa pany mały Hin dus będzie musiał
przy wieźć mi pizzę na rowe rze.

Liv prze staje go słu chać, pod cho dzi do szafki sto ją cej pod wiszą cym na
ścia nie tele wi zo rem na dru gim końcu ogrom nego salonu. Otwiera szu flady.
Prze szu kuje je. Co będą robić przez sześć godzin? Oczy wi ście pić. Jeść.
Ale ma ochotę poro bić coś jesz cze. Na jed nej z pó łek znaj duje starą grę
Mono poly. Wyciąga ją. Pod nosi wieko, spraw dza, czy są ele menty. Nie
myśląc o tym, co powie dzą pozo stali, idzie w stronę zestawu wypo czyn ko- 
wego, wyj muje na stół plan szę i meta liczne pionki.



M
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ax patrzy na plan szę do Mono poly roz ło żoną na sto liku. Mimo- 
wol nie się wzdryga. Jesz cze przed chwilą ten wie czór wyda wał
mu się taki obie cu jący, ale teraz szybko się roz gląda, by się

upew nić, czy pozo stali nie zauwa żyli jego zmiany nastroju.
Kiedy miał dzie sięć lat, po takim wie czo rze spę dzo nym na gra niu doszło

do osta tecz nego roz łamu w jego rodzi nie. Może się wyda wać, że Johan,
naj star szy brat Maxa, który pra cuje w banku w Lon dy nie, wciąż do niej
należy; naj waż niej sze jest to, żeby zacho wać pozory ide al nego rodzin nego
życia, wszystko inne ma dru go rzędne zna cze nie. Ale po jed nym z takich
wie czo rów spę dzo nych na gra niu w Mono poly, osiem lat temu, Johan osta- 
tecz nie zerwał kon takty z ojcem. Po tym, jak go ude rzył. Nad okiem. To
było tak, jakby całe emo cje z cza sów dzie ciń stwa wez brały wtedy w Joha- 
nie.

Roz pę tał się chaos. Johan wybiegł z domu; to był jasny letni wie czór.
Matka Maxa dała ojcu opa ko wa nie mro żo nego groszku, żeby przy ło żył je
sobie do oka. Ojciec zdro wym okiem przyj rzał się rodzi nie i poin for mo wał
wszyst kich, że żad nemu z nich już ni gdy nie wolno roz ma wiać z Joha nem.
Matka, Max i pozo stała dwójka rodzeń stwa go posłu chali, pod po rząd ko wali
się. Mil czeli.

Tak jak zawsze.
Choć Max jest zły, że Johan znik nął, wie, że brat zro bił to dla niego. Że

to była próba ochro nie nia sie bie i Maxa.
Od tego czasu w domu nie wspo mina się o Joha nie.
Ale ojciec nie wie, że Johan dzwoni do Maxa dwa razy w roku. W jego

uro dziny, dzie więt na stego czerwca, i w syl we stra.
Max zasta na wia się, czy dziś wie czo rem też zadzwoni.
Ma taką nadzieję, ale ni gdy nie wia domo.
Wsuwa dwa palce mię dzy szyję a koł nierz koszuli i popra wia go. Prze- 

łyka. Mar tina się uparła, żeby nosił muszkę. Wła ści wie wydaje mu się to
śmieszne. Jest ich prze cież tylko czworo, sami przy ja ciele, któ rzy znają się



od uro dze nia, ale Mar tina chce, żeby wszystko wyglą dało ide al nie w jej
mediach spo łecz no ścio wych. Nie długo będzie chciała wycią gnąć go na
taras od strony cie śniny i zmusi go, żeby z nią pozo wał.

– Cztery – woła Mar tina i unosi swój pio nek, samo chód wyści gowy.
Prze suwa go i tra fia na plac Nor r malm storg. – Kupuję.

Anton bie rze do ręki komórkę leżącą na bla cie stołu i wpa truje się w nią
poiry to wany.

– Pie przony durny Hin dus. Pobłą dził. To takie trudne dostar czyć pizzę
hawaj ską? Nic dziw nego, że roz wo zisz żar cie rowe rem, ty pie przona małpo
– mówi do wyświe tla cza.

Nikt nie reaguje. Przy wy kli do fochów Antona.
– Patrz cie tylko – wścieka się chło pak. Unosi tele fon i poka zuje im

wyświe tlacz. – Teraz się zatrzy mał, pew nie się roz gląda, ma w dupie, że
dowie zie mi zimną pizzę. W każ dym razie ci roz wo zi ciele z Foodora nie
mają poję cia, czym jest uczciwa praca. Powi nie nem napi sać mail do jego
szefa, żeby go wylali. Powiemy, że pró bo wał dobie rać się do Liv. Pro blem
w tym, że nikt nie uwie rzy, że nie chciała być obma cy wana. Wszy scy ze
Skuru wie dzą, jaka z niej dziwka.

Śmieje się i szuka spoj rze nia Maxa.
Ten uśmie cha się przez sekundę, potem roz siada się wygod niej na sofie

i ziewa.
Liv macha ręką w stronę Antona, jakby chciała mu przy ło żyć, ale on się

uchyla. Kiedy znów siada, jej sukienka naciąga się na udach i unosi, i Max
widzi jej czarne majtki. Po chwili zmu sza się, żeby odwró cić wzrok.

– To okrop nie nudne, musimy pod nieść stawkę – oświad cza.
Pozo stali natych miast milkną, jakby ktoś wyłą czył świa tło.
– Co masz na myśli? – pyta Liv.
– Te dru ko wane pie nią dze są nic nie warte – mówi Max. Odsta wia

drinka, bie rze garść bank no tów do gry i roz rzuca je po dywa nie. – Nie
jeste śmy prze cież dziećmi. Prawda? Zro bimy tak: wymy ślimy wła sne
zasady. Kiedy ktoś trafi na ulicę, która należy do kogoś innego, będzie mógł
albo zapła cić…

– Albo co…? – pyta z wycze ki wa niem w gło sie Anton.
– Albo wybrać: prawda czy wyzwa nie.
Mar tina kiwa głową, Liv też.
– Patrz cie na Liv. – Anton szcze rzy zęby. – Na samą myśl o odro bi nie

bli sko ści zaczyna dyszeć. Lepiej połóżmy pla sti kowy worek na dywa nie,



ina czej się znisz czy.
Mar tina się śmieje, Liv udaje, że tego nie sły szała. Ale coś Maxowi

mówi, że Liv nie podo bają się te docinki. Tylko co Max ma z tym zro bić?
Jeśli spra wia jej to przy krość, to powinna sama o tym powie dzieć Anto- 
nowi. Tak jak przed chwilą stwier dzili, prze cież nie są już dziećmi.

Teraz kolej Mar tiny. Dziew czyna rzuca kost kami. Vasa ga tan; należy do
Antona.

– Prawda – mówi Mar tina.
Anton roz siada się wygod nie, popija drinka i się jej przy gląda.
– Z iloma face tami spa łaś?
Mar tina prze wraca oczami, zerka zanie po ko jona na Maxa.
– Nie obcho dzi mnie to – mówi chło pak.
Mówi to poważ nie, naprawdę się tym nie przej muje. Sam spał tylko

z trzema dziew czy nami, choć zwy kle mówi, że było ich około pięć dzie się- 
ciu.

– Nie mam ochoty na to odpo wia dać.
– Daj spo kój, jesteś grzeczną dziew czynką – mówi Anton i dopija

drinka. W szklance grze cho czą kostki lodu. – Założę się, że nie było ich
wię cej niż pię ciu.

– Z sied mioma.
Max sięga po kostki. Potrząsa nimi i rzuca. Toczą się po stole, zatrzy- 

mują się. Czwórka i trójka. Bie rze swoje żelazko i prze suwa je o sie dem
ulic do przodu. Tra fia na Oden ga tan.

– Pła cisz? – pyta go Mar tina.
Max się zasta na wia. Spo gląda na stertę pie nię dzy do gry, kręci głową.
– Zapo mnij. Prawda.
– Kogo ze swo jego rodzeń stwa naj bar dziej lubisz?
Max marsz czy nos.
– Co masz na myśli?
– Sie dzi cie we czworo w jed nym pokoju. Wcho dzi facet z pisto le tem.

Pyta, któ rych dwoje ma zastrze lić.
Liv i Anton przy glą dają mu się wycze ku jąco.
– Porą bane pyta nie.
Max nie potrafi nic na to pora dzić, wspo mnie nie wraca jak film. Pięść

Johana tra fia ojca w oko. Ojciec prze wraca się z krzy kiem, wyma chuje
rękoma. Johan stoi nad nim, znów unosi pięść, ale się powstrzy muje.
Odchrzą kuje. Ślina ląduje na policzku ojca.



Już go nie tkniesz, rozu miesz?
Max patrzy przed sie bie pustym wzro kiem.
– Johana – mówi cicho. Jedy nego, który kie dy kol wiek go chro nił.
Wstaje, pod cho dzi do kuchen nej wysepki i bie rze jedno z wia de rek

z lodem. Sta wia je na sto liku przy sofie.
Kolejno napeł niają sobie kie liszki.

Ktoś dzwoni do drzwi.
– Wresz cie! – wybu cha Anton i wstaje. – Chodź ze mną do drzwi, Max.
Max robi to, o co popro sił go przy ja ciel. Otwiera drzwi, a tam na scho- 

dach stoi star szy męż czy zna w różo wej piko wa nej kurtce i czapce pod
kaskiem. Podaje Anto nowi kar ton z pizzą.

– Enjoy – mówi, uśmie cha się i odwraca.
Anton otwiera kar ton i dotyka brzegu pizzy.
– Wait – rzuca.
Męż czy zna przy staje i zawraca.
– It’s cold – mówi po angiel sku Anton, naśla du jąc hin du ski akcent. – The

pizza is fuc king cold. Did you stop to eat curry or what?
Męż czy zna roz kłada ręce.
– Prze pra szam, sir. Spa dłem z roweru. O tej porze roku ulice są oblo- 

dzone.
– Debil. Powi nie neś wra cać do Bom baju.
Męż czy zna zaci ska zęby, patrzy pod nogi. Maxowi jest go żal; dla czego

Anton zawsze musi być taki cham ski? Z dru giej strony go rozu mie. Nikt nie
lubi jeść zim nej pizzy.

Poiry to wany Anton patrzy na męż czy znę.
– Może mógłby ją pan pod grzać, jeśli ma pan mikro fa lówkę? – mówi

pojed naw czo Hin dus.
– Czy mam mikro fa lówkę? – śmieje się Anton. – Tak, mamy mikro fa- 

lówkę. Ale twoja praca polega na dostar cza niu gorą cej pizzy.
– Przy kro mi. Naprawdę.
– Wiesz co? Powi nie neś za to zapła cić. Jeśli tego nie zro bisz, złożę

skargę do two ich sze fów. Powiem im, że byłeś cham ski. I że ugry złeś
kawa łek mojej pizzy. Mój przy ja ciel Max to potwier dzi. Co ty na to? Stra- 
cisz tę swoją tak zwaną „pracę”.

– Pro szę, sir. To nie fair.
– Świat nie jest fair.



Max patrzy, jak męż czy zna powoli kiwa głową i wyj muje komórkę.
Drżącą ręką wstu kuje numer Antona. Tele fon Antona wydaje dźwięk infor- 
mu jący o przy ję tym prze le wie. Zupeł nie jakby cho dziło o pie nią dze…
Anton podaje kar ton z pizzą Maxowi i spraw dza kwotę. Par ska. Potem
zamyka męż czyź nie drzwi przed nosem.

– Bez czelny typ – mówi, a Max oddaje mu kar ton.

Kiedy Anton włą cza mikro fa lówkę, Max pod cho dzi do okna. Patrzy na
drugą imprezę. Jego ojciec śmieje się gło śno, roz ma wia jąc z matką Mar tiny.
Wyko nuje zama szy sty gest i znów wybu cha śmie chem. Ide alna głowa
rodziny. Max czuje, jak wzbiera w nim gniew, podob nie jak wiele razy
wcze śniej.

Nie zauwa żył, kiedy Liv pod kra dła się do niego i sta nęła obok. Mil czą.
Ich ramiona lekko się doty kają.

Ubie głego lata się cało wali. A przy naj mniej tak się Maxowi wydaje, tak
to zapa mię tał. Byli pijani; to się działo na jakiejś impre zie kilka domów
dalej. Pew nie palili też mari hu anę. Mar tina zasnęła na sofie; urwał jej się
film. Śpie wały ptaki, noc była jasna i cie pła i posta no wili zejść nad wodę
i się wyką pać. Roze brali się do bie li zny i wsko czyli do wody. Nagle zaczęli
się cało wać. Liv sma ko wała lukre cją i tequ ilą. Mocno do niego przy warła.
Zorien to wał się, że nie miała maj tek, czuł na udzie jej cipkę.

– Nie możesz powie dzieć o tym Mar ti nie – szep nęła, a potem odpły nęła
w stronę pomo stu, wytarła się, szybko ubrała i ruszyła z powro tem w stronę
willi.

Ni gdy już na ten temat nie roz ma wiali. Ale Max o tym myślał. Wiele
razy. Nagle chce zapy tać Liv o tam ten wie czór. Naprawdę się cało wali czy
tylko to sobie wyobra ził? Nie jest tego pewny, był taki pijany… i naja rany.

– Jest ci przy kro, kiedy Anton mówi… takie rze czy? – pyta ją szep tem.
Liv odwraca głowę, patrzy na niego zasko czona, jakby się zasta na wiała,

czy mówi poważ nie. Póź niej kręci głową.
– Nie, dla czego mia łoby mi być przy kro? Nie ma nic złego na myśli,

prze cież wszy scy wiemy, jak jest.
Wra cają na sofę. Anton pokroił już pizzę i roz daje kawałki. Udaje, że

pizza wypada mu z ręki, rzuca jakąś uwagę, po któ rej Mar tina wybu cha
gło śnym śmie chem. Liv też się uśmie cha.

Max myśli, że język, któ rym się posłu gują, bywa cza sami ostry, ale ist- 
nieje pomię dzy nimi więź, któ rej nie da się nazwać. Reszta ludzi z ich klasy



jest na jakiejś wiel kiej impre zie, ale on, Anton, Liv i Mar tina chcieli się
spo tkać tylko we czworo. W takim gro nie czują się naj le piej. Nawet gdy
ota czali ich inni ludzie, zawsze tak naprawdę byli we czworo. Od przed- 
szkola, a nawet wcze śniej. Wspólne kola cje, wyjazdy na urlop, szkoła jazdy
kon nej, lek cje golfa. Dora sta jąc, powoli zży wali się ze sobą, tak jak wcze- 
śniej ich rodzice. Ale chyba zwłasz cza ostat nio jest tak, jakby oddzie lili się
murem od zewnętrz nego świata.

Przy ciąga do sie bie Mar tinę, wpy cha jej język do ust, a ona chęt nie
odwza jem nia poca łu nek. Sma kuje ore gano. Ana na sem. Pomi do rami. Max
prze łyka jej ślinę i czuje, jak Liv na nich patrzy. Ma wyrzuty sumie nia, ale
nie wie, wobec któ rej z nich. Pusz cza Mar tinę.

– Czyja teraz kolej? – pyta i się roz gląda.
– Moja – odpo wiada Liv. Bie rze kostki i nimi rzuca. Dwie piątki. Prze- 

suwa po uli cach swój sta tek. Zatrzy muje się na Karlavägen. To ulica Maxa.
– Wyzwa nie – mówi Liv.
– Poob ma cuj się z Anto nem – stwier dza Max.
– Poważ nie?
Anton się prze ciąga, ma pełną nadziei minę.
– Albo będziesz musiała wyjść i wyta rzać się w śniegu.
– Pew nie, jeśli tylko włą czysz saunę.
Anton zapada się w sobie.
– Już jest włą czona – odpo wiada Max.
Liv uśmie cha się do niego.
Potem powoli wstaje, idzie do przed po koju, ściąga przez głowę sukienkę

i zasła nia piersi dłońmi. Max zauważa czarne majtki i to, że nie nosi sta- 
nika. Znów na chwilę powraca wspo mnie nie z ubie głego lata. Pozo stali
wkła dają kurtki i buty i też wycho dzą na zewnątrz. Liv z krzy kiem rzuca się
w śnieg, tarza się w nim, pod rywa się i ska cze w miej scu.

– Kurwa, ale zimno! Kurwa, ale zimno!
Pod ska kuje. Wrzesz czy. Prze myka obok nich i zbiega po scho dach do

piw nicy, gdzie znaj duje się sauna. Max sły szy odgłos bosych stóp ude rza ją- 
cych o pod łogę, a potem drzwi sauny gwał tow nie się otwie rają.

Max, Mar tina i Anton wra cają do salonu.
– Czyja teraz kolej? – pyta Anton.
– Znowu Liv. Wyrzu ciła prze cież dwie piątki.
Anton bie rze kawa łek pizzy, składa go na pół i wsuwa sobie do ust.
– Kiedy będzie ten cate ring? – pyta, prze żu wa jąc.



– Powie dzia łem im, że kola cja ma być podana o dzie wią tej, więc
powinni tu być o ósmej, żeby nakryć do stołu i wszystko przy go to wać.

– Co będzie do jedze nia? – pyta Mar tina.
– Zoba czysz – odpo wiada Max.
– Eks cy tu jące – mówi bez na mięt nie. – Możemy teraz sko rzy stać z oka zji

i zro bić sobie zdję cie. Masz. – Podaje Anto nowi swoją komórkę.
Mar tina spraw dza, czy jej sukienka dobrze leży, popra wia Maxowi

muszkę i podaje mu mary narkę. Max wsuwa w nią ręce, prze cze suje pal- 
cami włosy. Otwie rają drzwi na taras. Prze szywa go chłód. Naci ska włącz- 
nik i nagle zalewa ich świa tło sil nych reflek to rów. Uno szą kie liszki z szam- 
pa nem, opie rają się ple cami o balu stradę. Max kła dzie rękę na ramio nach
Mar tiny, która wysuwa jedną nogę – nogi wydają się wtedy szczu plej sze,
mówiła mu o tym kie dyś – a potem się uśmie cha.

– Dalej, Max, zrób wesołą minę, chłop czyku – mówi Anton.
Robi kilka zdjęć, Mar tina zmie nia pozy cje, przez cały czas ma przy kle- 

jony do twa rzy uśmiech.
– Pokaż mi.
Uśmiech znika, Mar tina odsuwa się od Maxa, pod cho dzi do Antona

i zabiera mu tele fon. Dokład nie stu diuje zdję cia.
– Dobrze. Znasz się na tym – mówi z apro batą w gło sie.
– Musia łem się prze cież nauczyć. Zro bi łem wam obojgu chyba ponad

dzie sięć tysięcy zdjęć – zauważa Anton.
Za szybą stoi Liv, zdą żyła już wło żyć sukienkę, ma wil gotne włosy. Jej

twarz zaczer wie niła się z gorąca. Albo z zimna.
Max gasi świa tło na tara sie i wra cają do środka. Mar tina ich infor muje,

że potrze buje paru minut, żeby wybrać zdję cie i potem je obro bić. Na Insta- 
gra mie śle dzi ją jede na ście tysięcy osób, a na Snap cha cie dwa razy tyle.

Anton polewa im alko hol. Pije dusz kiem.
– Idę dre no wać smoka – mówi. Beka i rusza do toa lety.
Max i Liv sie dzą w mil cze niu. Ona na pod ło dze, po turecku, boso. On na

sofie, z sze roko roz su nię tymi nogami. Zaczyna myśleć o tym, co jakiś czas
temu opo wie dział mu Anton. Że widział Liv, jak wcho dzi na jakąś klatkę
scho dową w Gärdet.

Doszli do wnio sku, że pew nie sypia tam z jakimś star szym face tem.
– Spo ty kasz się z kimś? – pyta ją, nale wa jąc szam pana do kie liszka.
– Nie.
– Anton mówił, że masz jakie goś faceta w mie ście.



Liv marsz czy brwi.
– Gada bzdury.
– Mówił, że jakieś dwa tygo dnie temu widział, jak wcho dzi łaś na klatkę

scho dową przy Valhallavägen. Z face tem, który miał ze czter dzie ści lat.
– Porą bało go. Anton to stal ker i tyle.
Liv upija kilka łyków szam pana, odsta wia kie li szek.
– Ale nie – mówi i nagle patrzy Maxowi pro sto w oczy. – Z nikim się nie

spo ty kam. Od dłuż szego czasu.
Wra cają pozo stali, sia dają. Znów zaczy nają grać. Od czasu do czasu

Max wyj muje komórkę i na nią zerka. Johan jesz cze nie dzwo nił.
Dokład nie w chwili, kiedy przy cho dzi kolej na Maxa, smart fon zaczyna

wibro wać. Widzi, że to Johan. Bie rze tele fon i wycho dzi na taras. Zamyka
za sobą drzwi i odbiera.

– Cześć, bra ciszku – mówi Johan. – Co sły chać?
– W porządku. Co u cie bie? – pyta Max.
– Świet nie. Za chwilę sia damy do stołu. Jak w tym roku świę tu jesz?
– U nas w domu.
– Sam?
– Nie, z Anto nem, Mar tiną i Liv.
– A gdzie matka i pozo stali? – pyta Johan.
– Truls jest w Ska nii. Sara chyba w Åre. Matka jest u Antona. Zro bili

sobie jakąś lamer ską imprezę.
Johan się śmieje. Od wody wieje zimny wiatr.
– Ale dobrze się czu jesz? – pyta. Jego głos brzmi czule. Może tro chę

nie spo koj nie.
– Tak, do cho lery. Świet nie.
Na chwilę zapada cisza.
– Będę tatą – mówi Johan. – To będzie dziew czynka, uro dzi się

w czerwcu. Może nawet w tym samym dniu co ty.
– Gra tu la cje. Jak będzie miała na imię?
– Jesz cze nie wiem. Masz jakieś pro po zy cje?
– Nie. Ale pomy ślę nad tym.
– Dobrze, liczę na cie bie. Jesz cze nikomu nie mówi łem. Tro chę na to za

wcze śnie. Ale cóż, teraz już wiesz. Może jesie nią tu przy le cisz i ją poznasz?
Będziesz już prze cież po matu rze.

– Byłoby faj nie – mówi Max.



– No pew nie. I wybie rzemy się razem na jakiś mecz. Arse nal. Może
Chel sea? Ja sta wiam.

Po dru giej stro nie Morza Pół noc nego jakiś kobiecy głos mówi coś do
Johana. Ten odpo wiada po angiel sku.

– Teraz będziemy jeść. Ale faj nie było poga dać. Skon tak tu jemy się jesz- 
cze w spra wie two jego przy jazdu. Dbaj o sie bie, bra ciszku.

Max się roz łą cza, ści ska w dłoni tele fon i opiera przed ra miona na balu- 
stra dzie. Spo gląda w ciem ność. Przy po mina sobie roz mowę, słowo po sło- 
wie. Cie szy się ze względu na Johana. Czuje ucisk w gar dle. Po policzku
spływa łza.

Głę boko wciąga do płuc zimne powie trze.
Za jego ple cami ktoś puka w szybę. Max szybko ociera łzę i się

odwraca.
Widzi, jak Mar tina roz kłada ręce.
– Kto to był? – pyta go, gdy Max wraca do salonu.
– Firma cate rin gowa – odpo wiada chło pak. – Mieli pro blemy z adre sem.
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artina Liska tak naprawdę nie lubi alko holu, ale pod czas tego
krót kiego wie czoru wypiła już dwa kie liszki szam pana i dwa
grogi. Jest tro chę pijana. Wła ści wie to wola łaby wcale nie pić,

ale wie, że nie wytrzy ma łaby pre sji i pytań przy ja ciół. Nie znosi, jak ludzie
wypy tują ją o różne rze czy, bo wtedy czuje się nie nor malna, jakby była out- 
si derką.

Pokój cza sem lekko wiruje wokół niej. Zerka w stronę Maxa, który prze- 
suwa swoją figurę po plan szy. Sły szy, jak wybiera kon se kwen cje, gdy tra fia
na czy jąś ulicę.

Mar tina przez cały czas sie dzi tak, by widzieć, co się dzieje w dru gim
domu. Wła ści wie wcale nie musi widzieć matki, żeby wie dzieć, co tam się
wyda rzy. Mimo to czuj nie śle dzi jej ruchy. Wie, że stają się coraz bar dziej
zama szy ste, że matka mówi coraz gło śniej, a w końcu sta nie się agre syw- 
niej sza, albo sen ty men talna, albo płacz liwa.

– Ogol sobie włosy – mówi Liv.
Mar tina się wzdryga. Chyba się prze sły szała. Liv i Max spo glą dają na

sie bie, a potem on wybu cha śmie chem.
– Bzdury! On nie zgoli sobie wło sów – mówi Mar tina. Patrzy surowo na

Maxa. – Nie możesz sobie zgo lić wło sów. Nie pozwolę ci na to.
Liv pró buje się wtrą cić, coś powie dzieć. Bro nić Maxa. Spró bo wać prze- 

ko nać Mar tinę, że to w sumie cał kiem zabawne. Ale co może być zabaw- 
nego w cho dze niu po uli cach i wyglą da niu jak idiota? Będzie prze cież
wyglą dał jak jakiś freak.

Mar tina pochyla się do przodu, unosi rękę w stronę Liv.
– Prze pra szam, roz ma wiam teraz z moim chło pa kiem.
Liv natych miast milk nie. Mar tina ma wła śnie wyja śnić to wszystko

Maxowi, ale on wstaje. Mar tina roz dzia wia usta. Czuje się upo ko rzona.
Max rusza w stronę łazienki, Liv i Anton idą za nim. Mar tina wstaje, by iść
z nimi, ale wtedy widzi, że jej ojciec roz ma wia z kobietą, z którą sypia.
W tle widać przez chwilę matkę Mar tiny, Vic to rię. Wydaje się nie zwra cać



na nich uwagi. Może jest już zbyt pijana? Mar tina zmu sza się, żeby ruszyć
za pozo sta łymi.

Max sie dzi na muszli klo ze to wej z ręcz ni kiem na ramio nach. Liv trzyma
w ręce wście kle war czącą maszynkę do gole nia. Prze suwa nią po jego wło- 
sach. Kilka ciem nych kosmy ków już leży na pod ło dze.

– Zróbmy mu iro keza. Liv, ogol go tylko po bokach – woła Anton.
Mar tina ma ochotę krzy czeć. Pod biec do Liv i wyrwać jej maszynkę

z ręki, ale jest już za późno. Pozo stali śmieją się gło śno z tego, co się dzieje.
Mar ti nie zbiera się na płacz, a rów no cze śnie jest jej wstyd. Jakie to ma wła- 
ści wie zna cze nie, jaką fry zurę ma Max? Zupeł nie żad nego. Cho dzi tylko
o to, że zaczęła zauwa żać, że już jej nie słu cha tak jak kie dyś. Jej zda nie,
które daw niej tak sobie cenił, już nic dla niego nie zna czy. I Mar tinę to
prze raża. Wie, że to jest począ tek końca.

Kiedy zaczęli ze sobą być, była taka nie wy po wie dzia nie szczę śliwa. To
się wyda wało takie wła ściwe, jakby wresz cie zna la zła tego, kogo szu kała.
Byli świetną parą, można było odnieść wra że nie, że wszy scy w szkole
zazdrosz czą im związku. Kiedy wła ści wie coś zaczęło się psuć?

Mar tina nie może dłu żej na to patrzeć. Odwraca się do pozo sta łych
i idzie do salonu. Docho dzą do niej ich pod nie cone głosy. Z wia derka
z lodem na wysepce wyciąga butelkę wódki.

Odkręca ją.
Odchyla do tyłu głowę i pije kilka spo rych łyków. Alko hol drażni gar dło

i roz grzewa jej brzuch. Mar tina powstrzy muje odruch wymiotny.
Musi się wylu zo wać; iry tuje ją wła sne zacho wa nie.
– Prze stań. Uspo kój się. Bądź miła, a wtedy zoba czysz, że będzie cię

bar dziej lubił – szep cze do sie bie.
Skąd się bie rze ta potrzeba kon troli? Wie prze cież, że nie powinna się

tak zacho wy wać wobec Maxa i że miewa wobec niego absur dalne wyma ga- 
nia. Gra ni czące z neu ro tycz nymi. A jed nak nie może nic na to pora dzić.
Mar tina zna odpo wiedź na to pyta nie. Na jed nym z forów w sieci – wola- 
łaby umrzeć niż się przy znać, że je odwie dzała – psy cho log napi sał, że
u dzieci alko ho li ków czę sto roz wija się silna potrzeba kon tro lo wa nia swo- 
jego oto cze nia, ponie waż od dzie ciń stwa czują się bez silne.

Mar tina ciężko opada na sofę. Patrzy przed sie bie pustym wzro kiem.
Trzy lata temu zorien to wała się, że jej ojciec zdra dza matkę. Matka już

wtedy piła. I Mar tina jej za to nie na wi dziła. Ale wtedy jej pota jemne picie,



które wcze śniej wyda wało się – przy naj mniej Mar ti nie – nie wy tłu ma czalne,
zna la zło wyja śnie nie.

W jakiś spo sób łatwiej było sobie z tym radzić.
Mar tina odkryła to, gdy całą rodziną byli na urlo pie w Taj lan dii. Pod kra- 

dła ojcu komórkę, żeby obej rzeć zdję cia, które jej robił w ciągu dnia,
i spraw dzić, czy któ reś z nich się nada do jej mediów spo łecz no ścio wych.
Nagle przy szedł SMS. Odru chowo otwo rzyła wia do mość i zoba czyła, że
była od Nicole. Jasno z niej wyni kało, że mieli romans. Załą czyła nawet
swoje nagie zdję cia. Ale naj bar dziej zabo lał ją SMS, któ rego wysłał jej
ojciec. Pisał w nim, jak potwor nie się nudzi na tym wyjeź dzie. Jak bar dzo
za nią tęskni i żałuje, że nie wyje chał z nią. Po prze czy ta niu całej kon wer sa- 
cji nie była pewna, czy matka ma świa do mość, że ojciec ją zdra dza. Zna la- 
zła SMS-ową kon wer sa cję rodzi ców i natych miast zdała sobie sprawę, że
matka dosko nale wie, co się dzieje.

Pełne nie na wi ści wia do mo ści od matki o tym, jak bar dzo upo ko rzona się
czuje.

Wście kłe wybu chy, jaki to obrzy dliwy jest ojciec.
Cza sem gro ziła, że powie cór kom.
Mar tina spraw dziła, o jakich porach były wysy łane te SMS-y. Nie rzadko

do tych wybu chów docho dziło pod czas kola cji na urlo pie, kiedy spę dzali
czas we czworo.

Wcze śniej Mar tina nie miała o tym poję cia.
To było tak, jakby żyła z dwoma obcymi oso bami, które naj wy raź niej

już się nie kochały i stra ciły do sie bie wza jemny sza cu nek.
Przez resztę urlopu nie zamie niła z ojcem ani słowa. Cią gle ją dopy ty- 

wał, czy jest na niego zła, ale nie odpo wia dała.
Naj gor sze było to, że Mar tina nie mogła o tym z nikim poroz ma wiać.

Nie z matką, bo zbyt mocno jej żało wała – prze cież widać było, że kobieta
jest kom plet nie zdru zgo tana. Nie z ojcem, bo on by tego ni gdy nie zro zu- 
miał – to prze cież on dopro wa dził całą rodzinę na skraj prze pa ści. I nie
mogła też powie dzieć o tym swoim naj lep szym przy ja cio łom, bo co by
sobie pomy śleli? Wie działa, że gdyby ta sprawa wyszła w kręgu przy ja ciół
albo w szkole, mia łoby to wpływ nie tylko na nią, ale też na jej młod szą
sio strę Adrienne. A ją chciała ochro nić za wszelką cenę. Mała Adrienne,
wciąż taka nie winna i bez bronna. Choć była pra wie o dzie sięć lat młod sza
od Mar tiny, były sobie bli skie. Mar tina nie chcia łaby, żeby sio stra zawio dła
się na doro słych tak samo jak ona. Zamie rzała o to zadbać.



Oczy wi ście czuła, że każda rodzina ma swoje brudy i tajem nice. Pew- 
nego razu Maxowi wymknęło się, że w dzie ciń stwie dostał lanie od ojca.
Ale gdy Mar tina zapy tała go o to dzień póź niej, wściekł się na nią. Powie- 
dział, że musiała go źle zro zu mieć i żeby mniej piła.

Odgłosy krzy ków i śmie chów przy ja ciół stają się coraz gło śniej sze.
W końcu cała trójka wycho dzi z łazienki. Max debil nie wygląda. Liv ogo- 
liła mu na zero pra wie całą głowę. Tylko pośrodku został nie równy pasek
brą zo wych wło sów. Mar tina zmu sza się, żeby śmiać się razem z nimi.
Zauważa, że Max się odpręża, cie szy się. Obej muje ją ramie niem. Cie pło
roz lewa się w jej ciele.

– Jutro zgolę resztę – szep cze do niej.
W jego gło sie jest coś pojed naw czego.
– Jak chcesz – odpo wiada mu szep tem. – I tak uwa żam, że jesteś naj- 

przy stoj niej szy na całym świe cie.
Liv ma wła śnie rzu cić kost kami, gdy roz lega się dzwo nek do drzwi.
– Cate ring – wyja śnia Max i wstaje, żeby otwo rzyć. – Prze nie śmy się na

pię tro na czas, kiedy będą nakry wać do stołu.
Mar tina wyj muje tele fon i foto gra fuje plan szę do gry. Potem ona i Liv

zbie rają ją i niosą po scho dach na górę. Nie odzy wają się do sie bie. To
kolejna rzecz, na którą Mar tina coraz czę ściej zwraca uwagę: ona i Liv
funk cjo nują lepiej w towa rzy stwie chło pa ków. Wtedy się sta rają. Żar tują.
Bawią się. Kiedy są same, bywa tro chę sztywno. Tak wła ści wie, to chyba
się od sie bie odsu nęły. Mar tina tęskni za cza sami, kiedy były młod sze.
Wtedy wszystko wyda wało się prost sze. Teraz ma wra że nie, jakby Liv jej
uni kała, jakby o czymś jej nie mówiła.

W pokoju na górze też są wiel kie okna od strony wody, ale tro chę gorzej
widać stąd imprezę rodzi ców. To dobrze.

Na pod ło dze leży dywan; Max opo wia dał, że kosz to wał trzy sta pięć dzie- 
siąt tysięcy koron. Trudno się po nim cho dzi w wyso kich obca sach i Liv
ściąga buty. Potem wyj mują tele fon ze zdję ciem i zaczy nają roz sta wiać
pionki na plan szy do gry w Mono poly.

Mar tina się zasta na wia, czy nie zro bić tego co Liv i nie zdjąć butów, ale
nie podo bają jej się wła sne nogi, kiedy nie nosi obca sów. Wydają jej się
wtedy grub sze i krót sze, a dziś wie czo rem naprawdę chce, by Max myślał,
że jest piękna.

Kiedy tylko przy cho dzą chłopcy, wszy scy znów sia dają do gry. Kolej
Antona. Dwie trójki.



– Wyzwa nie – mówi Anton i Mar tina widzi, jak mruga do Maxa.
Orien tuje się, że coś zapla no wali. I że to ma coś wspól nego z Liv. Ale

kiedy Max otwiera usta, Liv mu prze rywa.
– Zosta wi li śmy na dole szam pana – mówi. – Pójdę go przy nieść.
– Nie – oświad cza sta now czo Max. – Anton, twoje zada nie polega na

tym, żeby pójść do piw niczki mojego ojca i przy nieść dwie butelki wina.
Mają być dro gie. Żad nych szczyn. Nie mogą kosz to wać mniej niż dzie sięć
tysięcy koron.

– Ale… – Anton pró buje pro te sto wać.
– Jesz cze nie skoń czy łem – prze rywa mu Max. – Jeśli nie będziesz

pewny co do ceny, możesz ją spraw dzić w Google. Przy nieś je tutaj, wtedy
ci wyja śnię, co masz zro bić.

Anton wstaje i czła pie w stronę scho dów. Jest wyraź nie zawie dziony, że
nie mógł się obści ski wać z Liv. Kiedy na niego cze kają, Liv bie rze butelkę
wódki ze stołu i wszy scy po kolei z niej piją. Mar tina bie rze duży łyk; tym- 
cza sem Liv opo wiada Maxowi o jakiejś grze kom pu te ro wej, którą lubi.
Max z zacie ka wie niem jej słu cha i Mar tina czuje ukłu cie zazdro ści. Liv
potrafi spra wić, by się śmiał i – być może przede wszyst kim – by słu chał,
w taki spo sób, w jaki jej samej się ni gdy nie udaje. Zwłasz cza w ostat nim
cza sie. Mar tina nie rozu mie, jak jej to wycho dzi.

Wtrąca się do ich roz mowy, też chce w niej uczest ni czyć, ale zauważa,
że temat zaraz się urywa. Sie dzą w mil cze niu do chwili, gdy wraca Anton.

– Które jest droż sze? – pyta Max.
– To tutaj. – Anton unosi butelkę, którą trzyma w pra wej ręce.
– Wylej je.
Mar tina patrzy na Antona, który ma nie pewną minę.
– Mam je wylać?
– Tak. Na dywan.
– Ale twój stary się na mnie wściek nie. Co będzie, jak się dowie, że to ja

to zro bi łem?
Max wstaje.
– Odsu niemy sofę, wyle jemy wino i posta wimy ją z powro tem na miej- 

scu. Nikt nic nie zauważy.
Anton wciąż wygląda, jakby miał wąt pli wo ści, i Mar tina cał ko wi cie go

rozu mie. Max scho dzi na par ter i wraca z kor ko cią giem. Sięga po butelki
i je otwiera. Prosi Mar tinę i Liv, żeby pomo gły mu zła pać za opar cie sofy
i odchy lić ją do tyłu.



– Teraz wylej to gówno – mówi z poiry to wa niem, upi ja jąc łyk z dru giej
butelki. Anton kiwa głową, pod cho dzi do sofy i wylewa wino na dywan.
Nagle prze rywa. Zamiast po pro stu wylać całą zawar tość, pochyla się
i rysuje czer wo nym winem penisa.

Max się śmieje.
– Dobrze!
Anton kon ty nu uje z nowo zdo bytą pew no ścią sie bie, pokrze piony

pochwałą Maxa. Gruby dywan szybko wchła nia wino.
Mar tina i Liv pusz czają opar cie sofy, która z głu chym odgło sem opada

na dywan. Nic nie widać. Jak łatwo ukryć grzech.
– Czyja teraz kolej? – pyta Mar tina.
– Znowu moja.
Anton bie rze kostki i nimi rzuca. Jedynka i dwójka. Prze suwa się swoją

figurą o trzy pola. Ta ulica rów nież należy do Maxa i stoi tu nawet hotel.
Max i Anton wymie niają poro zu mie waw cze spoj rze nia. Teraz Max

powie Anto nowi, żeby poob ści ski wał się z Liv, myśli Mar tina. Ale nic
takiego się nie dzieje. Max wska zuje par ter, gdzie firma cate rin gowa przy- 
go to wuje kola cję.

– Mówi łeś, że podo bała ci się ta laseczka na dole, prawda?
– No?
Max chwilę czeka. Prze ciąga to wszystko.
– Zejdź na dół i powiedz, że musisz poga dać z nią na osob no ści.

A potem zapy taj, ile bie rze za obcią ga nie.
Mar tina spo dziewa się, że Anton zapro te stuje, ale on zamiast tego

zaczyna głu pawo recho tać. No jasne.
– Kurwa, ale ty jesteś porą bany – mówi z apro batą w gło sie Anton.
Mar tina ma ochotę powie dzieć, że to nie w porządku, że prze kra czają

gra nicę. Szuka spoj rze nia Liv. Ale przy ja ciółka patrzy w dywan. Mar tina
otwiera usta, ale gry zie się w język. Pozo stali pomy ślą, że jest nudziarą.
I nie chce być tą, która zepsuje fajny kli mat. Anton znika na scho dach,
a Mar tina pod cho dzi do okna i spo gląda w stronę dru giego domu. Przy jed- 
nym z fila rów pod willą rodzi ców Antona stoi jej ojciec Karl i pali cygaro.

Obok niego stoi Nicole.
Matka Antona.
Mar tina widzi, jak jej ojciec szybko się roz gląda, a potem przy ciąga ją

do sie bie i całuje. Mar tina gwał tow nie wciąga powie trze i ogar nia ją panika,
gdy kątem oka dostrzega, że Liv zbliża się do okna.
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chody skrzy pią pod sto pami Antona. Chło pak scho dzi powoli,
z ocią ga niem i pełen nie chęci do tego, co ma zro bić. Wie jed nak,
że wyco fa nie się nie wcho dzi w grę. Te trzy osoby tam na górze to

jedyni ludzie, na któ rych tak naprawdę mu zależy, i wie, że go kochają.
A wła ści wie, czy to będzie takie straszne? Ta dziew czyna na par te rze na
pewno już sły szała nie jedną wsty dliwą pro po zy cję. Od sta rych dzia dów.
Tłu stych brzyd kich dzia dów z wiel kimi brzu chami i hemo ro idami.
W porów na niu z nimi jest praw dzi wym cia chem. Kto to może wie dzieć,
może nawet się ucie szy, będzie chciała sobie doro bić? Anton sły szy brzęk
naczyń, swo bodne roz mowy w obcym języku, pod czas gdy ludzie od cate- 
ringu przy go to wują jedze nie i nakry wają do stołu. Przy staje na ostat nim
stop niu przed zdję ciem rodziny Ludwigs so nów.

Czworo dzieci i rodzice stoją na plaży na tle zacho dzą cego słońca, wszy- 
scy w stro jach kąpie lo wych.

Spoj rze nie Antona natych miast sku pia się na Maxie. Jest taki chudy;
ster czące żebra pod napiętą skórą. Jego brat Johan obej muje go ramie niem.
Spo glą dają poważ nie w obiek tyw. Na tym zdję ciu Max nie może mieć wię- 
cej niż pięć lat. Już wtedy on i Anton byli naj lep szymi przy ja ciółmi. Anton
chyba pamięta, że Ludwigs so no wie byli wtedy chyba na urlo pie na
Majorce.

Chło pak pod cho dzi bli żej zdję cia, ma wra że nie, że coś się na nim nie
zga dza, ale nie potrafi powie dzieć co.

Sły szy kroki i ktoś się przed nim zatrzy muje. To ta dziew czyna, którą ma
zapy tać, za ile by mu obcią gnęła. Uśmie cha się do niego przy jaź nie i Anton
kiwa do niej głową.

– Zaraz koń czymy. Jeste ście głodni? – pyta dziew czyna.
– Idę tylko do toa lety – mówi Anton i prze py cha się obok niej. Blo kuje

drzwi. Opusz cza klapę. Siada na niej i pochyla się do przodu, opie ra jąc łok- 
cie na udach. Bie rze kilka głę bo kich wde chów. Naprawdę nie chce tego
robić, ale wie, że musi. Bo kim by był, gdyby tego nie zro bił? Zapa chy



przy go to wy wa nej kola cji są cudowne. Wciąż ma przed oczami uśmiech tej
dziew czyny. Jest śliczna i wydaje się miła. To nic faj nego musieć pra co wać
w syl we stra. Pew nie też wola łaby być w domu ze swo imi przy ja ciółmi.
Gdzie mieszka? Na pewno w któ rymś get cie dla cia pa tych: w Rin keby, Ten- 
sta, Hjul sta albo w Akalla. Na nie bie ską linię metra mówi się Orient
Express. Może ma chło paka prze stępcę, który będzie pró bo wał zro bić mu
krzywdę, kiedy się dowie, co powie dział?

Czy powi nien wró cić na górę i powie dzieć pozo sta łym, że to zro bił?
Chyba nie zejdą na dół i nie spy tają, czy to prawda. Mógłby coś wymy ślić.
Powie dzieć, że dziew czyna ode brała to wszystko jak żart i zaczęła się
śmiać. Nie, wtedy od razu by się zorien to wali, że kła mie. Zwy kle Anton
potrafi dobrze kła mać, ale nie przy nich. Oni są w sta nie go przej rzeć na
wylot. Zupeł nie jakby był akwa rium, a jego uczu cia kolo ro wymi ryb kami.
Zawsze tak było.

Przy po mina mu się ten facet z Foodora, któ rego tak paskud nie potrak to- 
wał. Kurwa, jakie to było nie po trzebne, myśli. Każ demu może się przy tra- 
fić upa dek z roweru, kiedy jest śli sko.

Wyj muje komórkę i odsyła mu pie nią dze z porząd nym napiw kiem.
W okienku na wia do mość pisze: Szczę śli wego Nowego Roku!

Wstaje i spo coną dło nią otwiera drzwi.
Wycho dzi. Zapach pysz no ści w jadalni staje się coraz inten syw niej szy.

Na jed nym z pół mi sków widzi kilka wiel kich czer wo nych homa rów. Steki
z polę dwicy woło wej. Sałatki. Sosy. Oczy wi ście to o wiele za dużo na
cztery osoby. Trzy dziew czyny odgrze wają potrawy i sta wiają je na stole.
W jakimś sen sie Anto nowi jest łatwiej, bo nie ma tu żad nego faceta.

Pro stuje plecy.
Wypina pierś i pod cho dzi do tej dziew czyny.
– Tak? – pyta go przy jaź nie.
– Chciał bym z tobą poroz ma wiać – mówi ostro Anton.
– Coś jest nie tak? – pyta dziew czyna. Wciąż się uśmie cha, ale już nie

tak ser decz nie.
Pozo stałe dwie prze rwały to, co robiły.
– Mogła byś pójść ze mną?
Robi się zupeł nie cicho, dziew czyna spo gląda nie pew nie na swoje kole- 

żanki, a potem wzru sza ramio nami i wycho dzi z nim do przed po koju.
Anton trzyma w ręce komórkę i dys kret nie wci ska nagry wa nie.



Zatrzy muje się przy scho dach, pod zdję ciem rodziny Ludwigs so nów.
Odchrzą kuje. Dziew czyna jest o głowę niż sza od niego, spo gląda na niego
przy ja znymi, miłymi oczami.

– Ile by kosz to wało obcią ga nie?
Przez chwilę wygląda to tak, jakby chciała go spo licz ko wać.
– Prze pra szam, co powie dzia łeś? – pyta.
– Obcią ga nie. Chcę, żebyś mi obcią gnęła.
Wygląda na smutną. Upo ko rzoną. Otwiera usta, żeby coś powie dzieć,

ale Anton ni gdy się nie dowie co. Uszło z niej powie trze. Odwraca się
i szyb kim kro kiem wraca do salonu. Anton zatrzy muje nagry wa nie. Wpa- 
truje się pustym wzro kiem w jej plecy. Mis sion accom pli shed.

Kiedy Anton wraca na pię tro, wyczuwa, że nastrój się zmie nił. Był taki
pewny, że są pod eks cy to wani, że cze kają na niego w napię ciu, ale gdy
odtwa rza plik z nagra niem, nie ma żad nej reak cji. Coś się stało. Anton nie
jest pewny co. Pró buje coś wyczy tać z ich twa rzy, ale mu się nie udaje.

Wypija kilka dużych łyków wina i odsta wia butelkę na stół.
– W każ dym razie wyglą dała, jakby ją to roz wa liło – śmieje się Anton. –

Ale kto by tak nie zare ago wał?
Nawet Max się nie uśmie cha. Zapada cisza.
– Coś się stało? – pyta Anton.
– Nie – mówi Liv i kręci głową.
– Koń czą już? Zro bi łam się strasz nie głodna – oświad cza Mar tina.
Max w pół le żą cej pozy cji na sofie trzyma pod pachą butelkę wina. Gdy

Antona nie było, przy niósł sobie kolejną. Wygląda na potwor nie znu dzo- 
nego, choć Anto nowi udało się wyko nać zada nie.

– Musimy znów pod nieść stawkę – stwier dza Max.
W tej samej chwili do Antona dociera, co było nie tak z tam tym zdję- 

ciem.
Max coś mówi, ale teraz – dla odmiany – Anton go nie słu cha.
Anton ni gdy nie widział Maxa w samych kąpie lów kach aż do czasu, gdy

skoń czyli jakieś pięt na ście czy szes na ście lat. Jego przy ja ciel pra wie ni gdy
nie przy cho dził na wuef, a jeśli był na zaję ciach spor to wych, to ury wał się
z następ nej lek cji, żeby wziąć prysz nic w domu. Mówił, że brzy dzi się
prysz niców w szkole. I ni gdy się nie kąpał, nawet gdy było naprawdę
gorąco, zawsze sie dział na pomo ście albo na plaży.



Odgłos kostek ude rza ją cych o blat wyrywa Antona z zamy śle nia.
Odsuwa od sie bie to wspo mnie nie. Mar tina się pochyla, prze suwa swój pio- 
nek.

Jęczy zre zy gno wana, gdy tra fia na pole „Idziesz do wię zie nia”.
– Poob ści skuj się z Anto nem – mówi Max.
Naj wy raź niej to miał na myśli, gdy mówił o pod nie sie niu stawki. Mar- 

tina patrzy na niego, jakby się prze sły szała.
– Z Anto nem? O co ci cho dzi?
– Poob ści skuj. Się. Z. Anto nem.
W gło sie Maxa sły chać poiry to wa nie, jakby roz ma wiał z prze kor nym

dziec kiem.
– Ale… – zaczyna Mar tina i milk nie, gdy Max prze wraca oczami.
Anton traci pew ność sie bie. Mar tina jest dziew czyną jego naj lep szego

przy ja ciela, a jego naj lep szy przy ja ciel chce, żeby się cało wali. Chło pak
czuje całym cia łem, że to nie wła ściwe i dziwne, a rów no cze śnie jest pod- 
eks cy to wany. No jasne, że ma ochotę poob ści ski wać się z Mar tiną. Chyba
każdy by tego chciał?

– Mar tina, pro szę, nie bądź taka sztywna i nudna – mówi Max. – Prze- 
cież chcesz, Anton, prawda? To nic wiel kiego.

Anton patrzy na swoje ręce i wzru sza ramio nami. Pró buje nie oka zy wać,
że się dener wuje.

Mar tina zabiera Maxowi butelkę wina, odrzuca głowę do tyłu i wypija
duży łyk. Potem pod cho dzi do Antona. Siada na nim okra kiem. Pochyla się
i wpy cha mu język do ust. Anto nowi kręci się w gło wie. Czuje, że jego
penis napeł nia się krwią, a ślina Mar tiny sma kuje alko ho lem.

– Dotknij jej – mówi Max. – Popieść jej piersi.
Anton się waha. Potem dło nie, które do tej pory trzy mał na jej talii, prze- 

suwa na piersi dziew czyny. Nie cofa ich. Czuje, jak jego pod nie ce nie sięga
nowych szczy tów. Mar tina głę biej wci ska język do jego ust, coraz szyb ciej
nim poru sza, jakby chciała mu poka zać, że jej się to podoba. Może chce,
żeby Max był zazdro sny? Anton z coraz więk szym zapa łem odwza jem nia
poca łu nek. Nagle jej język znika, pozo sta wia po sobie pustkę. Mar tina
odwraca twarz, wyco fuje się, popra wia sukienkę i wraca na swoje miej sce.

Anton zasta na wia się, jak długo się cało wali.
To mogło być dzie sięć sekund albo dzie sięć minut.
Zerka w stronę Liv, chce zoba czyć jej reak cję. Ale jej twarz niczego nie

zdra dza. Jest pusta. Nie ma dru giego takiego czło wieka, z któ rego tak



trudno byłoby coś wyczy tać jak z niej. Cho ciaż pró bo wał, poświę cił na to
tyle godzin, tyle lat.

Wie o tym jej miesz ka niu w Gärdet i kiedy powie dział o tym Maxowi,
musiał dodać, że była w towa rzy stwie star szego faceta, żeby jakoś wyja- 
śnić, dla czego ją śle dził. Spra wić, żeby to wyda wało się bar dziej natu ralne.
Zasta na wiał się, dla czego nie opowie działa o tym nikomu z ich paczki, to
jest dziwne, zupeł nie nie wy tłu ma czalne, ale nie chce jej wsy pać. Coś jest
z nią nie tak, jakby bra ko wało jakie goś ele mentu, i nie mal nie ma takiej
chwili, by nie pra gnął jej pomóc. Gdzieś w głębi serca zdaje sobie sprawę,
że Liv tak naprawdę jest zain te re so wana Maxem. Nie da się nie zauwa żyć,
jaka cza sem bywa zazdro sna. Ale aż do ubie głego lata Anton był pewny, że
Max w ogóle nie jest nią zain te re so wany.

Anton stał wtedy przy oknie, widział jak weszli do wody, jak się kąpali,
pły wali i śmiali. Byli tak natu ralni, jak on nie potra fiłby być. Ani z Liv, ani
z żadną inną dziew czyną. To było tak, jakby we dwoje sta wali się zupeł nie
innymi ludźmi niż ci, któ rych znał.

A potem, jak w zwol nio nym tem pie, zoba czył, jak Max się pochyla i ją
całuje. Jak Liv z zapa łem odwza jem nia poca łu nek, a potem odpływa.

Nie był w sta nie powie dzieć, jak długo się cało wali – tak jak przed
chwilą on z Mar tiną.

Jest prze ko nany, że Mar tina nic nie wie o Liv i Maxie.
Może w ten spo sób Max chce się poczuć bar dziej w porządku wobec

Mar tiny, myśli Anton. Bo teraz jest jeden do jed nego.
Kiedy był pogrą żony w myślach, gra posu nęła się naprzód. Teraz kolej

Liv. Anton nie zała pał, jakie dostała zada nie, ale widzi, jak Liv znika na
scho dach, cią gnąc za sobą Maxa.

Anton i Mar tina sie dzą dalej, nie patrząc na sie bie.
Mil czą.
Są zaże no wani.
Anton bie rze butelkę wina, unosi ją w jej stronę i mówi:
– Na zdro wie.
Mar tina ponuro odpo wiada na toast, wzno sząc butelkę Maxa. Anton się

zasta na wia, czy dziew czyna czuje do niego obrzy dze nie. Może ma nie- 
świeży oddech? Po chwili w jego gło wie poja wia się myśl, czy Max i Liv
całują się na par te rze. I pierw szy raz w życiu ma ochotę powie dzieć Mar ti- 
nie, czego był świad kiem w tam ten cie pły letni wie czór. Max wie, tak jak



wszy scy z ich paczki, że Anton jest zako chany w Liv. A jed nak musiał mieć
i ją. Mimo że ma Mar tinę.

Kiedy Anton pod nosi wzrok, widzi, że Mar tina ociera z policzka łzę.
Zosta wiła po sobie ślad.

– Co się stało? – pyta.
– Nic – odpo wiada Mar tina.
Przez sekundę wydaje mu się, że ona też o tym wie. Chciałby, żeby tak

było.
– Twoja matka… – zaczyna Mar tina, ale milk nie, bo sły chać czy jeś

kroki na scho dach.
Zja wia się Max.
– Już sobie poszli, pora sia dać do stołu. Pozbie raj cie grę i zabierz cie ją

na dół. Po jedze niu będziemy grać dalej. – Max odwraca się i znika.
– Co mi chcia łaś powie dzieć? – pyta po chwili Anton.
– Nic.
– Ale…
– Nic. Nie sły szysz, co mówię?
Mar tina wpa truje się w niego ze zło ścią. Anton pod nosi się na chwiej- 

nych nogach, nie pew nie pod cho dzi do okna. Spo gląda w stronę swo jego
domu. Przy fila rach pod trzy mu ją cych willę widać jakieś dwa cie nie, palą
papie rosy.

Za jego ple cami Mar tina robi zdję cie plan szy i zaczyna już zbie rać
figury. Anton myśli o tym, że to, co robią jego rodzice, jest ryzy kowne.
Zasta na wia się, czy jego ojciec powie dział pozo sta łym, że filary zaczęły
pękać. I że w tej chwili nie stać ich na to, żeby coś z tym zro bić. Ojciec,
pijany drogą whi sky, zwie rzył się Anto nowi, że w jego fir mie makler skiej
źle się dzieje. Że są bli scy ban kruc twa. Kazał mu obie cać, że nikomu nic
nie powie. A już zwłasz cza matce. Zamiast współ czuć ojcu, Anton czuje do
niego tylko pogardę i obrzy dze nie.

Ojciec zawsze gadał o tym, jaki to jest bystry i obrotny, że jest naj lep- 
szym makle rem w Szwe cji. Że potra fiłby sprze dać śnieg Eski mo sowi. Ale
teraz? Nie stać go nawet na naprawę wła snego domu, a do lata być może
nie będą mogli sobie pozwo lić na dal sze miesz ka nie w Skuru. Jeśli nic się
wkrótce nie poprawi, być może będą musieli prze pro wa dzić się do miesz ka- 
nia.

Anton wolałby umrzeć niż komuś o tym opo wie dzieć. Nawet swoim naj- 
lep szym przy ja cio łom.



Część II



J
5.

edze nie jest fan ta styczne. Jest wiele rze czy, z któ rych Liv nie potrafi
czer pać przy jem no ści, ale jedze nie zde cy do wa nie się do nich nie
zali cza. Liv się z tego cie szy. Nie zacho wuje się tak jak Mar tina,

która po każ dym posiłku uśmie cha się, prze pra sza, po czym znika w toa le- 
cie i wpy cha sobie palce do gar dła. Z początku Liv pró bo wała o tym poroz- 
ma wiać z przy ja ciółką, ale z cza sem zaak cep to wała to, że Mar tina tak sobie
z tym radzi.

Liv pozo staje jedy nie nadzieja, że dziew czyna kie dyś sama prze sta nie
się tak męczyć.

Max, sie dzący przy dłuż szej kra wę dzi stołu, z białą płó cienną ser wetką
pod szyją, unosi kie li szek.

– Za was, moi naj lepsi przy ja ciele! I za fan ta styczny rok, który nas
czeka!

Pozo stali odpo wia dają na toast. Jedzą w mil cze niu. Liv zerka w stronę
Mar tiny, która dłu bie widel cem w homa rze. Nabija na niego maleńki kawa- 
łek bia łego mięsa. Wsuwa go do ust. Prze żuwa, patrząc pustym wzro kiem
przed sie bie.

Liv rozu mie, że Mar tina myśli o tym, czego chwilę temu były świad- 
kami, gdy patrzyli przez okno. Myśli o tym, jak zare ago wała Mar tina. Nie
o tym, że to się stało, tylko że Liv też to widziała. Zawsze się przej muje
tym, co inni pomy ślą o niej i jej rodzi nie, zewnętrzne pozory są dla niej
ważne. Dla tego jest to dla niej tak wielki cię żar.

Ale Liv już wcze śniej wie działa, że ojciec Mar tiny sypia z innymi.
Kiedy Liv spę dza wie czory na mie ście, odwie dza cza sem poło żoną na

ubo czu chiń ską restau ra cję w pobliżu Kar la plan. Cho dzi tam, żeby pić
i ryso wać w szki cow niku, cza sem czyta powie ści, o któ rych nikt nie
pamięta. Zawsze napi sane przez młode gniewne kobiety.

Pew nego wie czoru sie działa przy tym samym sto liku co zwy kle, nie da- 
leko baru, bo stam tąd ma widok na cały lokal. Karl zja wił się w towa rzy- 
stwie kobiety, która była chyba zale d wie kilka lat star sza od Mar tiny i Liv.



Pili i się śmiali. Kiedy kel ner zapy tał, czy chcą coś zamó wić, ode słali go
mach nię ciem ręki. Po jakiejś godzi nie, obej mu jąc się i śmie jąc, znik nęli
w listo pa do wej nocy.

Przed chwilą, kiedy Mar tina i Liv stały obok sie bie przy oknie i zoba- 
czyły, jak Karl całuje matkę Antona, to Liv prze rwała mil cze nie.

– Ohyda – powie działa tylko.
Mar tina w pierw szej chwili wyglą dała, jakby chciała zapro te sto wać, ale

się nie ode zwała. Nie popro siła nawet Liv, żeby nikomu o tym nie mówiła,
wie, że Liv potrafi docho wać tajem nicy. Nie ma takiego sekretu, któ rego
nie można by powie rzyć tej deli kat nej dziew czy nie.

Liv czuje, że nagle zaczyna ogar niać ją złość. Tak mocno ści ska kie li- 
szek z winem, że szyjka pęka. Pozo stali patrzą na nią ze zdzi wie niem znad
tale rzy, patrzą, jak krew z jej ręki kapie na biały obrus.

To tylko drobne ska le cze nie, Liv pra wie go nie czuje.
– Co się stało? – pyta zdu miony Anton.
Ale Liv nie ma siły odpo wie dzieć. Max wyszar puje spod szyi ser wetkę,

pod biega do niej, przy ci ska ją do ręki dziew czyny i cią gnie ją ze sobą do
łazienki. Anton i Mar tina patrzą na nich wiel kimi oczami.

Max zapala świa tło, lekko popy cha Liv, żeby usia dła na kla pie sedesu,
otwiera szafkę i szuka cze goś nie spo koj nie.

– Boli cię?
– Nie spe cjal nie.
Po chwili rana prze staje krwa wić, na ser wetce wid nieją czer wone plamy

krwi. Max polewa dłoń Liv jakimś pie ką cym alko ho lem i z poważną miną
przy gląda się ska le cze niu, a potem zakleja je wiel kim kawał kiem pla stra.
Liv czuje się śmiesz nie, ale rów no cze śnie jest szczę śliwa, że jest z nim sam
na sam i że Max jest taki czuły i się o nią nie po koi.

Kiedy Max koń czy opa try wać jej rękę, siada na pod ło dze i opiera plecy
o ścianę. Patrzą na sie bie, ale nic nie mówią. Max wyciąga rękę i kła dzie ją
na jej nagim kola nie. Nie cofa dłoni. Ten dotyk jest elek try zu jący. Liv rów- 
no cze śnie chce i nie chce, żeby jego ręka powę dro wała wyżej, wzdłuż uda.

Ale nic takiego się nie dzieje.
W końcu Max wstaje i otwiera drzwi.
Kiedy wra cają, wszy scy pró bują kon ty nu ować kola cję, ale ta mała

iskierka świą tecz nego nastroju, jaka im towa rzy szyła przy stole, teraz
zupeł nie zga sła. Po chwili Anton pyta, czy nie byłoby lepiej napić się i grać
dalej.



Wstają od stołu, zosta wia jąc tale rze, kie liszki i mnó stwo jedze nia. Mar- 
tina prze pra sza i szybko idzie do toa lety. Liv zerka na Maxa, pró buje się
domy ślić, czy chło pak rozu mie, co się dzieje, ale on bez tro sko roz ma wia
o czymś z Anto nem, roz sta wia jąc grę.

Liv pod cho dzi do okna i spo gląda na imprezę w sąsied nim domu. Męż- 
czy zna, który ją zgwał cił, stoi i roz ma wia z Kar lem, ojcem Mar tiny. Liv się
zasta na wia, o czym mówią. Wyglą dają, jakby spra wiało im to przy jem ność,
jakby byli dwoma zupeł nie nor mal nymi face tami, któ rzy opo wia dają sobie
jakieś histo rie, i Liv nagle ude rza myśl, że może wła śnie nimi są: zwy kłymi
face tami. Nagle czuje nie skoń czony smu tek. Nie po strze że nie wyj muje
z torebki białą tabletkę, wsuwa ją do ust i prze łyka.

– Grasz dalej, Liv?
Mar tina wkłada do ust gumę do żucia, obej muje Maxa od tyłu, kła dzie

mu ręce na piersi i całuje go w poli czek.
– Już idę – odpo wiada Liv i siada na swoim miej scu.
Rzuca kost kami i tra fia na Valhallavägen, gdzie Anto nowi przed chwilą

udało się wybu do wać hotel. Wybiera „prawdę”. Nie ma siły na jakieś dzie- 
cinne wyzwa nia. Anton jest wyraź nie zawie dziony. Sięga po swój kie li szek
i się zasta na wia.

– Kto cię roz dzie wi czył? – pyta.
Pozo stali patrzą na nią z wycze ki wa niem. Opo wia dała Mar ti nie, że to

był pewien facet, z któ rym zro biła to pod czas rodzin nego urlopu we Fran- 
cji. Co mówiła Maxowi? Nie pamięta.

Despe racko pró buje upo rząd ko wać kłam stwa. Ma mętlik w gło wie.
W jej wspo mnie niach samo chód koły sze się w rytm pchnięć tego męż czy- 
zny, czuje pie cze nie w środku. Bagaż nik śmier dzi zgni łym bana nem
w jakiejś spor to wej tor bie.

– No odpo wiedz! – pona gla ją Anton. Odchyla się do tyłu i się śmieje. –
A może to był trój ką cik? Dwóch face tów, któ rzy cię posu wali, a ty wisia łaś
mię dzy nimi jak na roż nie.

Liv czuje, że pieką ją oczy, i nagle po jej policzku spływa łza. Może to
przez alko hol, może przez tabletki. A może tajem nic i kłamstw jest tyle, że
coś w niej pęka. Nie jest pewna. Wie tylko, że pła cze i nie potrafi powstrzy- 
mać łez. Pozo stali wpa trują się w nią prze stra szeni.

– Ty cho lerny idioto! – krzy czy na Antona Mar tina.
Pod biega, kuca obok Liv i obej muje ją w talii.
– Co się stało? Liv, kocha nie, co ci jest?



Liv macha ręką, szybko ociera łzy. Udaje jej się wziąć w garść.
– Nic, chyba się po pro stu upi łam.
– Chcesz sobie popra wić maki jaż?
Liv uśmie cha się w duchu. Mar tina naj bar dziej przej muje się tym, że Liv

będzie się czuła brzydka. Mogłaby ją za to znie na wi dzić, ale zamiast tego
kle pie ją po dłoni i kręci głową.

– Jest w porządku.
Gdy już udaje jej się zapa no wać nad swo imi emo cjami, wszy scy udają,

że nic się nie stało. Jakby to był prze lotny deszcz, który szybko minął,
i teraz znów świeci słońce.

– Biorę jed nak wyzwa nie – mówi Liv i wypija kilka dużych łyków alko- 
holu. Nikt nie śmie zapro te sto wać, cho ciaż to chyba wbrew zasa dom.

Tabletka działa szyb ciej niż ta pierw sza, pokój zaczyna powoli wiro wać.
Liv ma wra że nie, że sły szy głu che bicie wła snego serca w klatce pier sio- 
wej. Du-dum, du-dum.

– Ktoś ma jakąś pro po zy cję? – pyta ostroż nie Anton i się roz gląda.
Max oczami bez wyrazu wpa truje się w Liv.
– Weź jeden z kijów gol fo wych mojego ojca, przejdź pod dom Antona

i roz wal reflek tor jakie goś samo chodu na pod jeź dzie.
– Tam są chyba kamery – mówi wystra szona Mar tina.
– Już nie dzia łają – zapew nia Anton.
Liv wstaje bez słowa. W przed po koju znaj duje torbę z kijami gol fo- 

wymi, bie rze pierw szy lep szy i wycho dzi. Jest zimno. Wiatr po omacku
dotyka jej ciała, gdy dziew czyna zakrada się na sąsied nią działkę.

Liv przy staje za nagim krze wem i spo gląda na zapar ko wane samo chody.
Stoi tam SUV, w któ rym ją zgwał cono. Zadziera głowę, sły szy śmiech
i muzykę z okna na pię trze. Widzi syl wetki ludzi.

Odwraca się i dostrzega twa rze trójki przy ja ciół przy ci śnięte do szyby
w domu Maxa.

Unosi kij, ale od razu go opusz cza. Zdej muje buty na wyso kich obca sach
i sta wia je kawa łek dalej. Znów chwyta kij, unosi go i ude rza pro sto w tylną
szybę, która z trza skiem się roz pada.

Odska kuje w tył.
Przez jakąś sekundę stoi jak spa ra li żo wana, wpa tru jąc się w ciemną zie- 

jącą dziurę. Potem łapie swoje buty i bie gnie w stronę ulicy, żeby nie zosta- 
wić śla dów na śniegu.



Spo dziewa się, że ktoś wyłą czy muzykę, że zaraz usły szy krzyki, że ktoś
będzie ją ści gał, ale nic takiego się nie dzieje.

Max przy trzy muje jej drzwi wej ściowe, gdy wpada zdy szana do cie płego
domu.

Czuje się szczę śliwa, żywa.
Podaje kij gol fowy Maxowi, który wkłada go z powro tem do torby.
– Zauwa żyli coś? – pyta zdy szana.
– Nic – mówi Anton. – Może muzyka była za gło śna. Albo są za bar dzo

naje bani.
Znów sia dają. Mar tina przy nosi ręcz nik i owija nim lodo wate stopy Liv.

Anton potrząsa kost kami i wła śnie ma nimi rzu cić, ale się powstrzy muje.
Opusz cza ręce na kolana i patrzy pyta jąco na Liv.
– A tak wła ści wie, to czemu roz wa li łaś wóz swo jego ojca? – pyta.
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świa do mo ści Maxa wciąż odbija się echem roz mowa z bra tem.
Jakaś część niego chcia łaby popro sić przy ja ciół, żeby poszli do
domu i pozwo lili mu zostać samemu ze swo imi myślami. Czuje

się roz darty. Z jed nej strony cie szy się z powodu Johana, ale rów no cze śnie
drę czy go nie po kój. Johan zawsze mówił, że Max jest naj waż niej szą osobą
w jego życiu. To się zmieni, wkrótce pojawi się inny czło wiek, któ rego
Johan będzie kochał bar dziej i o któ rego będzie się trosz czył.

– Max?
Wzdryga się, gdy ktoś wyrywa go z zamy śle nia. Pod nosi wzrok. Pozo- 

stała trójka przy gląda mu się z roz ba wie niem.
– To ty jesteś wła ści cie lem Nor r malm storg. Powiedz Mar ti nie, co ma

zro bić – mówi Liv.
Max, roz ko ja rzony, kiwa głową.
Myśli o tym, że Liv jest piękna. Gdyby ich popro sił, żeby sobie poszli,

chciałby, żeby ona z nim została. Uwiel bia z nią roz ma wiać. Liv rozu mie
go tak, jak Mar ti nie się to ni gdy nie udało i ni gdy nie uda.

Żeby tro chę zyskać na cza sie, upija łyk z kie liszka, cho ciaż jest już
naprawdę mocno pijany. Led wie czuje smak, nie ma poję cia, co pije, wie
tylko, że to jest alko hol i że go to roz kleja.

Przy cho dzi mu do głowy pewien pomysł.
– Zawsze mówi łaś, że moja matka ład nie się ubiera, prawda?
Mar tina patrzy na niego oczami bez wyrazu. Przez chwilę wydaje mu

się, że ona i Anton są obcymi ludźmi – że tak naprawdę zna tylko Liv.
– Weź nożyczki i potnij na kawałki pięć ubrań, które uwa żasz za naj ład- 

niej sze.
Mar tina pro stuje plecy, wydaje się wzbu rzona.
– Dla cze…
– Bo to jest pie przona gra i masz zro bić to, co ci każę – mówi Max tym

agre syw nym tonem, który tak dobrze zna i któ rego tak strasz nie nie na wi dzi.
Choć odzie dzi czył to po ojcu, poprzy siągł sobie, że ni gdy nie będzie taki



jak on. Wciąż jed nak zdaje sobie sprawę, że to w sobie ma. Cza sem nie
potrafi tego powstrzy mać. Tak jak teraz, kiedy reaguje bez zasta no wie nia.

Mar tina natych miast milk nie, wstaje, obcho dzi kuchenną wysepkę
i wysuwa jedną z szu flad. Gdy sły szą jej odda la jące się kroki, Liv i Anton
spusz czają wzrok. Anton gorącz kowo pije wino. Opróż nia kie li szek.
Nalewa sobie kolejny.

Max jest na niego zły, bo Liv przez niego pła kała. Ostat nio Max zaczął
wyczu wać, że coś jest z nią nie tak. Nie potrafi powie dzieć co. Chciałby
mieć odwagę, żeby ją o to zapy tać, ale czuje, że to by jej się nie spodo bało.
Mogłoby ich od sie bie odsu nąć. Liv jest naj bar dziej ceniącą pry wat ność
osobą, jaką spo tkał. Jakby cała była owi nięta jakąś nie wi dzialną błoną, ale
Max dokład nie wie, kiedy Liv z niej wycho dzi.

Tak jak chwilę temu, kiedy opa try wał jej rękę w łazience. Wtedy sie- 
działa tam z nim praw dziwa Liv. Deli katna. Bez bronna. A teraz to jest ktoś
inny: robot, który przy po mina Liv.

– To, co wcze śniej powie dzia łeś, było cho ler nie nie po trzebne – mówi
cicho Max. On i Anton patrzą sobie w oczy. Max pod nosi głos. – Powi nie- 
neś prze stać tak mówić do Liv. To dzie cinne.

– Nic się nie stało, Max – wtrąca się dziew czyna. – Jestem pewna, że nie
miał na myśli nic złego.

Max wpa truje się w nią zdzi wiony. Myślał, że Liv ucie szy się z tego, że
staje w jej obro nie. Może źle ją oce nił? Może jest tak samo porą bana jak
pozo sta łych dwoje?

– Dobra, Anton. Rób, co ci się, kurwa, podoba. Nazy waj ją kurwą, ile
tylko chcesz.

Max wstaje tak gwał tow nie, że jego krze sło prze wraca się na pod łogę.
Naj pierw rusza w stronę scho dów na górę, żeby pójść do swo jego

pokoju, ale przy po mina sobie, że pię tro wyżej jest Mar tina. Zamiast tego
kie ruje się do piw nicy. Wcho dzi do sauny, która wciąż jest włą czona,
i siada na naj wyż szej ławeczce. Opiera łok cie na kola nach i zwie sza głowę.
Kro ple potu spa dają na drewno. Max roz pina koszulę od smo kingu, z roz- 
draż nie niem szar pie muszkę i rzuca ją w stronę parow nika.

Chowa twarz w dło niach.
Johan stra cił kon takt z rodziną i pozy cję fawo ry zo wa nego syna, żeby go

bro nić. Johan był jedy nym, który miał siłę prze ciw sta wić się ojcu. Jedy- 
nym, który mu oddał. Tak mocno, z taką wście kło ścią, że powa lił tyrana.
Przy całej rodzi nie. I wypro wa dził się do Lon dynu. By być wolny. Max



zawsze fan ta zjo wał, że zamieszka gdzieś bli sko Johana, weź mie pierw szą
lep szą pracę, byle tylko zna leźć się jak naj da lej od ojca. Od kilku lat pla no- 
wali to z Joha nem. Ale teraz? Czy w życiu Johana znaj dzie się miej sce dla
Maxa? Nawet gdy Max był samotny, czuł się odrzu cony przez resztę
rodziny, zawsze wie dział, że Johan na niego czeka. Ojciec bił prze cież ich
wszyst kich. Sys te ma tycz nie, z zimną krwią i bez lito ści. Ale Maxowi
i Joha nowi zawsze naj bar dziej się obry wało. A po „zdra dzie” Johana Max
był bity szcze gól nie mocno. Do dziś. Wsty dzi się, że nie śmie oddać ojcu.
Żałuje, że nie ma tyle odwagi co Johan.

– Wszystko w porządku?
Nikt nie potrafi poru szać się tak bez gło śnie jak Liv, nikt nie potrafi tak

smutno otwie rać drzwi.
Max już chce ją okła mać, że nic mu nie jest, zażar to wać, ale nie ma już

siły.
– Ale tu masz gorąco – mówi Liv i siada tuż obok niego. Max czuje, że

pot, który prze siąk nął przez koszulę, klei się do jej ramie nia. Liv obej muje
go i łagod nie, ale sta now czo kła dzie jego głowę na swo ich kola nach. Po
mat czy nemu głasz cze jego nie równo ogo lone włosy.

– Mój mały Mohi ka nin – mówi i uśmie cha się smutno. Max z cichym
łka niem chowa twarz w jej czar nej sukience.

Sie dzą tak przez chwilę, potem Max odwraca głowę i patrzy spod przy- 
mknię tych powiek na jej pod bró dek i szyję. Ociera łzy, nie dla tego, że się
ich wsty dzi, tylko dla tego, że już prze stał pła kać.

– Co zro bisz po matu rze? – pyta ją.
Jego głos jest ochry pły, jakby suchy od gorą cego powie trza.
Liv szybko wzru sza ramio nami, ale Max widzi, że to wyuczony ruch i że

ona zna odpo wiedź.
– Prze cież to wiesz.
– Tak, wiem.
– Nie mogli by śmy poje chać do Lon dynu, ty i ja?
– Tylko my? – dziwi się Liv i w jej gło sie sły chać podejrz li wość, jakby

była zwie rzę ciem, które wyczuwa pułapkę.
– Tak.
– Zawsze byli śmy we czworo – zaczyna Liv i wska zuje na sufit.
– Zawsze – powta rza Max. – Ale już nie pamię tam dla czego.
– Bo to z nami było coś naj bar dziej nie tak. Niby jakoś funk cjo nu jemy

i jeste śmy nor malni, ale tak naprawdę jeste śmy smutni i roz bici.



Liv wska zuje na serce i Max myśli, że to do niej nie po dobne.
– Ale ni gdy o tym nie roz ma wiamy, nawet ze sobą.
Liv w zadu mie kiwa głową.
– Nie, ale to wiemy. I domy ślamy się tego, czego nie wiemy. Na przy- 

kład, że rodzina Antona jest spłu kana albo że matka Mar tiny pije. Albo…
– …że mój ojciec bije mnie i moje rodzeń stwo – dopo wiada Max. – Ale

ni gdy nie rozu mia łem, co jest nie tak z tobą, choć wiem, że coś jest na
pewno.

Usta Liv zaci skają się w kre skę. Spo glą dają na sie bie. Max nie chce
wywie rać na niej pre sji.

– Co chcesz robić po liceum?
– Chcę wyje chać, ale nie wiem dokąd.
– A nie mógł bym poje chać z tobą?
Liv ze smut kiem potrząsa głową.
– Chcę poje chać sama. Cho ciaż jesteś moim przy ja cie lem, za bar dzo

przy po mi nasz mi o… o wszyst kim tutaj.
Max zado wala się tą odpo wie dzią. Rozu mie, co jego przy ja ciółka ma na

myśli.
– Mam miesz ka nie, które pota jem nie wynaj muję – mówi nagle Liv. – To

tam widział mnie Anton. Nie było tam żad nego faceta.
– Co robisz, kiedy tam jesteś?
– Mam spo kój. Rysuję, czy tam książki, oglą dam seriale. Cza sem wie- 

czo rami wycho dzę do jakie goś lokalu i sia dam, żeby pobyć sama wśród
innych.

Sły szą, jak otwie rają się jakieś drzwi, i dociera do nich, że ktoś się
zbliża. Max pro stuje się i odsuwa tro chę od Liv. Po chwili widzą za szybą
syl wetkę Mar tiny. Otwiera drzwi i przy gląda im się podejrz li wie.

– Co robi cie?
– Roz ma wiamy – mówi Max.
– O czym?
Spo gląda to na niego, to na Liv.
– Tak ogól nie.
Mar tina wyj muje komórkę i poka zuje im wyświe tlacz. Prze wija zdję cia

pocię tych ubrań matki Maxa. Nikt nic nie mówi. Max myśli, że to zada nie,
ta gra, cały ten wie czór są dzie cinne. Bez sen sowne. Gdy wra cają scho dami
na górę, żałuje, że nie odwa żył się zapy tać Liv o tam ten poca łu nek latem.
Zapy tać ją, co ozna czał, czy naprawdę miał miej sce, czy może tak mu się



tylko wyda wało, bo pił i brał nar ko tyki. W pew nym sen sie Max wolałby,
żeby to ni gdy się nie wyda rzyło. Wtedy nie musiałby mieć wyrzu tów
sumie nia wobec Mar tiny. Ale jeśli to się naprawdę stało, rzuca to nowe
świa tło na jego rela cje z Liv. Sam nie wie, co do niej czuje, i nie ma poję- 
cia, co ona czuje do niego. Wie jed nak, że może z nią roz ma wiać o rze- 
czach, o któ rych nie ma odwagi roz ma wiać z nikim innym. Że może poka- 
zy wać jej uczu cia i te aspekty swo jej oso bo wo ści, któ rych nawet nie
śmiałby poka zać innym.

W salo nie Anton zapadł się w fotel. Jego oczy są mętne, zamglone. Spo- 
gląda z nie po ko jem na Maxa.

– Chodź – mówi Max i cią gnie przy ja ciela na taras.
Anton czła pie za nim. Max myśli, że musi go prze pro sić, napra wić

wszystko po swoim wybu chu. Nie dla tego, że tego żałuje, ale wie, jak bar- 
dzo dobre samo po czu cie Antona zależy od niego. Opie rają się o balu stradę,
Anton unika jego wzroku i Maxowi przy cho dzi do głowy, że przy po mina
psa, któ rego przy ła pano na tym, jak pod krada jedze nie.

– Prze pra szam, że się zde ner wo wa łem – mówi.
– Nic się nie stało.
– Ale nie mów tak do Liv. To nie po trzebne. Myślę, że to jej się nie

podoba.
W twa rzy Antona coś się zmie nia. Teraz widać po nim jakiś upór.
– A myślisz, że Mar ti nie się podoba, że cią gle się wymy ka cie i obma cu- 

je cie?
Max patrzy pyta jąco na przy ja ciela.
– Nie obma cy wa li śmy się.
– Może nie dziś wie czo rem.
Mie rzą się wzro kiem. Anton wygląda strasz nie, jego agre sja sku pia się

na Maxie w spo sób, jakiego ten ni gdy dotąd nie widział.
– Ubie głego lata. Na impre zie u Gustava Nymana. Widzia łem was

w wodzie. Niech cię szlag! – mówi Anton i spluwa nie bez piecz nie bli sko
butów Maxa.

Jakaś część chło paka odczuwa ulgę. Słowa Antona są potwier dze niem,
że to się naprawdę stało.

– Wiesz, że się w niej kocham. Powie dzia łem ci o tym. Zaczą łeś być
z Mar tiną, pie przoną księż niczką Skuru. Ale ty musia łeś mieć je obie. Jak,
kurwa, możesz robić coś takiego?!



Przez chwilę Max myśli, że Anton go ude rzy. Ale twarz przy ja ciela
wykrzy wia się w gry ma sie, Anton łka i się odwraca. Max czuje się bez- 
radny. Kła dzie mu rękę na ramie niu.

– Kurwa – szlo cha Anton. – Kurwa.
– Prze pra szam – mówi Max.
Nagle sły szą głosy od strony domu Antona. To ich ojco wie palą cygara

przy fila rach.
Pijani krzy czą w stronę tarasu.
– Jak się bawi cie?
– Macie tam dużo lasek?
– Nie opróż nij cie całej piw niczki z winami, chło paki.
– Uży waj cie kon do mów, jestem za młody, żeby zostać dziad kiem.
Śmiech. Max i Anton im machają. Wesoło reagują na zaczepki. Max

myśli, że ich głosy brzmią pusto. Fał szy wie. Żało śnie.
– Na razie! – wołają chłopcy i osu wają się z ple cami przy balu stra dzie,

tak żeby nie było ich widać z domu Antona.
– Mógł bym go zabić – syczy Max.
– Ja też nie na wi dzę mojego – dodaje Anton. – To straszne, ale tak jest.

Nie mogę znieść myśli, że pew nego dnia mogę stać się taki jak on. Nie ma
takiej rze czy, na któ rej temat by, kurwa, nie kła mał.

– Oni wszy scy to robią.
– Co masz na myśli?
– Kła mią. Cią gle udają, że wszystko jest tak cho ler nie dobrze. Ale wła- 

ści wie nic nie jest dobrze.
– Mój stary jest ban kru tem – mówi jed nym tchem Anton. – Kurwa, nie

stać go nawet na naprawę fila rów, które pod trzy mują dom.
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artina czuje się zdez o rien to wana. Już trzy razy tego wie czoru
Max i Liv wymknęli się sami. Spo gląda na naj lep szą przy ja- 
ciółkę, która sie dzi sku lona na sofie. W ciągu ostat niego roku

Liv wypięk niała. Wcze śniej była po pro stu ładną dziew czyną, ale teraz jest
w niej coś doro słego i nie bez piecz nego i Mar tina jej tego zazdro ści. Coś
jest z nią nie tak, ale spra wia, że jest też bar dziej inte re su jąca.

Mar tina nie mogła nie zauwa żyć, że uwaga face tów coraz bar dziej sku- 
pia się na Liv, a nie na niej. Wcze śniej tak nie bywało. Kie dyś to ona była
w cen trum uwagi. Bul l seye. Na impre zach to z nią wszy scy chcieli roz ma- 
wiać, to z nią porów ny wano inne dziew czyny.

Liv była nie śmiała i mil cząca.
Doda tek do Mar tiny we wszyst kich kon tek stach.
Co się stało? I kiedy zaszła ta prze miana? I dla czego nie jest w sta nie

dzie lić się popu lar no ścią z przy ja ciółką?
– O czym roz ma wia li ście z Maxem? – pyta, sia da jąc obok Liv.
Sama jest zdzi wiona tym, jak ostro i zimno brzmi jej głos.
– O niczym szcze gól nym. Zde ner wo wał się, kiedy byłaś na pię trze.
– Zde ner wo wał się? Dla czego?
– Anton znów zażar to wał tak, jak to on potrafi, i Max mu powie dział,

żeby z tym skoń czył.
– No i? – pyta Mar tina, poiry to wana tym, że Max zawsze broni Liv.
– Potem powie dzia łam, że nic się nie stało, a wtedy wku rzył się na nas

oboje i wybiegł. A więc poszłam go uspo koić. Nic wię cej.
Nic wię cej, myśli roz draż niona Mar tina. Wszystko mię dzy nimi jest

takie oczy wi ste. Natu ralne i pro ste. Krzy żuje ręce na piersi.
– Jakie to dzie cinne, że Max naga dał Anto nowi. Wszy scy prze cież

wiemy, jaki on jest.
– Tak, wiemy – mam ro cze Liv.
Mil cze nie jest jak koc. Chło pacy wra cają z tarasu. Liv i Mar tina wstają

z sofy, pod cho dzą do stołu i sia dają do dal szej gry. Atmos fera jest napięta,



pełna wycze ki wa nia. Nawet Anton, który zwy kle wszyst kich oży wia swo- 
imi dow ci pami i gada niną, nie ma siły się sta rać. Grają apa tycz nie, nie wiele
przy tym mówiąc.

– Napi jemy się po szo cie? – pyta Liv.
Wszy scy wydają z sie bie pomruki na zgodę.
Max wstaje, przy nosi butelkę wódki i z cichym stuk nię ciem sta wia przed

każ dym z nich kie li szek. Polewa. Mar tina zerka na zegar na komórce. Dwu- 
dzie sta pierw sza trzy dzie ści sie dem. Wkrótce zostaną już tylko dwie
godziny sta rego roku.

Stu kają się kie lisz kami, odchy lają do tyłu głowy i mówią jed no cze śnie
„na zdro wie”.

Nastrój tro chę się popra wia. Roz mowa powoli znów zaczyna się kleić.
– Muzyka! – krzy czy któ reś z nich.
Max pod gła śnia muzykę i koły szą się do jej rytmu. Anton unosi rękę

i tań czy na sie dząco. Liv się uśmie cha. Mar tina ich kocha, to jest jej troje
naj lep szych przy ja ciół i w tej chwili wszystko jest w porządku.

Chwyta Maxa, poru sza języ kiem w jego ustach i cie szy się, gdy czuje,
z jakim zapa łem chło pak odpo wiada na poca łu nek. On i Liv mogą sobie
roz ma wiać, ile tylko chcą, ale on tylko mnie całuje w ten spo sób, myśli
uszczę śli wiona.

– To jak, pogramy tro chę?! – wrzesz czy Anton.
Mar tina i Max nie chęt nie prze stają się cało wać, sia dają na swo ich miej- 

scach. Mar tina czuje wibra cje i przy jemne mro wie nie w całym ciele.
– Teraz moja kolej, co? – pyta i się roz gląda. Sięga po kostki i nimi

rzuca. Szuka na plan szy swo jej figury, samo chodu wyści go wego, który stoi
na Västerlånggatan. Prze suwa go.

– Ni gdy nie odpo wie dzia łaś na pyta nie – mówi w zamy śle niu Max.
– Na jakie pyta nie? – dziwi się Mar tina.
– Nie ty. – Max kręci głową. – Liv.
Spoj rze nia wszyst kich kie rują się na Liv, która wygląda na zdez o rien to- 

waną. Z gło śni ków płyną dźwięki Det kom mer aldrig va över för mig
Håkana Hellströma.

– Dla czego roz wa li łaś wasz samo chód?
Liv obo jęt nie wzru sza ramio nami i wpa truje się w blat stołu. Mar tina

i Max szybko wymie niają spoj rze nia. To oczy wi ste, że Liv coś ukrywa.
– Musia łaś prze cież wybrać go świa do mie – mówi Anton.



– W sumie nie. Stał naj bli żej domu. Naj lep sza droga ucieczki. Rów nie
dobrze to mógł być wóz two jego ojca – odpo wiada Liv.

Mar tina się zasta na wia. Pró buje sobie przy po mnieć, jak wyglą dał pod- 
jazd jakiś czas temu, kiedy tam tędy prze cho dziła. Ponie waż wie, że jej
rodzice przy je chali ostatni do domu Antona, wydaje jej się mało praw do po- 
dobne, żeby SUV ojca Liv stał naj bli żej ulicy.

– Prawda czy wyzwa nie? – pyta Liv, wska zu jąc na figurę Mar tiny.
Västerlånggatan należy do Liv. Na polu stoi czer wony hotel. Mar tina patrzy
na nią.

– Ale serio, Liv, dla czego wybra łaś wasz samo chód?
– Jakie to ma zna cze nie?
W jej gło sie sły chać despe ra cję.
To przy po mina Mar ti nie o jej matce, kiedy ta jest pijana. Te roz dy go tane

chwile, zanim wybu cha pła czem i zamyka się w swoim pokoju. Łka nie,
które sły chać przez ściany. Mar tina myśli o nie ru cho mej twa rzy ojca, kiedy
tego słu cha, a potem pod gła śnia radio, żeby to zagłu szyć. Żeby uciec przed
odpo wie dzial no ścią.

– Żad nego. Po pro stu jeste śmy cie kawi – mówi ostroż nie Mar tina.
Ale twarz Liv nie łagod nieje. Poru szyli w niej coś, co spra wiło, że cała

się naje żyła.
– Jeste ście, kurwa, poje bani – mówi. – Pie przeni żało śni idioci.
Patrzy na nich z dzi ko ścią.
– Przede wszyst kim ty, Mar tino, z tą swoją porą baną matką alko ho liczką

i ojcem, który nie panuje nad wła snym fiu tem. Szcze bio czesz o tym, jak to
wszystko jest dobrze, jaka jesteś szczę śliwa, o tych śle dzą cych cię na Insta- 
gra mie ludziach, któ rym sprze da jesz zupeł nie wypa czoną i zakła maną wer- 
sję swo jego życia. Cza sem się zasta na wiam, czy sama w nią wie rzysz.
Twoje życie nie jest kolo rowe. Powin naś, kurwa, poszu kać pomocy.

W pierw szej chwili Mar tina jest wście kła, unosi się na krze śle. Ma
ochotę ude rzyć Liv. Wydaje jej się, że kim jest? Ale wtedy widzi, że Liv
pła cze. Łzy spły wają po policz kach. Jej twarz jest nie ru choma, ale łzy lśnią
i spa dają, jedna goni drugą.

– Ojciec pierw szy raz mnie zgwał cił, kiedy mia łam pięt na ście lat. W tym
pier do lo nym samo cho dzie. W bagaż niku. To dla tego go wybra łam. No!
Teraz już wie cie.

Sły chać tylko Din tid kom mer i głos Håkana Hellströma:
Szu ka łem, odkąd byłem mały. Ścieżki na szczyt świata.
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est tak, jakby słowa Liv ich zacza ro wały, myśli Anton.
Max prze rywa mil cze nie. Opo wiada, że jego ojciec sys te ma tycz- 

nie bił całą rodzinę. Że on ni gdy nie miał odwagi poka zać swo jego
ciała, bo miał siniaki. Mówi o swoim bra cie Joha nie i o tym, jak ojciec go
prze pę dził, bo Johan nie pozwo lił mu ska to wać Maxa.

Mar tina opo wiada o tym, ile pije jej matka i jaka jest wredna wobec
Mar tiny i jej młod szej sio stry Adrienne, kiedy jest pijana. Że obwi nia o to
ojca, który dopro wa dził ją do takiego stanu swo imi nie ustan nymi zdra dami,
ale że rów no cze śnie gar dzi matką, bo jest słaba. Że się mar twi, że sta nie się
do niej podobna – że w jakiś chory spo sób to odzie dzi czy.

Roz wi kłują tajem nice i kłam stwa. Wycią gają je na świa tło dzienne.
Pękają jak balony. Cza sem pła cze ten, kto opo wiada, cza sem ci, któ rzy słu- 
chają. Dole wają sobie do kie lisz ków i odkry wają swoje histo rie.

Anton myśli, że teraz wszystko się zmieni, że nic już nie będzie tak jak
wcze śniej. W pozy tyw nym sen sie. Jesz cze ni gdy tak nie kochał tych trojga
i nie czuł się im bliż szy jak teraz. Opo wie ści pozo sta łych są moc niej sze,
mrocz niej sze niż jego wła sna.

Co go tak wła ści wie zło ści?
Wła ści wie to nic, oprócz tego, że jego ojciec jest hipo krytą uda ją cym, że

jest bogaty, choć tak naprawdę sie dzi po uszy w dłu gach. Że matka nic nie
rozu mie. Że pew nie będą zmu szeni się prze pro wa dzić. Że ojca ni gdy przy
nim nie było, ani w dobrych, ani w złych momen tach. Zawsze był nie- 
obecny. Ni gdy nie doda wał mu otu chy ani nie pocie szał. W tym kon tek ście
wydaje się, że to bła hostka nie wie dzieć, czym jest poczu cie bez pie czeń- 
stwa. Ale pozo stali słu chają, kiwają gło wami, pomru kują. Im bar dziej się
przed nimi obnaża, tym bar dziej się do nich zbliża. Zawsze myślał że jest
na odwrót.

– Twoja matka sypia z moim ojcem – mówi Mar tina. – Mają romans.
– Widzia łam ich razem – dodaje Liv.



A Anton kiwa głową. Pró buje wczuć się w sie bie, zoba czyć, czy jest mu
smutno, ale w środku jest tylko pustka i nic wię cej.

W końcu opo wie ści się ury wają.
Nic już nie zostało.
Napeł niają kie liszki, a potem stają przy oknie. W mil cze niu wpa trują się

w mrok – tam, gdzie trwa druga impreza. Anton wyobraża sobie, że ich
rodzice zdjęli dro gie ubra nia i teraz są nadzy. Wie o nich rze czy, do któ rych
ni gdy w życiu by się nie przy znali, wole liby umrzeć.

– Co teraz zro bimy? – pyta głu cho Max.
Anton wpa truje się w filary pod trzy mu jące sąsied nią willę. Pęka jące

filary, o któ rych ostrze gano jego ojca. Rze czo znawca powie dział nawet, że
jeśli ich nie wzmoc nią, może się zawa lić cały dom. W jego gło wie zaczyna
się kształ to wać pewna myśl prze ra dza jąca się w krzyk. Zerka w stronę
pozo sta łych, ale nie ma odwagi wypo wie dzieć jej na głos.

Przy naj mniej jesz cze nie teraz.
To by było prze kro cze nie gra nicy.
Czuje dłoń Liv na swo jej ręce. Prze suwa nią łagod nie w tę i z powro tem,

jakby chciała go pocie szyć.
Anton jest zdzi wiony, cie szy się z tego. Zawsze ją kochał.
Rów no cze śnie czuje nie na wiść, ślepą, mroczną nie na wiść, kiedy widzi,

jak jej ojciec roz ma wia z matką Maxa. Jest mu wstyd, gdy myśli o tym, jak
bar dzo jego słowa i żarty musiały ranić Liv. Jak ją to musiało boleć.

– Prze pra szam za to, co mówi łem – szep cze.
– Nie mogłeś prze cież wie dzieć.
– Nie, ale mimo wszystko.
Ktoś po dru giej stro nie cie śniny odpala fajer werki, które wzno szą się ku

mrocz nemu niebu i eks plo dują zie le nią i czer wie nią. Nagle Liv przy suwa
się bli żej do Antona, obej muje go w pasie, wspina się na palce i nie pew nie
go całuje. Kątem oka widzi, że Max i Mar tina przy glą dają się temu ze zdu- 
mie niem.

Liv cofa się o krok i obli zuje usta. Anton mruga zasko czony.
– Dla czego to zro bi łaś? – pyta.
– Nie wiem – odpo wiada Liv i uśmie cha się nie śmiało.

Eks plo zje zabar wia jące ciemne niebo nastę pują coraz szyb ciej po sobie,
w miarę jak zbliża się dwu na sta.



Fajer werki opa dają jak kolo rowe spa do chrony na cie śninę Skuru i na
Sztok holm.

Cała czwórka sie dzi przy stole.
Ktoś ści szył muzykę. Piją, kur czowo ści ska jąc kie liszki. Gra leży na

stole. Od jakie goś czasu nikt nie prze su nął swo jej figury ani nie rzu cił kost- 
kami.

Sły chać dzwo nek do drzwi, sygnał roz dziera panu jącą w domu ciszę.
Spo glą dają po sobie zasko czeni.



Część III
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łychać głosy z przed po koju. Liv wstaje i rusza za Maxem, żeby
spraw dzić, co się dzieje, ale w tym momen cie wcho dzą dwaj męż- 
czyźni w smo kin gach. To ojciec Liv, Mar kus, i ojciec Maxa, Olof.

Mają poważne miny, jakby przy no sili złe wia do mo ści. Wta czają się chwiej- 
nie do salonu i przy stają pośrodku.

– Wyłącz cie muzykę – roz ka zuje Mar kus. Max wyko nuje jego pole ce nie,
ale pozo staje przy wieży.

Obaj męż czyźni są mocno pijani. Wpa trują się w nich czworo, w Mono- 
poly, puste butelki.

– Coś się stało? – pyta Anton.
– Mie li śmy wła ma nie do samo chodu – mówi gniew nie Mar kus i patrzy

przy tym na Liv.
Olof, ojciec Maxa, kiwa głową i dodaje:
– Pomy śle li śmy, że zapy tamy, czy cze goś nie widzie li ście.
Mówią beł ko tli wie i nie wy raź nie, ich policzki są czer wone.
Cała czwórka mło dych kręci gło wami. Sta rają się, jak mogą, by wyglą- 

dać nie win nie, jakby o niczym nie mieli poję cia.
– Co zabrali? – pyta Max.
– Nie zdą żyli nic zabrać. Ale roz bili tylną szybę mojego bmw – odpo- 

wiada Mar kus. – Cho lera, ale mnie to wku rzyło.
– To na pewno były jakieś cia pate dzie ciaki z Fisksätra – mówi Olof. –

Korzy stają z oka zji, kiedy zwy kli, uczciwi ludzie chcą się wylu zo wać
i mieć wolne. Paso żyty.

Z rezy gna cją macha ręką i prze cze suje pal cami jasne włosy. Liv myśli,
że wygląda jak star sza wer sja Maxa. Są do sie bie nie sa mo wi cie podobni.

– Spraw dza li ście kamery? – pyta Mar tina.
– Nie dzia łają – mówi szybko Anton.
– A poli cja? Zgło si li ście to?
– Dzwo ni li śmy do nich, ale mają pełne ręce roboty. No cóż, nie wiele da

się zro bić – pod su mo wuje Olof.



– Widzę, że nie źle daje cie czadu. – Mar kus szcze rzy zęby, wska zu jąc na
puste butelki. Patrzy na Liv, którą prze szywa dreszcz. Ale mimo wszystko
to wydaje się jakieś inne, mniej prze ra ża jące, bo teraz jej troje przy ja ciół
już wie, co zro bił jej ojciec.

Zapada cisza.
– Nie pozwól cie dziew czy nom, żeby wycho dziły same, bo teraz na uli- 

cach kręci się mnó stwo hołoty z przed mieść. Te sukin syny uwiel biają gwał- 
cić szwedz kie dziew częta – mówi Mar kus. Kie ruje te słowa do Maxa
i Antona, któ rzy natych miast kiwają gło wami.

– Nie, nie. Nie mar tw cie się. Zaj miemy się nimi – zapew nia Anton.
– Nikt nie wyj dzie sam – mówi Max. – I tak zamie rza li śmy zostać

w domu.
– To dobrze – mówi Mar kus.
Olaf i Mar kus kiwają gło wami, odwra cają się i wycho dzą. Liv sły szy,

jak zamy kają się za nimi drzwi.
– Jebane ścierwo – mru czy po chwili Max.
Liv mil czy. Trzęsą jej się ręce. Jest jej nie do brze. Odnaj duje pod krze- 

słem swoją torebkę, chowa w dłoni tabletkę i kiedy nikt nie patrzy, wkłada
ją do ust.

– Jak się czu jesz? – pyta z nie po ko jem Anton. Jego głos jest łagodny,
opie kuń czy.

– W porządku – odpo wiada Liv.
– Mia łem ochotę go zabić, kiedy powie dział to o gwał tach – mówi Max.
– Ja też – dodaje Mar tina.
Dziew czyna wstaje z miej sca, pod cho dzi do Liv i obej muje ją od tyłu.

Powoli koły sze ich cia łami w tę i z powro tem.
Liv obser wuje Antona, który z zawziętą miną unosi do ust szklankę

z bursz ty nową whi sky.
– Naprawdę byście to zro bili? – pyta.
Pozo stali patrzą na nią pyta jąco.
– Co? – chce wie dzieć Max.
– Zabi li by ście go?
Atmos fera się zmie nia, staje się gęsta. Mar tina prze staje się koły sać, pro- 

stuje się, wraca na swoje miej sce i opada na krze sło.
– Ja tak – mówi Anton. Zaci ska usta. Jego spoj rze nie jest mroczne, zde- 

cy do wane.



Liv poj muje, że Anton mówi serio. Prze ko nuje ją o tym coś w tonie jego
głosu, w całej jego posta wie.

– Nawet wiem, jak to zro bić – cią gnie. Na jego twa rzy poja wia się gry- 
mas, śmieje się pusto, bez gło śnie.

– Jak? – szep cze Liv.
– To nie ma zna cze nia – mówi Max. – Jeste śmy po pro stu narą bani, wia- 

domo, że nikogo nie zabi jemy. Co z wami jest nie tak?
Nie spo koj nie prze nosi wzrok to na jedno, to na dru gie. Liv widzi, że

szuka potwier dze nia, zgody, ale choć raz, dla odmiany, nikt nie zwraca na
Maxa uwagi. Mar tina ani Anton nie patrzą mu w oczy.

– No jak? – powta rza pyta nie Mar tina.
Anton wciąga powie trze, odchyla sią na krze śle.
– Filary pod trzy mu jące nasz dom są popę kane. Mogą się w każ dej chwili

zawa lić, a wtedy poleci z nimi cały taras i par ter. Trzeba je napra wić, ale
mojego ojca na to nie stać. Odkłada to od kilku mie sięcy.

– Ale jeśli dom się zawali, to zawali się wszystko? Wszy scy zginą –
 mówi Liv. – Nie tylko mój ojciec.

Anton powoli kiwa głową.
– Tak, wszy scy zginą. – Upija mały łyk whi sky, a potem wska zuje

szklanką na swój dom. – A nie tego chcemy? Żeby wszy scy zgi nęli? – pyta.
Wstaje i powoli pod cho dzi do okna. Patrzy pustym wzro kiem na trwa- 

jącą tam imprezę. Liv staje obok niego. W dru giej willi widzi swo jego ojca.
Już wró cił, stoi i roz ma wia z jej matką. Gesty ku luje ze zło ścią, pew nie
mówi o samo cho dzie.

Liv naj bar dziej boli to, że matka wie o gwał tach, ale przy myka na to
oczy. Z cza sem sta wało się to coraz bar dziej oczy wi ste. Jak można tak
zawieść wła sne dziecko? Liv tego nie rozu mie, ni gdy tego nie poj mie. To
dla tego to miesz ka nie jest dla niej takie ważne i dla tego cza sem kła mie na
temat swo jej matki. Bo jeśli o nią cho dzi, to rów nie dobrze mogłaby nie
żyć. Liv bie rze za rękę Antona, a on lekko ści ska jej dłoń.

– Odwa żył byś się to zro bić? – szep cze do niego.
– Dla cie bie zro bił bym wszystko – mówi Anton.
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ostała jesz cze godzina sta rego roku i Max myśli, że przed chwilą
wyda rzyło się wię cej niż w ciągu minio nych dwu na stu mie sięcy.
Ileż to razy fan ta zjo wał o zabi ciu ojca za to, co zro bił całej rodzi- 

nie?
Anton ma rację.
To się da zro bić.
I nikt by ich nie podej rze wał.
Zwłasz cza po tym, jak rodzice zadzwo nili na poli cję i zgło sili roz bitą

szybę w samo cho dzie.
Spo gląda na Liv i Antona, któ rzy stoją przy oknie i patrzą w stronę dru- 

giego domu. Trzy mają się za ręce i Max czuje ukłu cie zazdro ści. Coś się
stało, zmie niła się dyna mika w ich gru pie. Kiedy? Tego nie wie. Ale nie da
się tego nie zauwa żyć. Zaci ska pod sto łem pięść. Myśli o swoim bra cie,
o wszyst kich cio sach od ojca, o tęsk no cie.

Wstaje od stołu i zbliża się do Liv i Antona ze spoj rze niem utkwio nym
w ich sple cio nych dło niach. Już teraz wyglą dają, jakby się zde cy do wali.

– Zróbmy to – mówi. – Ja też chcę, żeby umarli.
Filary stoją bez po śred nio na ska łach i pod trzy mują całą willę. Jeśli się

zawalą, runie cały dom Antona, roz trza ska się o skały i zsu nie do lodo wa tej
wody. Nie ma szans, żeby kto kol wiek to prze żył.

– Kiedy to zro bimy? – pyta Anton.
Max odbiera to jako dobry znak. Znów to on rzą dzi, on podej muje decy- 

zje. Zerka na zega rek.
– Kiedy wybije dwu na sta – mówi.
Mar tina wci ska się mię dzy niego a szybę.
– Ale musimy omó wić, jak to zro bimy. To nie może ni gdy wyjść na jaw.

Ina czej nasze życie byłoby skoń czone.
– Quad – mówi Anton.
– Co z nim? – pyta Max.



– Mój quad stoi w garażu. Jeśli pomo żesz mi pod piąć do niego dwa łań- 
cu chy, które potem przy mo cu jemy do dwóch fila rów, ja zajmę się resztą.

– Dwa filary wystar czą?
– Jeśli to będą te wła ściwe, pozo stałe pękną jak zapałki pod cię ża rem

domu. Tak powie dział ten gość, który u nas był. To dla tego było takie
ważne, żeby je napra wić.

Max przez chwilę się zasta na wia.
– Zdą żysz uciec, zanim dom się zawali?
– Musimy zna leźć długi łań cuch. Może połą czyć dwa?
– Pojawi się pro blem, jeśli któ reś z nich wyj dzie na papie rosa.
– Ja i Mar tina zatrzy mamy ich w domu. – Głos Liv jest led wie sły szalny.

Odchrzą kuje. – Będę trzy mała w ręce komórkę i kiedy będziemy wcho dzić,
zadzwo nię do któ re goś z was. Usły szy cie, jeśli któ reś zde cy duje się wyjść.

Max w mil cze niu to roz waża i docho dzi do wnio sku, że to dobry
pomysł.

– Tak zro bimy – mówi. – I pocze kamy, aż będziemy pewni, że wyszły- 
ście. Potem, do dzieła!

– Ale musimy tu posprzą tać – odzywa się nagle Mar tina. – Na pewno
przyj dzie tu poli cja. Będzie dobrze, jeśli zastaną czworo śred nio pija nych
nasto lat ków, któ rzy spę dzili spo kojny wie czór, gra jąc w Mono poly.
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dy na ciem nym zimo wym nie bie poja wiało się coraz wię cej fajer- 
wer ków, Max, Anton, Mar tina i Liv pośpiesz nie sprzą tali dom.
Anton i Max pobie gli do kon te ne rów na szkło, żeby pozbyć się

pustych bute lek. Tym cza sem Mar tina i Liv napeł niły zmy warkę i zosta wiły
na stole tylko plan szę do Mono poly.

Z początku Mar tina się nie po ko iła, że gdy zaczną trzeź wieć, zapo mną
o swoim pla nie. Jest jed nak na odwrót. Im bli żej dwu na stej, z tym więk szą
deter mi na cją pra cują.

Mar tina myśli tylko o Adrienne. Na szczę ście młod sza sio stra została
dziś w domu z opie kunką. Kiedy będzie już po wszyst kim, Mar tina się nią
zaj mie. Zostaną tylko we dwie. Już na zawsze.

Drzwi wej ściowe się otwie rają i sły szy woła nie Maxa.
– Koń czy cie już?
Mar tina i Liv spo glą dają po sobie, szybko się roz glą dają i odpo wia dają,

że są już gotowe. Wszy scy tło czą się w przed po koju, Mar tina i Liv stają
przed lustrem i z poważ nymi minami popra wiają sukienki, spraw dzają
swoje fry zury i maki jaż. Mar tina zerka na Liv i zasta na wia się, co się dzieje
w jej gło wie. Ciężko powie dzieć. Dener wuje się, choć jest zde cy do wana
zro bić to, co usta lili. Nie znie sie tego dłu żej. Alko ho lizm i zło śli wo ści
matki wynisz czały ją przez tyle lat. Romanse ojca upo ko rzyły całą rodzinę.
Mar tina ni gdy nie czuła się kochana. A już na pewno od bar dzo dawna.

– Pocze kaj, muszę się wysi kać – mówi Liv i cią gnie ze sobą Mar tinę do
toa lety dla gości.

Mar tina prze kręca zamek, a Liv zsuwa majtki i siada na sede sie.
Mar tina zna przy ja ciółkę, wie, że Liv chce jej o czymś powie dzieć.

O czymś, co nie może pocze kać. Serce Mar tiny bije ciężko.
– O co cho dzi?
Liv wydaje się przy tło czona. Zde ner wo wana tym, o czym chce jej

powie dzieć. Pod ciąga majtki, wstaje i spusz cza wodę.
– O nic – mówi.



Mar tina wie, że to nie prawda. Jest prze ko nana, że Liv chciała coś z sie- 
bie wyrzu cić, zanim pójdą do rodzi ców. Nie chęt nie otwiera drzwi, wycho- 
dzi z toa lety.

Chło pacy cze kają w przed po koju i prze stę pują z nogi na nogę.
– No to spa damy – mówi Max i wycho dzi na schody.
Powie trze jest zimne. Woń pro chu gry zie w noz drza. Idą gęsiego

w stronę willi Antona. Mar tina obej muje się rękoma, pró bu jąc osło nić się
przed mro zem. Ma gęsią skórkę. Parę domów dalej ktoś odpala sztuczne
ognie. Kilka sekund póź niej na nie bie wybu chają fajer werki.

Zatrzy mują się kilka metrów przed willą Antona. Tylna szyba SUV-a jest
roz bita i przez chwilę Mar tina widzi w wyobraźni Liv z kijem gol fo wym.
Obraz się zaciera. Teraz Liv leży z roz su nię tymi nogami w samo cho dzie,
gwał cona przez swo jego ojca. Mar tina zauważa, że Anton i Max też spo glą- 
dają na samo chód. Pew nie widzą to samo co ona.

– Wszy scy wie dzą, co mają robić? – pyta Max.
– Tak – odpo wiada Mar tina. – Prze stań już świ ro wać.
Wstu kuje coś na tele fo nie, który trzyma w ręce, znaj duje numer Maxa

i wci ska „zadzwoń”. Jego tele fon się pod świe tla i zaczyna wibro wać. Max
w pierw szej chwili patrzy na niego zdez o rien to wany, potem odbiera
i wkłada do uszu bez prze wo dowe słu chawki. Kiwa głową, a potem obaj
z Anto nem ruszają w stronę garażu.

Zostają Liv i Mar tina. Odcze kują chwilę.
Dokład nie w chwili, gdy Liv rusza w stronę drzwi, Mar tina ją zatrzy- 

muje.
– Cze kaj.
Liv przy staje. Dziew czyna pod cho dzi do niej i ją obej muje. Mocno się

przy tu lają, potem Mar tina drży i się odsuwa. Wcho dzą na schody. Muzyka
w środku gra tak gło śno, że drzwi aż wibrują od basów. Z domu sły chać
głosy. Śmiech. Brzęk szkła.

Liv naci ska kciu kiem dzwo nek.
Mar tina spo gląda na zega rek. To rolex, któ rego dostała od rodzi ców na

pięt na ste uro dziny. A wła ści wie to powie dzieli jej, że może pójść do NK 1

i wybrać sobie taki zega rek, jaki chce, bo oni nie mogą iść z nią. Jest za
dwa dzie ścia dwu na sta.

Drzwi się otwie rają i matka Antona się potyka. Chwyta klamkę i udaje
jej się utrzy mać w pio nie.

– O, cześć! – woła wesoło.



– Chcia ły śmy tylko zaj rzeć i życzyć wam szczę śli wego Nowego Roku –
 mówi Mar tina, wykrzy wia jąc usta w swoim naj bar dziej olśnie wa ją cym
uśmie chu.

– Jak to miło. Ale gdzie są chłopcy? – Matka Antona zerka za plecy
Mar tiny i Liv.

Mar tina otwiera usta, żeby odpo wie dzieć, ale Liv jest szyb sza.
– Obie cali, że przyjdą tuż po dwu na stej – mówi.
Matka Antona idzie przo dem, pro wa dzi je w głąb bogato ude ko ro wa- 

nego domu. Im dalej idą, tym gło śniej sze stają się głosy i muzyka. Matka
Antona ści sza dźwięk.

– Patrz cie tylko, kto przy szedł – woła, wska zu jąc na Liv i Mar tinę.
Patrzy na nie sie dem par oczu. Wyraź nie widać, że wszy scy są mocno

pijani. Mar tina wpa truje się z obrzy dze niem w ojca Liv.
– Chcia ły śmy tylko zaj rzeć i życzyć wam szczę śli wego Nowego Roku –

 mówi i ze zdu mie niem stwier dza, że jej głos brzmi nor mal nie, choć sza leją
w niej nie przy jemne uczu cia. Jej matka pod cho dzi do nich chwiej nie,
z dwoma kie lisz kami szam pana w rękach. Całuje je w policzki. Śmier dzi
alko ho lem. Dymem. Szminką. Czuć od niej deli katną woń potu. Mar tina
jest wdzięczna Liv, że przy ja ciółka pro wa dzi wesołą kon wer sa cję i że ona
sama nie musi tego robić. Powie trze w wiel kim salo nie jest gorące i zatę- 
chłe.

Pod cho dzi ojciec Maxa i unosi w jej stronę kie li szek.
– Dobrze się u nas bawi cie?
– Świet nie. Jedze nie było prze pyszne. Przez więk szość czasu gra li śmy

w Mono poly.
– Ale faj nie.
– A jak się tu bawi cie?
– Cał kiem nie źle. Dobre jedze nie, tro chę tań ców.
Mar tina widzi oczami wyobraźni, jak ten facet zamie rza się zaci śniętą

pię ścią na dzie się cio let niego Maxa. Na tam tego chło paka w skó rza nej
kurtce, który sie dział przed nią w ławce i do któ rego już wtedy tak wiele
czuła.

Nie na wi dzi go.
Rów no cze śnie sły szy, jak wła sna matka syczy jej do ucha:
– Wypro stuj się. Wyglą dasz jak pie przony worek ziem nia ków.
Mar tina zaci ska zęby i lekko się uśmie cha.



Wła ści wie ma ochotę wykrzy czeć, że oni wszy scy umrą. Usta wić ich
w sze regu i każ demu po kolei wyja śnić dla czego. Ale tego nie robi.

Gawę dzi z ojcem Maxa, ale myślami jest dwa pie tra niżej. Tam, gdzie
Max i Anton zgod nie z pla nem mają bez gło śnie wycią gnąć quada na śnieg
i pod piąć go do fila rów. Ma nadzieję, że zaraz będą gotowi. Prze krzy wia
nad gar stek, tak by widzieć, która jest godzina, i stwier dza, że za dzie sięć
minut wybije dwu na sta.

Pod chwy tuje spoj rze nie Liv i dys kret nie wska zuje głową na drzwi. Chce
już wyjść. Zna leźć się jak naj da lej od tych ludzi, od ich kłamstw i mroku.
Liv mruga w odpo wie dzi.

– No nie, damy wam już spo kój – mówi Mar tina, kła dąc rękę na ramie- 
niu ojca Maxa. Nie spusz cza z oka Liv, żeby zoba czyć, czy poże gna się
z rodzi cami, ale przy ja ciółka nie zaszczyca ich nawet jed nym spoj rze niem.
Z wypro sto wa nymi ple cami i wysoko unie sioną głową idzie do drzwi.

– Jak ja ich kurew sko nie na wi dzę – szep cze do niej w przed po koju Mar- 
tina.

– Ja też – odpo wiada Liv i wtedy Mar tina dostrzega, że znów ma łzy
w oczach.

– Zmie ni łaś zda nie? – pyta szep tem.
– Nie, ani tro chę. – Głos Liv jest ochry pły.
Gdy tylko zamy kają się za nimi drzwi, Mar tina przy suwa komórkę do

ucha.
– Jeste ście gotowi? – pyta chło pa ków, któ rzy są gdzieś pod domem.
Sły szy tylko odde chy i stłu miony odgłos kro ków.
– Halo? – mówi.
– Prze pra szam, ten pie przony quad jest cięż szy, niż się wydaje. Za

chwilę – dyszy Max.
– Co mamy robić, ja i Liv? – pyta Mar tina.
– Wra caj cie do mnie do domu. My zaj miemy się resztą. Stań cie przy

oknie i się tym ciesz cie.



W
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garażu pach nie ben zyną i wil go cią. Anton kocha te zapa chy,
odkąd sięga pamię cią. Quada dostał na pięt na ste uro dziny
i znu dził się nim pół roku póź niej. Ściąga zie lo no oliw kowy

bre zent. Max podzi wia czarny pojazd. Widać, że chło pak jest pod wra że- 
niem.

– Pamię tasz, jak poje cha li śmy nim do Sztok holmu?
Anton się śmieje.
– Żeby kupić ham bur gery, co?
Max szybko kręci głową.
– To był kebab.
Dziew czyny są gdzieś na górze, nad ich gło wami. W domu, któ rego

wkrótce nie będzie. Anton zaczyna szu kać łań cu chów w skrzyn kach i szaf- 
kach, ale znaj duje tylko zapa sowe liny z łodzi ojca.

– Myślisz, że się nada dzą? – pyta, uno sząc kil ku me trową linę.
Max pod cho dzi, bie rze ją w ręce, szar pie i naciąga. Kiwa głową.
– Jasne.
Wybie rają dwie, kładą je na brud nej beto no wej pod ło dze i mie rzą za

pomocą kro ków.
– Pra wie dzie sięć metrów. Powinno zadzia łać.
Anton wyj muje z szafki klu czyk do quada, wsuwa go do sta cyjki, ale nie

odpala sil nika. Zamiast tego wrzuca jałowy bieg i zwal nia hamu lec.
Max kła dzie liny na sie dze niu, zapiera się i pcha od tyłu. Przez

zamknięte okna led wie sły chać muzykę. Europe. Final Count down. Po dru- 
giej stro nie cie śniny i w innych ogro dach już się zaczęło świę to wa nie.
Rakiety wzno szą się ku niebu, eks plo dują. Anton zerka na Maxa, który
krzywi się z wysiłku. Na jego czole lśni pot, gdy zapiera się nogami i usi- 
łuje spra wić, żeby quad ruszył z miej sca. Usta lili, że włą czą sil nik dopiero
w ostat niej chwili.

Max unosi rękę. Zatrzy mują się. Ciężko dyszą.



Stoją obok sie bie pod tara sem i patrzą na drew niane filary pod trzy mu- 
jące dom.

– Wiesz, który jest zbu twiały? – pyta Max.
– Wydaje mi się, że wszyst kie.
Pod cho dzą, ostroż nie oświe tlają drewno komórką Maxa. Wygląda na

kru che i poro wate. Anton prze suwa po nim pal cem i krzywi się, gdy wbija
mu się drza zga.

– Weźmy dwa naj bliż sze.
– Rów no cze śnie? – pyta Anton.
– Jeśli się da. Weźmy linę. Uwa żaj, żeby nie widzieli cię z domu. Lada

chwila wyjdą na taras, żeby wznieść toast.
Anton i Max zakra dają się z powro tem do quada, któ rego usta wili za

domem tak, żeby nie było go widać. Każdy bie rze swoją linę, niosą je
w stronę fila rów. Szyb kimi i zde cy do wa nymi ruchami obwią zują nimi dwa.
Nacią gają liny, kie ru jąc się w stronę quada. Przy mo co wują je do haka
holow ni czego. Anton przez moment widzi wody cie śniny, gdy z hukiem
wybu cha nad nią fajer werk – lśnią jak olej.

Zauważa, jak Max zerka na swój tele fon i roz kłada ręce.
– Została minuta – szep cze Max.
W tej samej chwili otwie rają się drzwi tarasu na górze. Muzyka uwię- 

ziona do tej pory za szy bami grzmi teraz nad cie śniną. Basy spra wiają, że
Anto nowi aż drży całe ciało.

– Ide al nie – szep cze bez gło śnie Max.
Anton nie odpo wiada.
Zaci ska pięść i spo gląda w górę, w stronę tarasu. Widzi ich cie nie.

Śmiech. Radość. Odwraca głowę. Patrzy na dom Maxa. Wydaje mu się, że
w oknie dostrzega nie wy raźne syl wetki Liv i Mar tiny.

Macha do nich i odpo wia dają mu szyb kim gestem.
Anton prze łyka ślinę.
Wsiada na quada i chwyta kie row nicę.
– Dwa dzie ścia sekund – szep cze Max. – Powo dze nia.
Potem znika sku lony za rogiem domu. Ma zamknąć na klucz garaż

i wró cić do sie bie, gdzie póź niej ukryją quada.
Anton zaczyna odli czać w gło wie, ale robi to za wolno. Docho dzi do

pięt na stu, gdy całe niebo eks plo duje. Na uli cach, w ogro dach, nad wodą
ludzie odpa lają fajer werki. Huk jest ogłu sza jący. Aż trzę sie się od niego
zie mia i wielka willa.



Nie ma szans, żeby w całym tym hała sie ktoś usły szał quada.
Anton prze kręca klu czyk i pojazd zaczyna drżeć. Sil nik ryczy, ale jego

odgłos zagłu szają kano nady sztucz nych ogni. Anton wrzuca jedynkę,
ostatni raz spo gląda na dom i rusza z całą mocą.



Część IV
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iv stoi w oknie, Mar tina obej muje ją ramie niem. Tam, na zewnątrz,
w ciem no ści, są chło pacy. Poru szają się szybko, wbie gają pod dom,
cią gną liny, roz ma wiają. W końcu widać tylko Antona sie dzą cego

okra kiem na quadzie. Liv nie zauwa żyła, kiedy znik nął Max. Wpa truje się
w ciem ność. Anton sie dzi wypro sto wany. Liv nie widzi jego twa rzy, ale
domy śla się, że jest ponura i zawzięta.

Kiedy niebo eks plo duje, Mar tina krzy czy. Potem pochyla się do przodu
i pra wie dotyka czo łem szyby.

– Na co on czeka? – szep cze nie spo koj nie do Liv.
Zanim Liv zdąży odpo wie dzieć, świa tła quada się zapa lają. W następ nej

sekun dzie rusza. Liv wpa truje się w niego roz sze rzo nymi oczami.
W pierw szej chwili nic się nie dzieje.
Potem filary ustę pują.
Jeden po dru gim pękają jak zapałki.
Naj pierw wali się ogromny taras. Potem reszta budynku. Dom roz trza- 

skuje się o skały i zsuwa się ku lodo wa tej wodzie.
Mar tina gło śno krzy czy. Liv się uśmie cha.
Kilka chwil póź niej chło pacy wpa dają do przed po koju. Pod bie gają do

okna i wypa trują. Dom runął, zostały tylko szczątki. Ludzie, któ rzy w nim
byli, nie żyją albo wal czą o życie w lodo wa tej wodzie.

Ale nikt im nie pomoże.

Kiedy na ulicy zatrzy mują się poli cja i karetka, czworo mło dych ludzi
wybiega z domu. Dobrze odgry wają swoje role. Krzy czą. Pła czą. Rwą
włosy i wołają rodzi ców.

Ale w głębi serca są szczę śliwi.
I wolni.









Część I



Dla Meji i Polly



N

1.
Ingrid Steen

a widok Tommy’ego, który wszedł do salonu, Ingrid Steen wsu- 
nęła trzy many przed miot mię dzy poduszki kanapy.

Mąż minął ją, odru chowo lekko się uśmiech nął i poszedł dalej
do kuchni. Usły szała, jak otwiera lodówkę, potem szpera tam, nucąc The
River Bruce’a Spring ste ena.

Ingrid wstała z kanapy i pode szła do okna. Świa tła latarń prze bi jały się
przez mroki pół nocy. Krzewy i drzewa były nagie, skrę cone. W oknie domu
po prze ciw nej stro nie ulicy migo tał tele wi zor.

Zza jej ple ców roz le gło się chrząk nię cie, odwró ciła się.
– Jak ci minął dzień?
Patrzyła na niego, nie odpo wia da jąc. W jed nej ręce trzy mał nad gry ziony

zimny klop sik. W dru giej szklankę mleka. Łysiał. Ni gdy nie miał za dużo
wło sów, ale po trzy dzie stce miał na tyle dobrego smaku, żeby je zgo lić. Dół
jego koszuli był wygnie ciony po całym dniu wci ska nia w spodnie.

– W porządku.
Uśmiech nął się.
– To faj nie.
Spoj rzała na jego odda la jące się plecy. Tommy, imię raczej ple bej skie.

Bruce Spring steen, idol klasy robot ni czej. Ale gdy Tommy został redak to- 
rem naczel nym „Afton pres sen”, naj więk szego szwedz kiego tablo idu,
wypro wa dzili się do Brommy, dziel nicy – ogól nie mówiąc – wyż szej klasy
śred niej, zwłasz cza zaś elity szwedz kich mediów.

Z gabi netu ponow nie dobiegł odgłos pal ców stu ka ją cych w kla wia turę.
Ingrid wró ciła na kanapę, wło żyła dłoń mię dzy poduszki i tra fiła na jedną
z daw nych zaba wek jej córki Lovisy. Spoj rzała na małego zie lo nego dino- 
zaura z powięk szo nymi, wyba łu szo nymi oczami i odło żyła na sto lik przed



kanapą. Nachy liła się jesz cze raz, zna la zła apa ra cik i wyszła z nim do
przed po koju.

Stuk pal ców na kla wia tu rze – piszą cych, wyda ją cych pole ce nia i zmie- 
nia ją cych tytuły – stał się gło śniej szy. Zdjęła z wie szaka palto męża.
Poczuła odci ska jący się na pośladku pro sto kątny przy bor nik do szy cia,
znaj du jący się w tyl nej kie szeni jej dżin sów. Poszła do toa lety na pię trze.
Poło żyła przy bor nik na umy walce, zamknęła drzwi na klucz i opu ściła
klapę sedesu. Szybko nad pruła kawa łek pod szewki i upew niła się, że apa ra- 
cik działa. Włą czyła go i zaszyła kie szonkę powstałą w lśnią cej tka ni nie.



J

2.
Vic to ria Brun berg

esz cze trzy lata temu Vic to ria nosiła nazwi sko Woł kowa, miesz kała
w milio no wym Jeka te ryn burgu w Rosji, a o Szwe cji miała mgli ste
poję cie wynie sione ze szkol nych lek cji histo rii. Teraz była Vic to rią

Brun berg, zamiesz kałą we wsi Sil lbo, parę na ście kilo me trów od Heby
w środ ko wej czę ści kraju. Po szwedzku mówiła z sil nym rosyj skim akcen- 
tem, nie miała pracy ani przy ja ciół. Z wes tchnie niem nalała sobie gorą cej
her baty do czar nego kubka z napi sem „Swe den Rock”.

Wiatr świ stał w szpa rach pod oknem, za któ rym roz cią gały się pole, las
i szare niebo. Sia da jąc przy stole, osło niła ręką oczy, żeby na to nie patrzeć.
Wes tchnęła ponow nie i oparła nogi na bla cie. Wszystko w tym miej scu,
w tym kraju było jej nie na wistne. Wzięła kubek w dło nie i zamknęła oczy.

– Jurij – szep nęła.
Gang ster ska księż niczka, jak żar tem nazy wali ją przy ja ciele w Jeka te- 

ryn burgu. Podo bało jej się to. Uwiel biała bry lanty, dragi, kola cje, ciu chy
i miesz ka nie, które zaj mo wali.

W dniu jej dwu dzie stych uro dzin wszystko to znik nęło. Jurij został
zamor do wany. W tym momen cie jego ciało zapewne zdą żyło zgnić i było
nie do roz po zna nia. Owło sione plecy, duże dło nie, sze roka żuchwa – nic
z niego nie zostało.

Bach, bach, bach.
Zastrze lony w dniu jej uro dzin. Krew try snęła na jej białe futro rzu cone

na kanapę w noc nym klu bie. Ją też chcieli zabić, ale przy trze cim strzale
mor derca chy bił, a potem sam został zastrze lony przez ochro nia rzy Jurija.

Ucie kła do matki miesz ka ją cej o godzinę jazdy samo cho dem od mia sta.
To matka powie działa jej o stro nie inter ne to wej, na któ rej Szwe dzi

poszu kują Rosja nek.
– Szwe dzi są grzeczni i mię cza ko waci – dodała.



Vic to ria jak zawsze jej posłu chała. Wrzu ciła na stronę parę swo ich fotek,
w ciągu kilku dni otrzy mała setki odpo wie dzi i wybrała Mal tego. Na zdję- 
ciu miał miły wyraz twa rzy, wyglą dał jak duże dziecko o łagod nych oczach.
Był w tym samym wieku co ona, miał nad wagę i wyda wał się nie śmiały.
Wysłał jej pie nią dze na bilet lot ni czy i już po dwóch tygo dniach prze kro- 
czyła po raz pierw szy próg żół tego domu w Sil lbo.

Na podwórku roz legł się war kot moto cy kla. Vic to ria zdjęła nogi ze stołu
i spoj rzała w okno. Motor wyda wał się mały pod zwa li stą posta cią Mal tego,
który wyglą dał jak Godzilla na kucyku. Za nim wje chała biała fur go netka,
minęła bramkę i zatrzy mała się obok moto cy kla. Lars otwo rzył drzwi po
stro nie pasa żera, wyjął skrzynkę piwa i zaniósł pod drzwi wej ściowe. Malte
zła pał jedną puszkę i otwo rzył. Przy sta nął i pił chci wie. Fałdy tłusz czu na
szyi mu falo wały. Obaj męż czyźni znik nęli z pola widze nia Vic to rii, po
sekun dzie usły szała zgrzyt klu cza w zamku.

Wleźli do środka w butach. Lars zawa hał się na widok ciem nych, lep- 
kich śla dów błota, które zosta wił na par kie cie.

– Sraj na to. Niech się kobita cie szy, że ma co robić, całymi dniami tylko
sie dzi w domu – ode zwał się Malte, nie patrząc na nią.

Lars uśmiech nął się głu pio, ich oczy spo tkały się na pół sekundy, mruk- 
nął „cześć” i posta wił na stole skrzynkę z piwem. Malte pod szedł do
kuchenki.

– Zobaczmy, co upich ciła – powie dział, pod no sząc pokrywkę. Musiał się
cof nąć, gdy buch nęła para. Kilka mach nięć ręką i zaj rzał do garnka. Lars
otwo rzył piwo, sto jąc koło Vic to rii.

– Ziem niaki. Dobrze, bar dzo dobrze. – Malte rozej rzał się po kuchni
i roz ło żył ręce. – To wszystko?

– Nie wie dzia łam, kiedy przy je dzie cie. Zaraz usmażę wam kieł basy –
odparła.

Malte prych nął, omi ja jąc ją wzro kiem, i spoj rzał na przy ja ciela. Powtó- 
rzył jej słowa prze sad nie cien kim gło sem i z rosyj skim akcen tem. Lars par- 
sk nął, piwo pocie kło mu po pod bródku.

– Ładna, ale można otwie rać okna: nie wyleci – dodał Malte.
Piwo ście kło Lar sowi aż na szyję.

Ubra nia prze szły zapa chem sma że niny. Malte obie cy wał napra wić wyciąg
w kuchni, ale jakoś do tego nie doszło. Wsta wiła brudne naczy nia do zmy- 
warki. Obaj męż czyźni pół le żeli na kana pie. Na sto liku przed nimi stały



opróż nione puszki. Nie długo zasną, wtedy zacznie się jej dzień. Ten praw- 
dziwy. Zer k nęła w ich stronę, żeby spraw dzić, gdzie Malte ma swoją
komórkę. Uspo ko iła się, była na stole mię dzy dwiema pusz kami.

– Powi nie nem spro wa dzić sobie Tajkę, jak ty. Lep sze jedze nie. Lep sze
obcią ga nie – ode zwał się Malte i bek nął.

– To może ją ode ślesz? – zachi cho tał Lars.
– Czemu nie. Cie kawe, do kiedy obo wią zuje prawo zwrotu takiej wysył- 

ko wej kobity – wykrztu sił Malte mię dzy jed nym a dru gim par sk nię ciem.
– Pie nię dzy na pewno nie zwra cają, ale może daliby kartę pre zen tową? –

wykrztu sił Lars.
– Tym bar dziej że towar uży wany, a nawet zużyty.
Znów nastą pił wybuch śmie chu, na który nało żył się odgłos nabie ra nia

wody przez zmy warkę.



I

3.
Ingrid Steen

ngrid zapar ko wała przed Höglandsskolan, zga siła sil nik i została
w fotelu z rękami na kie row nicy. Przy je chała godzinę przed cza sem.

Miała za sobą czter na ście lat pracy w dzien ni kar stwie, w tym dwa
jako kore spon dentka w USA, nagrody, któ rych liczby nie umia łaby nawet
wymie nić. Wycinki z gazet, dyplomy i część zdjęć wisiały daw niej na ścia- 
nach w ich miesz ka niu. Kiedy Tommy został redak to rem naczel nym, posta- 
no wili – wspól nie – że naj le piej będzie, jak Ingrid zosta nie w domu z córką.
Posada redak tora naczel nego popo łu dnio wej gazety to wię cej niż praca, to
styl życia, twier dził Tommy. I jesz cze mówił, że gdyby to ona otrzy mała tę
pro po zy cję, też by się poświę cił. Pogo dziła się z tym. Dowody swo ich suk- 
ce sów dzien ni kar skich spa ko wała do kar tonu z Ikei, wynio sła na strych
i przy jęła rolę wspie ra ją cej żony. W ostat nim cza sie coraz czę ściej wra cała
myślami do lat spę dzo nych w zawo dzie. Cza sem, kiedy była sama w domu,
zno siła kar ton do salonu i prze glą dała te wspo mnie nia. Dziś też odsta wiła
pudło na miej sce przed wyjaz dem po Lovisę i powro tem męża do domu.

Drgnęła, sły sząc puka nie w szybę, i zanim jesz cze odwró ciła głowę,
przy wo łała uśmiech mamy na wywia dówce. Bir gitta Nils son, wycho waw- 
czyni jej córki. Ingrid bez wied nie zer k nęła na zega rek i odkrę ciła szybę.

– Mam wizytę u leka rza – wytłu ma czyła z uśmie chem Bir gitta. – Okre- 
sowa, to nic poważ nego.

Ingrid lubiła nauczy cielkę. Zbli żała się już do eme ry tury. Klasa Lovisy
miała być jej ostat nią.

– No to powo dze nia – bąk nęła.
– Wczo raj oglą da łam pani męża w Agen dzie 2. Ależ był świetny. Mądry,

elo kwentny. Musi pani być z niego dumna. – Bir gitta aż zło żyła dło nie.
– Bar dzo – wydu siła z sie bie Ingrid.



– I jesz cze ten fakt, że jesie nią chciało mu się do nas przy je chać, opo- 
wie dzieć dzie ciom o swo jej pracy, a prze cież musi mieć mnó stwo roboty.
Inni nauczy ciele byli tak pod eks cy to wani wia do mo ścią, że nas odwie dzi, że
musie li śmy prze nieść spo tka nie do auli. Lovisa bar dzo się cie szyła. Ja
zresztą też.

– Faj nie. Tak, mąż nie żałuje czasu na takie rze czy.
Nauczy cielka wło żyła rękę przez okno i dotknęła ramie nia Ingrid,

a potem się odwró ciła i pomknęła do metra.
Ingrid pogło śniła radio.
W rze czy wi sto ści nie potrze bo wała potwier dze nia, że Tommy ma

romans. I tak wie działa. Już zeszłego lata dostrze gła u niego zmiany. Zaczął
zwra cać wię cej uwagi na swój wygląd, zała twił sobie tre nera oso bi stego.
Do tej pory każdą decy zję redak cyjną oma wiał z Ingrid, wie dział, że żona
niczego nie powtó rzy, że zna zasady. Teraz wyco fy wał się do swo jego gabi- 
netu albo do ogrodu.

– Wła ści ciele wpro wa dzili nowe zasady – odparł, gdy o to zagad nęła. –
Zresztą chyba cię to już nie inte re suje?

Ingrid chciała się dowie dzieć, kim jest kobieta, która pie przy się z jej
mężem. Praw do po dob nie ktoś z redak cji, ona i Tommy też się w ten spo sób
poznali, tak to już jest w tym śro do wi sku.

Codzien nie kupo wała i prze glą dała jego gazetę. Więk szość auto rów była
jej już nie znana. Wiele daw nych kole ża nek i kole gów ode szło z redak cji,
inni mieli już za sobą ciężką pracę przy new sach i zasia dali na sta no wi- 
skach kie row ni czych.

Czy dawni kole dzy wie dzą, że Tommy ją zdra dza? Współ czują jej?
A może go chro nią, poma ga jąc mu ukry wać romans? Wie działa, jak usta lić,
z kim ją zdra dza, nato miast nie zde cy do wała jesz cze, co dalej.
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4.
Vic to ria Brun berg

alte i Lars zaczęli chra pać. Tłu ste ciała wydzie lały woń potu
i alko holu. Vic to ria zabrała tele fon męża do piw nicy. Weszła do
komórki, w któ rej trzy mał urzą dze nie do pędze nia bim bru,

wzięła butelkę prze zro czy stego płynu i roz sia dła się na aksa mit nej kana pie
przed wyłą czo nym tele wi zo rem. Pod nim, na półce, znaj do wała się usta- 
wiona cał kiem na widoku kolek cja fil mów por no gra ficz nych nale żąca do
Mal tego. Obej rzała każdy po kilka razy, uczyła się w ten spo sób szwedz- 
kiego. Malte izo lo wał ją od oto cze nia. W domu nie było inter netu.

Vic to ria miała wpraw dzie wła sny tele fon na kartę, ale sto koron, za które
Malte doła do wy wał ją co mie siąc, nie wystar czało na tele fony do Rosji.
Jedy nym spo so bem, żeby utrzy mać kon takt z matką, było korzy sta nie
z inter netu w jego tele fonie.

W pierw szych mie sią cach wyobra żała sobie, że życie w Szwe cji będzie
cał kiem zno śne. Nie takie jak z Juri jem, ale da się wytrzy mać. Malte był
miły. Nudny, ale miły. Kupo wał jej przy wię dłe kwiatki, chwa lił jej kuch nię,
mówił do niej „żonka”. Wpraw dzie czuła nie chęć do seksu z nim, do bli- 
sko ści i dotyku jego nie zdar nych rąk na swoim ciele, ale przy naj mniej trak- 
to wał ją jak czło wieka.

Była mu wdzięczna za to, że wycią gnął ją z Rosji. Jed nak po pół roku
zaczął się zmie niać. Zro bił się zło śliwy. Prze stał się myć i śmier dział coraz
bar dziej. Nie szedł z nią do łóżka, tylko wołał „obcią ganko”, zsu wał gacie
do kolan i sia dał na kana pie.

A ona posłusz nie ssała jego małego ptaszka. Bała się męża. Wpraw dzie
ni gdy nie pod niósł na nią ręki, jed nak była zdana na jego łaskę i nie ła skę.
Mógł spra wić, że jej życie sta nie się jesz cze bar dziej nie do znie sie nia.

Nie miała dokąd pójść, jego dom z gospo dar stwem był dla niej wię zie- 
niem. Gdyby miała cho ciaż jedną przy ja zną osobę, która byłaby dla niej



dobra i widziała w niej czło wieka, a nie lalkę do pie prze nia, sprzą ta nia
i goto wa nia.

Wypiła łyk bim bru i się skrzy wiła. Matka nie odpo wie działa na jej ostat- 
niego maila.

Vic to ria ukryła przed nią, jak naprawdę wygląda jej sytu acja. Kła mała,
że ma fajne życie, mnó stwo kole ża nek, że jej dobrze w Szwe cji. Pisała, że
Malte ją roz piesz cza, że rze czy wi ście jest taki, jak matka mówiła o Szwe- 
dach, czyli łagodny i ustę pliwy, że jest sze fem w dużej fir mie infor ma tycz- 
nej. Roz pi sy wała się o wspa nia łych kola cjach, podró żach nad Morze Śród- 
ziemne, waż nych przy ja cio łach i pla no wa nych dzie ciach.

Dzię ko wała matce, że tak mądrze dora dziła jej mał żeń stwo ze Szwe dem.
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5.
Bir gitta Nils son

pocze kalni maleń kiej przy chodni w śród mie ściu Sztok holmu
Bir gitta Nils son wciąż roz my ślała o Tom mym i Ingrid.
Cudowni ludzie. Inte li gentni, dow cipni. Mała Lovisa to wyka- 

pana mama, piękne dziecko, a wyga dana jak tata.
Bir gitta odwi nęła rękaw bluzki i podra pała łokieć, gdzie poja wiła się

wysypka. Potem prze su nęła dło nią po żebrach, pobo le wały ją z lewej
strony.

Do eme ry tury zostały jej dwa lata. Jacob, jej mąż, powi nien już być na
eme ry tu rze, ale miał wła sne biuro rachun kowe i zde cy do wał, że jesz cze
popra cuje. Cza sem Bir gitta wyobra żała sobie, że kupili dom w Hisz pa nii,
gdzie pro wa dzą spo kojne i roz koszne życie eme ry tów, odwie dzani przez
swo ich dwu dzie sto let nich synów, bliź nia ków Maxa i Jespera wraz z ich
dziew czy nami. Wła ści wie to nie potrze bo wała domu w Hisz pa nii. Od życia
pra gnęła tylko jed nego: miło ści ze strony osób, uko cha nych przez nią
ponad wszystko. Tak się zato piła w roz my śla niach, że nie zauwa żyła sto ją- 
cej przed nią pie lę gniarki.

– Pani Bir gitta Nils son.
– Prze pra szam, kochana, jestem zupeł nie nie przy tomna. Zamy śli łam się.
Wstała i poszła za pie lę gniarką. Drzwi na końcu kory ta rza były uchy- 

lone. Kobieta dała jej znak, żeby weszła.
– Bar dzo dzię kuję i pro szę wyba czyć, że jestem taka roz ko ja rzona,

widać się sta rzeję – prze pro siła jesz cze raz i weszła do gabi netu.
Pie lę gniarka w odpo wie dzi uśmiech nęła się.
Lekarz był przy stoj nym męż czy zną w wieku około trzy dzie stu pię ciu lat,

miał czarne włosy zacze sane do tyłu, wyraź nie zazna czoną szczękę i pełne
wargi. Podała mu rękę, popro sił, by usia dła. Chrząk nął, ale nie zwró ciła na
to uwagi. Spoj rzała na opra wioną foto gra fię na jego biurku. Przed sta wiała



piękną ciem no włosą kobietę i dwoje małych dzieci o dłu gich, gęstych rzę- 
sach i krót kich czu pryn kach, leżeli na plaży i śmiali się do obiek tywu.

– Jaka piękna rodzina! – wykrzyk nęła, prze ry wa jąc leka rzowi, który coś
do niej mówił.

Umilkł, prze no sząc spoj rze nie na zdję cie.
– Dzieci jak aniołki, a żona po pro stu cudna. Szczę ściarz z pana.
– Dzię kuję. Rze czy wi ście, ale może byśmy…
Poka zał na trzy many w ręce papier. Bir gitta dopiero teraz zorien to wała

się, że lekarz ma zatro skaną minę.
– Ja tu gadam o głup stwach, a pan pew nie ma mało czasu, bo inni

pacjenci cze kają. Pro szę mi wyba czyć to gada nie i mówić dalej.
Męż czy zna odsu nął kosmyk z czoła i potarł poli czek. Łagod nie spoj rzał

jej pro sto w oczy.
– Nie stety jest tak, jak się oba wia li śmy, ma pani raka piersi.
Cze kał na jej reak cję, ale nie docze kał się.
– Sły szała pani, co powie dzia łem?
– Tak, tak.
Nachy lił się, pogła skał ją po ręce i znów spoj rzał w oczy.
– Domy ślam się, że jest pani w szoku, że się pani nie po koi i może nawet

boi. Jed nak ma pani cał kiem spore szanse na wyzdro wie nie. Ode zwiemy się
do pani, jak tylko wyzna czymy ter min ope ra cji.

Uśmiech nęła się do niego.
– Będzie dobrze, panie dok to rze.
Wstała. Krze sło zgrzyt nęło o pod łogę.
– Może zadzwo nić po kogoś, żeby odwiózł panią do domu?
Pokrę ciła głową.
– Dzię kuję, nie chcę nikomu robić kło potu. Pora dzę sobie.
Lekarz mruk nął coś. Wycią gnęła do niego rękę na poże gna nie.
– Tyle razy wzy wa li śmy panią na mam mo gra fię, ale bez skutku. Dla- 

czego?
Patrzył na nią badaw czo. Uśmiech nęła się. Nie mogła powie dzieć

prawdy.
– Wie pan, mia łam tyle pracy.
Puściła jego dłoń i wyszła.
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Ingrid Steen

ommy chra pał ciężko. Ingrid posta wiła bose stopy na pod ło dze,
obcią gnęła koszulę nocną i wypro sto wała się. Powo lutku wyszła
z sypialni i zeszła na par ter. Wzięła palto męża, przy bor nik do szy- 

cia i zamknęła się w toa le cie. Szybko spruła wczo raj sze szwy i z kie szonki
w pod szewce wyjęła dyk ta fon, któ rego lampka świe ciła na zie lono. Nagry- 
wa nie wciąż trwało. Z wes tchnie niem je wyłą czyła i upew niła się, że
lampka zga sła.

Zdu siła odruch, żeby od razu odsłu chać nagra nie. Zamiast tego zszyła
pod szewkę, wyszła z toa lety i odwie siła palto.

Wło żyła dyk ta fon do swo jej kurtki i poszła do kuchni napić się wody. Za
kilka godzin Tommy poje dzie do tele wi zji, wziąć udział w Nyhet smor gon 3,
a Lovisa pój dzie do kole żanki się poba wić. Wtedy Ingrid będzie miała czas
odsłu chać nagra nie. Kie dyś, jako dzien ni karka, tego nie cier piała, o czym
przy po mniała sobie, kła dąc głowę na poduszce. A teraz ledwo mogła się
powstrzy mać.
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7.
Vic to ria Brun berg

alte był ska co wany, nie wiel kie prze krwione oczka spo glą dały
wrogo. Zasta na wiały się, za co by ją zga nić albo do czego się
przy cze pić. Vic to ria usma żyła jajecz nicę. Posta wiła patel nię na

stole, obok sól, nalała szklankę soku. Pokrę cił głową.
– Piwa. Muszę się napić piwa na kaca.
Nie odpo wie działa, odwró ciła się i z lodówki wyjęła jedną z puszek,

które pozo stały z wczo raj.
– Coś jesz cze?
Chrząk nął. Wyszła z kuchni, zarzu ciła na sie bie jakąś kurtkę, wsu nęła

kalo sze i otwo rzyła drzwi wyj ściowe. Powie trze było ostre i zimne. Zapa- 
liła papie rosa. Pola były szare, niebo też, jak wszystko w tym cho ler nym
kraju. Pięć set metrów dalej prze je chał drogą czer wony samo chód.

Żało wała, że nie ma prawa jazdy, ukra dłaby mu saaba i ucie kła. Zosta wi- 
łaby to wszystko i poje chała do Sztok holmu. Była tam zaraz po przy lo cie
z Moskwy. Zano co wali wtedy w hotelu, Malte zapro sił ją na kola cję do ele- 
ganc kiej restau ra cji. Potem, już w hotelu, zro zu miała, że od tej pory jest
jego wła sno ścią.

Żyła na jego warun kach, była sta tystką w jego życiu. Ocze ki wał od niej,
że w zamian za utrzy ma nie będzie pro wa dziła mu dom i roz kła dała nogi.

Następ nego dnia poje chali do Heby, stam tąd w głąb lasu i wylą do wali
w Sil lbo. Poznała jego rodzi ców. Spo tka nie odbyło się pod czas lun chu
w piz ze rii w Heby, gapili się na nią jak na jakiś dziwny stwór.Sta rała się
być uprzejma, zada wała pyta nia łamaną angielsz czy zną, ale tylko gapili się
w mil cze niu. Pod czas powrotu do domu Malte tłu ma czył, że Szwe dzi nie są
roz mowni.

Choćby nawet udało jej się uciec, Malte zabez pie czył się w inny spo sób.
Nie wie działa, że w pierw szych mie sią cach sys te ma tycz nie nagry wał ich



zbli że nia. Ostrzegł ją, że jeśli uciek nie, wrzuci te nagra nia na strony por no- 
gra ficzne. Zwłasz cza rosyj skie.

Vic to ria zga siła papie rosa w doniczce i zdjęła kurtkę.
Kuch nia była pusta. Malte prze niósł się do piw nicy. Docho dziły stam tąd

dźwięki tele wi zora, męż czy zna pokrzy ki wał, jakby dopin go wał. Vic to ria
posprzą tała w kuchni, umyła patel nię, resztki piwa wylała do zlewu
i zaczęła się zasta na wiać, co ma zro bić z resztą dnia. Lodówka była pra wie
pusta. Będzie musiała pro sić Mal tego, żeby zawiózł ją na zakupy do Heby.

– Chodź tutaj! – zawo łał z dołu.
Vic to ria zamknęła oczy, wie działa, czego od niej chce. Zeszła po scho- 

dach.
– Obcią ganko – oznaj mił Malte ze wzro kiem utkwio nym w tele wi zor

i zsu nął spodnie od dresu razem z majt kami. Uklę kła przed kanapą i wzięła
do ust jego obwi sły czło nek.

Malte posta wił jej na gło wie puszkę z piwem i zachi cho tał.
– Kurde, że też wcze śniej na to nie wpa dłem. Te femi ni styczne kurwy

mają rację, kobiety rze czy wi ście potra fią robić dwie rze czy jed no cze śnie –
powie dział, roz pie ra jąc się na kana pie.
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8.
Ingrid Steen

ngrid zosta wiła Lovisę u kole żanki z klasy, przy obo wiąz ko wej fili- 
żance kawy zamie niła kilka słów z jej rodzi cami, a potem wyje chała
swoją srebrną toyotą prius z wil lo wego osie dla i skie ro wała się

w stronę cen trum.
Zało żyła białe słu chawki i krą żąc bez planu po śród mie ściu, prze wi nęła

nagra nie do momentu, gdy Tommy wszedł do redak cji. Trzy ma jąc dyk ta fon
w lewej ręce, opar tej nad garst kiem o kie row nicę, sunęła powoli wzdłuż
Sveavägen.

Poranne zebra nie w gabi ne cie Svan tego z kie row nic twem redak cji,
potem roz mowa ze zna nym i wie lo krot nie nagra dza nym repor te rem o jego
ostat niej serii repor taży. Chwila ciszy. Odgłos włą cza nia kom pu tera. Same
nudy aż do pory lun chu, jak obli czyła. Zadzwo niła jego komórka. Ingrid
usły szała, jak ode brał i jed no cze śnie zamknął drzwi gabi netu. Głos, dotąd
for malny, teraz zmie nił cha rak ter.

– Już nie długo, serce moje – powie dział.
Cisza. Ingrid wstrzy mała oddech.
– A, chcia ła byś taki prze dłu żony lunch, tak? Mam jesz cze tro chę pracy,

ale za pół godziny widzimy się tam, gdzie zwy kle.
Ingrid zaha mo wała na czer wo nym świe tle w pobliżu cen tral nego dworca

kole jo wego. Przez pasy prze cho dziła para ludzi cią gną cych walizki. Męż- 
czy zna w brud nym ubra niu grze bał w śmiet niku w poszu ki wa niu puszek.
Kobieta pchała wózek z dziec kiem. Dla czego nikt nic nie robi, mój świat
się wali, a to wszystko trwa?

Z tyłu zatrą bił samo chód. Świa tło zmie niło się na zie lone. Wci snęła
pedał gazu, tro chę za mocno, samo chód sko czył i ruszył naprzód. Wje chała
na Cen tral bron i ze wzro kiem skie ro wa nym na drogę prze wi nęła równo
trzy dzie ści minut. Ruch był gęsty, prze jezdne były tylko dwa pasy, bo



trwały jakieś roboty dro gowe. Usły szała w słu chaw kach, jak Tommy prze- 
szedł przez pomiesz cze nia redak cyjne, kole dzy mu nad ska ki wali. Wie- 
działa, że Tommy to kocha. Uwiel bia czuć się ważny. Może dla tego, że
wycho wał się z samot nym ojcem, zresztą też dzien ni ka rzem. Ingrid dość
wcze śnie zorien to wała się, jak ważną rolę w ich wza jem nej rela cji odgrywa
pochleb stwo. Każ dego cie szy, kiedy go chwalą za dobrą robotę, ale
Tommy’emu takie wyrazy uzna nia prze sło niły w życiu wszystko inne. Tak
się też tłu ma czył ze swo jej pierw szej zdrady. Ingrid była od kilku mie sięcy
w ciąży. Wyrzu ciła go wtedy z domu, ale po kilku dniach wyba czyła.
Zapew niał, że to jed no ra zowa histo ria, więc mu uwie rzyła.

W win dzie utknął na roz mo wie z dwoma repor te rami z działu spor to- 
wego. Piłka nożna. Sądząc po gło sie, był znu dzony i naj chęt niej by wysiadł.

– Sze fie, nie poszedł byś z nami na lunch?
– Nie stety, bar dzo bym chciał, ale mam spo tka nie. Wierz cie mi, wolał- 

bym posie dzieć z wami i poga dać o roz gryw kach ligo wych.
Uprzejme śmie chy. Głupcy, uwie rzyli mu. Nie domy ślali się, że ich szef

jedzie pie przyć się z kochanką pod czas prze rwy obia do wej. W win dzie
zapa dło mil cze nie, potem drzwi się otwo rzyły. Echo kro ków Tommy’ego.
Domy śliła się, że jest w pod ziem nym garażu. Spró bo wała przed sta wić
sobie tok jego myśli. Czy ma wyrzuty sumie nia? Czy myśli o niej, o Lovi- 
sie? Usły szała odgłos otwie ra nych drzwi samo chodu. Usiadł za kie row nicą.
Ingrid drgnęła, gdy otwo rzyły się następne drzwi. Nasłu chi wała. Wpraw- 
dzie nie padło żadne słowo, ale była pewna, że w samo cho dzie jest jesz cze
jedna osoba. Jakaś pomyłka? Może tajem ni czy infor ma tor, z któ rym mąż
miał się spo tkać? Nasłu chi wała, patrząc w kie runku Söder Mälarstrand,
w stronę cumu ją cych łodzi. Wyda wały się smutne i porzu cone w ocze ki wa- 
niu na wio snę.

W następ nej sekun dzie usły szała dźwięk odsu wa nia zamka bły ska wicz- 
nego. Tommy stęk nął.

– Ale jesteś dziś napa lona – zare cho tał.
– Skoro już każesz mi się schy lić, to pomy śla łam, że przy oka zji zro bię

coś poży tecz nego. Ile mamy czasu?
– Ile dusza zapra gnie.
Ingrid poczuła, że kręci jej się w gło wie. Zer k nęła szybko we wsteczne

lusterko, zje chała na prawą stronę, wyszarp nęła słu chawki i wysko czyła
z samo chodu. Pod bie gła do kamien nego nabrzeża i zwy mio to wała do wody.



B

9.
Bir gitta Nils son

irgitta Nils son była prze ko nana, że umrze. Spoj rzała na trzech
męż czyzn, któ rzy od dwu dzie stu dwóch lat byli jej życiem. Bliź- 
niacy Max i Jesper będą mieli sie bie nawza jem. W przy szłym roku

skoń czą dwa dzie ścia dwa lata, mimo to wciąż miesz kali i wszystko robili
razem. Miała nadzieję, że zajmą się Jaco bem. Uwiel biał ich i roz piesz czał.
Jacob był twar dym i zim nym czło wie kiem, ni gdy nie oka zał jej czu ło ści,
któ rej tak pra gnęła, ale jego miłość do synów była abso lut nie bez wa run- 
kowa i rekom pen so wała chłód, z jakim ją trak to wał – czę sto myślała sobie,
że kochać wspól nie jest rów nie dobrze, jak kochać się nawza jem.

– Jak ci minął dzień w pracy, kocha nie? – zwró ciła się do męża, poda jąc
Maxowi pół mi sek z ziem nia kami.

Jacob burk nął coś w odpo wie dzi, był zły, że zasie dli do stołu póź niej niż
zwy kle. Bir gitta spie szyła się do domu od leka rza, ale dopiero kwa drans po
siód mej mogła podać kola cję swoim trzem chło pa kom, jak ich nazy wała.

Nic dziw nego, że pra wie się nie odzy wali, byli wygło dzeni.
Po pew nym cza sie zaczęli roz ma wiać o łód kach, ulu biony temat obok

hokeja na lodzie. Bir gitta przy słu chi wała się roz mo wie, nie uczest ni cząc
w niej. Jacob od dłuż szego czasu roz wa żał kupno nowej łódki, zapa dła
decy zja, że pojadą we trzech do Västerås, żeby obej rzeć łódź, którą ktoś
wysta wił na sprze daż.

– Przy jem nie wam będzie – ode zwała się.
Nikt nie odpo wie dział.
Po jedze niu prze szli do salonu, zosta wia jąc wszystko na stole. Bir gitta

starła tale rze przed wsta wie niem do zmy warki, uprząt nęła kuch nię i resztki
jedze nia prze ło żyła do trzech pla sti ko wych pude łek. Czer wone dla Jakoba,
a dwa nie bie skie dla bliź nia ków, by mogli je zabrać do domu. Ich głosy
dzia łały na nią kojąco. Roz mowy wszyst kich trzech zmie szane z dźwię kami



tele wi zora były nie zmien nym tłem jej życia, odkąd już po czter dzie stce,
zupeł nym cudem, została matką. Speł niła swój obo wią zek, wyko nała zada- 
nie. Bliź niacy byli dziś doro śli i samo dzielni.

To, co mówiła, spo ty kało się naj czę ściej z obo jęt no ścią z ich strony,
prze stała się już oszu ki wać w tym wzglę dzie. Cza sem wra cała myślami do
cza sów, kiedy byli mali i bez bronni, kiedy jej potrze bo wali i nocą zakra dali
się do mał żeń skiej sypialni. Nie raz aż się wzdry gała na przy po mnie nie, że
to minęło nie odwo łal nie. A potem robiło jej się głu pio. Zazdro ściła rodzi- 
com uczniów swo jej klasy, że prze ży wają teraz naj pięk niej szy czas
w swoim życiu.

Dwie godziny póź niej Bir gitta i Jacob żegnali się z synami, sto jąc ramię
w ramię w drzwiach wej ścio wych. Chwilę patrzyli, jak idą przez ogród
w stronę przy stanku auto bu so wego, potem Jacob zamknął drzwi i odwró cił
się do niej.

– Na co ci zeszło tyle czasu, że tak późno wró ci łaś? – spy tał. Zaci skał
szczęki i poru szał nimi, jakby żuł.

– Ależ, kocha nie, były zebra nia z rodzi cami i…
Pierw szy cios zaci śnię tej pię ści tra fił w to samo miej sce co przed tygo- 

dniem. Prze wró ciła się. Patrzył na nią, jak leży nie ru chomo na pod ło dze.
– Gdy byś nie była taka paskudna, podej rze wał bym cię o romans. Ale kto

by się chciał z taką pie przyć?
Wpa try wała się w jego prawą dłoń. Palce mu drżały. Jakby nie mógł się

zde cy do wać, czy jej jesz cze doło żyć. Była pewna, że zaraz to zrobi, znała
go na tyle, że wie działa. Już od rana. Był mil czący, zacięty. Kiedy nie krzy- 
czał, nale żało mieć się na bacz no ści.

Wizyta synów tylko to opóź niła. Jacob pochy lił się, chwy cił ją za
bluzkę. Bir gitta zamknęła oczy. Spadł cios. Aż jej zaparło dech w pier siach.
Prze wró ciła się na bok, twa rzą do ściany, po chwili usły szała jego kroki
zmie rza jące do salonu.

Pole żała jesz cze tro chę, potem zebrała siły i z tru dem wstała, oparł szy
się o ścianę.



I

10.
Ingrid Steen

ngrid powie działa córce, żeby zajęła się sobą, sama poszła do łazienki
umyć zęby. Uni kała spoj rze nia sobie w oczy w lustrze. Opu ściła deskę
sede sową i usia dła. Wzięła kilka głę bo kich odde chów. W pew nym sen- 

sie chciała przejść nad tym do porządku, uda wać, że nic się nie stało. Setki
tysięcy kobiet, może nawet miliony, żyją z nie wier nymi mężami. Prze cież
Tommy już raz ją zdra dził i wtedy mu wyba czyła. A gdyby tego nie zro- 
biła? Lovisa mia łaby rodzi ców miesz ka ją cych oddziel nie. Ingrid pew nie
wró ci łaby do dzien ni kar stwa, nie tkwi łaby w domu, w któ rym nie może
zna leźć sobie miej sca i czuje się kom plet nie bez war to ściowa.

Chrząk nęła i wyszła do kuchni.
Obok wiel kiej lodówki ze stali nie rdzew nej stał mac otwarty na pla nie

zajęć ich obojga. Zapi sy wali w nim różne ter miny, żeby je potem uzgod nić.
Tommy wpi sy wał swoje na nie bie sko, ona na czer wono. Dzie więć na dzie- 
sięć pozy cji było jego. Zebra nia, zebra nia, zebra nia. Gale, przy ję cia, spo- 
tka nia w klu bie publi cy stów. Wszyst kie zaję cia Ingrid – oprócz trzech tre- 
nin gów tygo dniowo – były zwią zane z Lovisą. Przy wo że nie, odwo że nie,
taniec, piłka nożna i odra bia nie lek cji. Ten sche mat został zła many tylko raz
na zie lono, bo cho dziło o wspólne pój ście na wywia dówkę. Tommy zaofe- 
ro wał się, że będzie jej towa rzy szył.

Klik nęła, zamy ka jąc ze zło ścią plan tygo dnia, otwo rzyła prze glą darkę
i wpi sała: „Mąż zdra dza co robić?”.



Z

11.
Vic to ria Brun berg

apar ko wali przed sen nym skle pem ICA w Heby. Niebo było szare,
zbie rało się na deszcz. Ludzie ubrani w dresy tasz czyli torby
z zaku pami do pordze wia łych samo cho dów. Vic to ria weszła do

środka i wzięła wózek.
– Pospiesz się. I żad nych nie po trzeb nych bzde tów, nie jestem jakimś

milio ne rem – mruk nął Malte.
Fakt, że nie jesteś, pomy ślała.
Malte szedł przo dem. Miał za krótki T-shirt, a spodnie dre sowe nosił tak

nisko, że widać było rowek mię dzy poślad kami. Wcale się tym nie przej- 
mo wał, witał się ze zna jo mymi ski nie niem albo zdaw ko wym „cześć”.

Koło lodó wek z mle kiem zaczął wzdy chać, osten ta cyj nie krzy żu jąc
ramiona na piersi, gdy Vic to ria dostrze gła Mi, taj ską żonę Larsa. Drobna
kobietka uśmiech nęła się sze roko, jakby jej twarz roz cięto od ucha do ucha.
Zawsze była pogodna. Czy miała jakieś pro blemy? Dobrze jej było w tej
paskud nej dziu rze wśród takich tępych i bez czel nych wie śnia ków?

– Cześ, Vic to ria, jak sze masz?
Vic to ria odpo wie działa sztyw nym uśmie chem. Malte i Lars też się odna- 

leźli. Ich gło śny śmiech prze to czył się przez cały sklep.
– Ja dziś robić klu ski. A ty co robisz? – spy tała wesoło Mi i zaj rzaw szy

do wózka Vic to rii, zaczęła wyj mo wać i oglą dać jej zakupy.
Zapie kankę z cyjanku i tłu czo nego szkła, pomy ślała Vic to ria.
– Pyt ti pannę 4 – odparła. Nawet jej się nie chciało uśmiech nąć.
Pod szedł Lars z obej mu ją cym go Mal tem.
– Musimy to uczcić, a to zostaw – powie dział Malte, wska zu jąc zakupy

w wózku.
Vic to ria spoj rzała pyta jąco.
– Lars zosta nie ojcem – dodał, kle piąc kolegę po ple cach.



– Mi powie działa mi dziś rano – wyja śnił z dumą Lars.
Vic to ria wes tchnęła w myślach. Pew nie, że byłoby przy jem nie wyrwać

się z domu, wyprawa do Heby to wpraw dzie nic nad zwy czaj nego, ale
zawsze jakieś prze ła ma nie tej nudy. Czyli popo łu dnie i wie czór będzie
musiała spę dzić w gospo dzie w Heby.

– To już nie robimy zaku pów? – spy tała.
– Kurde, że też ty ni gdy nie możesz oka zać tro chę entu zja zmu! – wrza- 

snął. – Sły szysz, co oni mówią? Zostaną rodzi cami, uczcijmy to.
– Muszę jechać do domu, prze brać się. Ty też – powie działa, poka zu jąc

na jego uty tłane spodnie dre sowe.
– E tam. Poży czę jakąś koszulę od Larsa, co nie, Lasse? A ty możesz

poży czyć sukienkę od Mi. Faj nie, no nie?
Vic to ria spoj rzała na malutką Tajkę, która unio sła kciuk.
Zasty gła.



S

12.
Ingrid Steen

iedząc przy stole w kuchni, Ingrid śle dziła w inter ne cie falę, która
wzięła swój począ tek w Sta nach, a teraz roz le wała się po całym
świe cie, także w Szwe cji. Ruch #MeToo.

Kobiety zamiesz czały posty na Face bo oku, żeby opo wie dzieć o tym,
a wła ści wie wykrzy czeć to, co je spo tkało. Gwałty, mole sto wa nie, znie wa- 
la nie. Każda miała coś do opo wie dze nia. Tak ją to wcią gnęło, że nie mogła
się ode rwać. Przy po mniała sobie wła sne doświad cze nia. Jak wtedy, gdy
była nasto latką w Västerås i nawet jej to spe cjal nie nie obe szło, kiedy
w lokalu jakiś odtrą cony pod ry wacz nazwał ją kurwą. Albo kiedy upiw szy
się na impre zie, obu dziła się bez maj tek, z nie ja snym wspo mnie niem czy- 
ichś rąk na swoim ciele. Było to nie wąt pli wie mole sto wa nie. A to prze cież
jesz cze nie wszystko. Pierw sze lata w redak cji, gdy kole żanki ostrze gały ją
przed zna le zie niem się sam na sam z nie któ rymi dzien ni ka rzami i foto re- 
por te rami. Albo sytu acja z pod pi tym kolegą, który miał zwy czaj pod szczy- 
py wać w tyłek i piersi, a inni śmiali się, żeby roz ła do wać napię cie i zała go- 
dzić sytu ację.

Repor ter działu kry mi nal nego, któ remu w pierw szym tygo dniu pracy
przed sta wiła się, poda jąc mu rękę, a on przyj rzał jej się i zamiast rów nież
się przed sta wić, powie dział: „Jakie cudne usta, w sam raz do robie nia
loda”.

Do tej pory takie zacho wa nia były ele men tem gry, ale teraz zasady się
zmie niły.

Ingrid odło żyła smart fona i wstała. Poszła do pokoju Lovisy, by upew nić
się, że córka śpi. Popra wiła jej koł drę i w tym samym momen cie usły szała
samo chód Tommy’ego. Po chwili szedł już szyb kim kro kiem po pod jeź- 
dzie. Ingrid zamknęła drzwi do pokoju córki i zeszła na dół. Tommy zdjął
buty, zoba czył ją i krę cąc głową, powie dział:



– Mia łem paskudny dzień. A jutro muszę już o siód mej być z powro tem
w redak cji.

Nie odpo wie działa, Tommy cią gnął:
– Publi ku jemy arty kuł o pew nej deli kat nej spra wie. Cho ler nie deli kat nej.

Za pół godziny prze ślą mi osta teczną wer sję tek stu.
Prze szli razem do kuchni. Ingrid zabrała się do parze nia kawy, a Tommy

usiadł przy stole.
– Przy szły do mnie dzi siaj dwie nasze dzien ni karki. Doma gają się, żeby- 

śmy zwol nili Olę Pet ters sona i Kri stiana Lövandera. Podobno zacho wują
się nie od po wied nio.

– Prze cież to nic nowego, prawda?
Uśmiech nął się lekko.
– Ow szem, ale chyba nie mają nic złego na myśli. To stare dziady,

relikty daw nych cza sów. Rów ność płci to dla nich zupeł nie nowa sprawa.
No i żaden z nich nie wylewa za koł nierz. Zacho wują się tak nie dla tego, że
są źli. W dodatku są potrzebni w redak cji, to sza no wani dzien ni ka rze i mają
zasługi jak mało kto. Czy tel nicy im ufają. Kurde, prze cież Lövander się
mną zaopie ko wał, kiedy przy sze dłem do gazety. Jak mógł bym go wyrzu cić!

– I co odpo wie dzia łeś tym dzien ni kar kom?
– Że się temu przyj rzę, a na razie pro szę, żeby zostało w rodzi nie, że tak

powiem.
Ingrid poczuła, jak robi jej się nie do brze. Przy cho dzą do niego dwie

młode kobiety i pro szą o pomoc, a on je spła wia i jesz cze kne bluje im usta.
– Tommy, ty musisz…
Drgnął i spoj rzał na nią.
– Gówno muszę. Nie rozu miesz, co jest naj lep sze dla redak cji i dla nas.
– Ale…
– Przy mknij się. Nie jestem w nastroju do roz mów. Gadasz bez sensu.
Ingrid się nie ode zwała. Kawę wypili w mil cze niu, potem Tommy wstał

i poszedł na górę. Ingrid umyła fili żanki w zle wie.



W

13.
Bir gitta Nils son

iał zimny wiatr, ale słońce mie niło się w wodach Vin te rvi ken,
zatoki jeziora Melar. Bir gitta Nils son zapa liła papie rosa, zacią- 
gnęła się ostroż nie, zdu siła kaszel i wypu ściła dym. Z trzy ma- 

nej butelki wypiła duży łyk coca-coli. Smak napoju w połą cze niu z niko- 
tyną koja rzył jej się z Aspud den, gdzie się wycho wała i doj rze wała jako
kobieta.

Przy jazd w to miej sce stał się jej dorocz nym zwy cza jem, spa ce ro wała
wtedy mię dzy blo kami i na koniec przy sia dała sobie na nad brzeż nych skał- 
kach z colą i papie ro sem.

Nie powie działa nic ani Jaco bowi, ani synom, zresztą żaden nie pytał.
Zmie niła pozy cję i natych miast poczuła ból w żebrach. „Tyle razy wysy ła li- 
śmy pani wezwa nie na mam mo gra fię, dla czego pani nie przy szła”, spy tał ją
lekarz. Bir gitta uśmiech nęła się, nawet zaśmiała lekko. Znów się zacią gnęła
i upew niła, że ma przy sobie gumę do żucia niwe lu jącą zapach pala cza.

Ale by się zdzi wił, gdyby powie działa, jak jest.
Bo mój mąż, kiedy go naj dzie ochota, ma w zwy czaju tłuc mnie na kwa- 

śne jabłko. Bije tak, żeby nie było widać. A ja wtedy wolę myśleć, że tego
nie ma, dopóki nie widać.

Miała dwa dzie ścia sie dem lat, kiedy poznała Jacoba w knaj pie znaj du ją- 
cej się w wybu rzo nym potem rejo nie Sztok holmu, zwa nym dziel nicą św.
Klary. Nie pamię tała nazwy baru, zresztą to bez zna cze nia. Jacob przy szedł
w towa rzy stwie kilku kole gów. Był świeżo dyplo mo wa nym bie głym rewi- 
den tem, miał sta ranną, przy li zaną fry zurę i wąski kra wat. Pomy ślała, że
snob. Któ ryś z jego kole gów pod szedł do Bir gitty i jej kole żanki i zapro sił
je do sto lika eko no mi stów. Odpo wie działy, że się zasta no wią, i po pew nym
cza sie rze czy wi ście tam poszły. Jacob już wtedy był mil czący, zamknięty
w sobie. Popi jał wino, pod czas gdy tamci roz ma wiali, i tylko od czasu do



czasu wtrą cał jakąś uwagę. Nieco póź niej poszli całym towa rzy stwem do
klubu noc nego. Dla Bir gitty było tam za gło śno. Jacob pocią gnął ją za rękę
i zapro po no wał uda nie się w jakieś miej sce, gdzie sły chać wła sne myśli.

– Tamci też idą? – spy tała.
Pokrę cił głową.
– Nie, tylko my dwoje.
Poczuła się wybrana, wyjąt kowa. Domy ślała się, że Jacob to czło wiek,

który nie strzępi nie po trzeb nie języka. I już była jego. Od tego momentu
zmie niło się całe jej życie. Gdyby wtedy z nim nie poszła, być może
wszystko poto czy łoby się ina czej, nie mia łaby siń ców ani zaczer wie nień,
które trzeba ukry wać, kiedy przy cho dzi wezwa nie na mam mo gra fię.

Dwoje dzieci w kolo ro wych kom bi ne zo nach i wiel kich czap kach nasu- 
nię tych na czoło stało na brzegu, wrzu ca jąc kamie nie do wody. Bir gitta
rozej rzała się, czy ktoś ich pil nuje. Tak łatwo o wypa dek. Z ławki czu wała
nad ich zabawą młoda kobieta. Bir gitta kiw nęła głową. Jed nak poczuła czę- 
ściowy zawód. A gdyby dzieci weszły do wody i ona musia łaby je rato wać?
Spły nę łaby na nią fala wdzięcz no ści rodzi ców. Może by nawet napi sali
o niej w lokal nej gaze cie. Albo gdyby zgi nęła, ratu jąc je? Nie wyobra żała
sobie pięk niej szego końca, jak poświę cić wła sne życie dla rato wa nia
dwojga dzieci. Może nawet jej bliź niacy i Jacob byliby z niej wtedy dumni
i powie dzieli o niej kilka pięk nych słów do gazety.

– Głu pie jesz – mruk nęła do samej sie bie.
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Vic to ria Brun berg

óżowa sukienka, którą poży czyła od Mi, była na nią zde cy do wa- 
nie za mała i pod jeż dżała na pupie przy naj mniej szym ruchu. Vic- 
to ria musiała cały czas uwa żać, żeby nie odsło nić swo ich intym- 

nych miejsc przed innymi gośćmi gospody w Heby.
Dostali sto lik dla czte rech osób. Malte i Lars usie dli naprze ciw sie bie.

Vic to ria przy cup nęła na nie wy god nym krze śle naprze ciwko Mi, która nie- 
ustan nie śmiała się i kiwała głową.

Zje dli twarde mięso i roz mię kłe frytki, Malte prze je chał pal cem po tale- 
rzu, zgar nia jąc resztki sosu bear neń skiego.

– No to pijemy! Mi oczy wi ście nie. Żeby dzie ciak nie uro dził się jakiś
zde for mo wany i tępy – wykrzyk nął Malte, odsła nia jąc żół tawe zęby
i wzno sząc swoją szklankę piwa. Kąciki ust i policzki błysz czały mu od
tłusz czu. Vic to ria wzdry gnęła się, kiedy Mi roze śmiała się histe rycz nie.

– No to, kurde, na zdro wie – powie dział Lars, opróż nił swoją szklankę
i zawo łał kel nera, pro sząc o jesz cze.

Przez kilka pierw szych mie sięcy Vic to ria sta rała się pod trzy my wać roz- 
mowy z Mal tem i zna leźć mię dzy nimi coś wspól nego. Zabie gała o to, żeby
był zado wo lony i w dobrym humo rze. Ten czas już minął. Coraz trud niej
było jej ukryć pogardę dla niego. Nie rozu miała, jak Mi może być taka
zado wo lona. Drobna Tajka śmiała się i kiwała głową po każ dej głu piej uwa- 
dze pada ją cej z ust Larsa i Mal tego. Wyda wała się zado wo lona ze swego
życia w Heby, z oty łego męża, który się nie mył i wyra żał się o niej tak,
jakby była jego zwie rząt kiem domo wym. Czy pod tym śmie chem i pustym
spoj rze niem naprawdę nie ma nic wię cej?

– Pój dziesz ze mną do toa lety? – spy tała Vic to ria.
Mi przy tak nęła.



Wstały, Vic to ria obcią gnęła sukienkę, żeby zakryć cho ciaż pół tyłka.
Męska część gości uśmie chała się i obli zy wała zupeł nie bez żenady.
W kolejce do toa lety dwie star sze Szwedki świ dro wały je wzro kiem.

– Dziwki z importu – szep nęła jedna i kiw nęła głową, poka zu jąc je kole- 
żance. Vic to ria spoj rzała na nie ze zło ścią, potem zer k nęła na Mi, która
wyda wała się zupeł nie nie po ru szona. Kobiety poszły.

– Nie prze szka dza ci, kiedy tak o tobie mówią? – zwró ciła się do Tajki,
sia da jąc na sede sie.

Mi chyba się zdzi wiła.
– Nie, bo co?
Vic to ria wes tchnęła i poka zała pal cem jej brzuch.
– Cie szysz się?
– Bar dzo. Lars też cie szy. Chcę go ucie szać.
– Nie nie na wi dzisz tego paskud nego miej sca?
– Heby?
– Wła śnie.
– Heby jest fajne.
– A nie tęsk nisz za swoim kra jem, rodziną, przy ja ciółmi?
– Nie mia łam rodzina. Nie mia łam nic. Tu mam wszystko.
Vic to ria wes tchnęła i popra wiła sukienkę. Mi otwo rzyła drzwi. Kiedy

toro wały sobie drogę w kory ta rzu, czuły na sobie pogar dliwe spoj rze nia.
W Jeka te ryn burgu Vic to ria wydra pa łaby oczy kobie cie, która spoj rza łaby
na nią w ten spo sób, tam żadna się nie odwa żyła. Zwłasz cza odkąd Vic to ria
została kobietą Jurija.

Vic to ria pra co wała w skle pie z bie li zną w luk su so wym cen trum han dlo- 
wym w cen trum Jeka te ryn burga. Pew nego dnia wszedł tam Jurij w towa- 
rzy stwie pięk nej kobiety i dwóch ochro nia rzy. Pla ty nowa blon dynka była
rów nie szy kowna, co wybredna. Odrzu ciła pomoc Vic to rii i z kom ple tem
eks klu zyw nej bie li zny prze szła do przy mie rzalni. Jurij mru gnął do Vic to rii.
W następ nej chwili kobieta wyszła z przy mie rzalni, rzu ciła bie li znę na ladę
i rozej rzała się zna cząco. Jurij wstał z fotela i wycią gnął kartę Ame ri can
Express. W ręce trzy mał też kar teczkę z uśmiech niętą buźką i nume rem
tele fonu.

Po ich wyj ściu Vic to ria przyj rzała się cyfrom na kartce, domy ślała się,
że oto sta nęła przed swoją życiową szansą. Wpraw dzie cie szyła się, że ma
pracę, ale obsłu gi wa nie zaro zu mia łych milio ne rek za pen sję, która ledwo
wystar czała na czynsz i jedze nie, było fru stru jące. W noc nych klu bach



Jeka te ryn burga widy wała męż czyzn takich jak Jurij, któ rzy w jeden wie czór
wyda wali wię cej, niż ona zara biała przez rok. Ich szczu płe kobiety nie mal
się ugi nały pod cię ża rem bry lan tów i zło tej biżu te rii. Gdzieś w środku
zawsze wie działa, że będzie jedną z nich, i kiedy Jurij pra wie nie odry wał
od niej wzroku, zro zu miała, że nade szła jej szansa. Jed nak powinna roze- 
grać to mądrze, aby jej wej ście do gang ster skiej elity Jeka te ryn burga nie
stało się jed no ra zo wym i krót kim incy den tem. Męż czyźni tacy jak Jurij
zmie niali kobiety co mie siąc.

Minęły cztery dni i znów się poja wił. Od czasu jego poprzed niej wizyty
w skle pie spę dzała rano coraz wię cej czasu przed lustrem. Tym razem był
bez kobiety i tylko z jed nym ochro nia rzem. W ręku miał pla sti kową
torebkę. Pod niósł ją wyżej i idąc do kasy, nie odry wał wzroku od Vic to rii.

– Czyżby nie speł niły ocze ki wań? – spy tała z lekko zło śli wym uśmie- 
chem. Wyjęła z torby parę strin gów. – Do takich trzeba praw dzi wej kobiety.
Nie stety nie przyj mu jemy zwro tów. Musi pan popro sić żonę, żeby następ- 
nym razem mie rzyła sta ran niej.

– Nie zadzwo ni łaś – ode zwał się.
– Nie zadzwo ni łam? – Zro biła zdzi wioną minę. – Niby do kogo mia łam

zadzwo nić?
Uśmiech nął się sze roko.
– Chodź ze mną na kola cję. Może dziś?
– Kola cja, nie kola cja, i tak nie może pan wymie nić tej bie li zny. Takie

mamy zasady.
– Mam gdzieś tę bie li znę. Chcę się z tobą spo tkać.
– Pra cuję, jak pan widzi.
Czuła, że serce jej wali. Może prze li cy to wała? Już chciała powie dzieć,

że się zga dza, kiedy Jurij się gnął po tele fon.
– Daj mi numer do swo jego szefa.
Vic to ria mu go podała. Usły szała, jak przed sta wia się imie niem i nazwi- 

skiem, potem zdzi wiony głos szefa. Jurij odwró cił się i zro bił kilka kro ków,
doci ska jąc tele fon do ucha. Po chwili wró cił do niej.

– Dobra, stoi, popro szę mojego adwo kata, żeby prze słał wam umowę.
Żegnam.

Roz łą czył się i podał tele fon.
– Wła śnie kupi łem ten sklep. Posta no wi łem zmie nić godziny otwar cia,

więc koń czysz za pięć minut.



Oprzy tom niała, kiedy Malte szturch nął ją łok ciem.
– Kel ner już nie obsłu guje, załatw dwa piwa – powie dział, wska zu jąc jej

bar.
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15.
Ingrid Steen

ommy wbrew usta le niom nie przy szedł na wywia dówkę. Ingrid
przy cup nęła w małej ławce naprze ciw pani Bir gitty, jak nazy wano
wycho waw czy nię.

Na dal nie mogła przejść do porządku nad swoją ostat nią roz mową
z Tom mym. Nad tym, że oka zał tak mało empa tii. Kobiety w jego redak cji
były od dawien dawna ter ro ry zo wane przez obu dzien ni ka rzy. I nikt nic
z tym nie robił. Jed no cze śnie Tommy cho dził po róż nych tele wi zjach śnia- 
da nio wych, gdzie roz wo dził się na temat rów no upraw nie nia i chwa lił się,
że w swo jej redak cji wpro wa dził do kie row nic twa jedną kobietę. Obłud nik.
A Ingrid czuła się jesz cze gor szą obłud nicą dla tego, że go osła nia.

– Zacze kamy na pana redak tora? – spy tała Bir gitta, zer ka jąc w stronę
drzwi.

– Nie trzeba. Nie mógł nie stety przyjść z powodu obo wiąz ków służ bo- 
wych – odparła mecha nicz nie Ingrid. Ileż to razy zda rzyło jej się wypo wia- 
dać te słowa! I dla czego wciąż kryje tego nie wier nego dra nia? Może ta
kobieta też chcia łaby dołą czyć do haremu Tommy’ego?

– Szkoda – zauwa żyła Bir gitta. – Oczy wi ście rozu miem. Ma ważną
pracę, tyle róż nych okro pieństw dzieje się w dzi siej szym świe cie.

Ingrid nie odpo wie działa, a Bir gitta nie mogła prze stać roz pły wać się
nad dosko na ło ścią Tommy’ego.

– Czy ta łam w nie dzielę jego stałą rubrykę. Moje uzna nie. Co za powaga.
Musi pani być bar dzo szczę śliwa i dumna z męża.

Ingrid musiała się powstrzy mać, żeby nie prze wró cić oczami. Gwał tow- 
nie popra wiła się na krze śle, które zgrzyt nęło o pod łogę.

– Może zaczniemy?
– Oczy wi ście – odparła Bir gitta, spla ta jąc dło nie. Szybko prze su nęła

wzro kiem po leżą cej przed nią kartce. – Lovisa wro dziła się w swego



mądrego tatę i piękną mamę. Świet nie sobie radzi ze wszyst kimi przed mio- 
tami i…

Ingrid wsia dła do samo chodu. Musi coś zro bić, to nie może tak trwać. Aż
się goto wała ze zło ści. Wysłała SMS do opie kunki z prośbą, żeby została
dwie godziny dłu żej, i nie cze ka jąc na odpo wiedź, poje chała do redak cji
„Afton pres sen”, która znaj do wała się w śród mie ściu.

Krą żyła kilka minut po par kingu, aż wresz cie sta nęła na miej scu zare zer- 
wo wa nym dla samo cho dów dostaw czych. Weszła do holu i skie ro wała się
do drzwi obro to wych, ale uzmy sło wiła sobie, że nie ma karty do bramki.
Zawró ciła i pode szła do recep cjo nistki.

– Ja do redak tora naczel nego, Tommy’ego Ste ena.
– Jest pani umó wiona?
– Jestem jego żoną.
Dziew czyna uśmiech nęła się z ubo le wa niem.
– Przy kro mi, ale musi pani być umó wiona albo mieć kartę do bramki.

Takie są zasady. Może pani zadzwoni, żeby mąż po panią zszedł?
Ingrid nachy liła się i przy gwoź dziła ją wzro kiem.
– Otwie raj, rozu miesz?
Dziew czyna wła śnie miała coś powie dzieć, kiedy Ingrid usły szała, że

ktoś ją woła. Odwró ciła się. Objęła ją jedna z daw nych kole ża nek, Mariana
Babic.

– Chcesz odwie dzić Tommy’ego? – spy tała. – Szkoda, mia łam raczej
nadzieję, że wra casz do nas, ale już byś miała prze pustkę. Chodź ze mną.

Dwu krot nie dotknęła czyt nika swoją kartą i wpu ściła Ingrid.
Sto jąc w win dzie, Ingrid myślała tylko o jed nym: czy Mariana wie

o roman sie Tommy’ego? Do gazety przy szły w tym samym cza sie, spo ty- 
kały się towa rzy sko rów nież poza redak cją, Mariana była obec nie sze fową
działu poli tycz nego i człon ki nią kole gium redak cyj nego. Ingrid poczuła się
przy niej gor sza, ogra ni czona i zdez o rien to wana, a Mariana bom bar do wała
ją pyta niami. Czyżby na jej twa rzy poja wił się cień współ czu cia?

Winda się otwo rzyła, wysia dły.
– Nie muszę poka zy wać drogi do jego gabi netu, prawda? – zaśmiała się

Mariana.
– Nie, sama tra fię.
Kobieta spoj rzała na nią poważ nie.



– Byłoby… Powin ny śmy się kie dyś umó wić. Oczy wi ście, jeśli będziesz
miała ochotę.

– Pew nie – odparła Ingrid, cho ciaż uwa żała, że Mariana powie działa to
tylko z uprzej mo ści.

– Faj nie. To do zoba cze nia.
Uści skała Ingrid i znik nęła w kory ta rzu. Ingrid skie ro wała się do gabi- 

netu męża. Roz po znała kilka mija nych osób, wita jąc się z nimi szybko bez
zatrzy my wa nia. Minęła dział kul tu ralny i prze szła przez new sroom, samo
serce gazety.

Prze szklony gabi net szefa był usy tu owany w takim miej scu, żeby mógł
nad zo ro wać pracę redak cji. Tommy sie dział za biur kiem z nogami na bla- 
cie, pisząc na lap to pie trzy ma nym na kola nach. Zapu kała i weszła. Spoj rzał
ze zdzi wie niem. Nie wielu pra cow ni ków wcho dziło, nie cze ka jąc na zapro- 
sze nie.

– Co ty tu robisz? Z Lovisą wszystko w porządku?
– W porządku, nie martw się.
Zamknęła drzwi za sobą, a Tommy popra wił się na krze śle i odsu nął lap- 

top.
– To co tu robisz?
– Co będzie z Olą Pet ters so nem i Kri stia nem Lövanderem? – spy tała.
Przyj rzał jej się pyta jąco.
– W jakim sen sie?
– Posta wiono im poważne zarzuty.
– Cho lera, i po to się tutaj paku jesz? Żeby o tym roz ma wiać? Chyba

wyra zi łem się jasno w tej spra wie.
Odwró ciła głowę i spoj rzała po redak cji, a potem znów na męża.
– Pod czas mojej pierw szej redak cyj nej imprezy let niej Ola Pet ters son

wło żył mi palce pod spód nicę i powie dział, że obo wiąz kiem służ bo wym
sta ży stek jest dać się prze le cieć. On miał wtedy czter dzie ści lat, a ja dwa- 
dzie ścia trzy.

Tommy patrzył na nią pusto, bez reak cji. Zaczęła się zasta na wiać, w jaki
spo sób uwiódł młodą repor terkę, tę, którą sły szała na nagra niu, jak mu
obcią gnęła w samo cho dzie. Może już ją minęła w redak cji?

– Facet jest kre ty nem, ale…
– Ale co, Tommy? Jest kre ty nem, ale dostał Wielką Nagrodę Dzien ni kar- 

ską, więc wolno mu łapać młode kobiety za cipkę, tak? A Kri stian



Lövander został nagro dzony Zło tym Pió rem, więc w ramach bene fi tów
wolno mu nazy wać sta żystki „piz dami”?

– Uspo kój się, wiesz, że tak nie uwa żam.
– A co uwa żasz?
Wes tchnął i prze su nął ręką po nie ogo lo nych od kilku dni policz kach.
– Wyrzuć ich – cią gnęła. – Cho lera, jak wy może cie roz pi sy wać się na

temat wia ry god no ści wia do mego pre zen tera, skoro sami u sie bie nie
posprzą ta cie? – Zaci snęła pięść i nabrała powie trza. – Jesteś obłud ni kiem,
tchórz li wym obłud ni kiem! – krzyk nęła.

Drgnął.
– Co się z tobą dzieje? Uspo kój się.
Spoj rzał ner wowo ponad jej ramie niem i siląc się na weso łość, poma chał

prze cho dzą cej oso bie.
– Jeśli za dwa dni ci dra nie nie wylecą z roboty, pójdę do „Sve ri ges

Nyhe ter” i podzielę się z nimi kil koma wspo mnie niami o wyczy nach Oli
Pet ters sona, ujaw nia jąc jego nazwi sko i wszel kie szcze góły.

– Nie zro bisz tego – ode zwał się. Zaczer wie nił się i wybuch nął. – Nie
będziesz taka nie lo jalna, zaszko dzi ła byś gaze cie i mnie oso bi ście!

Zerwał się gwał tow nie z krze sła, prze wra ca jąc je z hukiem.
Lojal ność. On śmie jej mówić o lojal no ści. Fał szy wiec. Już otwie rała

usta, żeby mu wykrzy czeć, że wie o jego zdra dzie, ale się roz my śliła.
Zaczerp nęła tchu.

Me too. Reguły się zmie niły, trzeba to roze grać mądrze. Tommy wciąż
patrzył na nią ze zło ścią, był cały czer wony na twa rzy.

– Te świn tu chy mają wyle cieć z redak cji naj da lej za dwa dni – powie- 
działa spo koj nie i wstała.

Wycho dząc, aż się trzę sła z gniewu. Prze szła przez redak cję ze wzro- 
kiem utkwio nym wprost przed sie bie i nie żegna jąc się z nikim.
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16.
Vic to ria Brun berg

eżący obok Malte chra pał. Każdy cen ty metr jego obfi tego ciała
wydzie lał duszący smród alko holu. Vic to ria posta wiła stopy na
ziemi i otwo rzyła okno jesz cze sze rzej, by potem wejść z powro tem

pod koł drę. Upły nęły trzy minuty i znów wstała. Malte będzie długo spał
następ nego dnia. Gdyby wzięła jego samo chód, poje chała do Sztok holmu,
a stam tąd pro mem do Peters burga, nie zna la złby jej. Wszystko, czego
potrze buje, to pasz port i kilka tysięcy na paliwo i bilet na prom. Mogłaby
się dostać do jakie goś nie du żego mia sta na wybrzeżu Bał tyku, gdzie nikt jej
nie będzie znał, pójść do pracy w skle pie i zacząć życie od nowa.

Wszystko będzie lep sze od bycia zwie rzę ciem domo wym Mal tego.
Wyszła na pal cach do przed po koju i zeszła po scho dach. Rozej rzała się.

Malte trzy mał cen niej sze przed mioty w małej kasie pan cer nej, powinna tam
być rów nież gotówka. Serce jej waliło, oży wiła się, była pełna ener gii.

Wydo sta nie się stąd. Naresz cie. Nucąc rosyj ski hymn, wyjęła klu cze
z doniczki i spoj rzała za okno. Ciemne pola pokryła gęsta mgła.

Pode szła do kasy pan cer nej i otwo rzyła ją. W głębi leżał jej ciem no czer- 
wony pasz port i koperta z trzema tysią cami koron. Wzięła pie nią dze,
a pasz port wsu nęła do tyl nej kie szeni dżin sów. Niczego wię cej nie potrze- 
buje, nie chciała żad nych pamią tek z tego domu.

Klu czyki do samo chodu wisiały zwy kle na haczyku w przed po koju.
Poma cała ręką – tym razem ich tam nie było.
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17.
Ingrid Steen

ngrid wpa try wała się w twarz kobiety na ekra nie swego lap topa.
Weszła na stronę tele wi zji inter ne to wej „Afton pres sen”, chcąc

spraw dzić ostat nie donie sie nia z akcji #MeToo i wtedy nagle ten głos.
Ten sam, co na nagra niu z samo chodu Tommy’ego. Te same usta, które go
ssały. Ingrid zatrzy mała film i nachy liła się. Pre zen terka Julia Wal l berg była
blon dynką o dużych zie lo nych oczach i war gach, które były jak stwo rzone
do reklamy lodów. Nie zwy kle piękna. I młoda. Ile ma lat? Ingrid zaj rzała
do Wiki pe dii. Dwa dzie ścia pięć. Jej kariera była bły ska wiczna, w tym roku
została uznana za jedną z naj bar dziej wpły wo wych osób poni żej trzy dzie- 
stego roku życia w Szwe cji. Nie mignęła jej przy pad kiem w redak cji? Nie
wyda wało jej się. Odszu kała konto Julii na Insta gra mie. Dwa dzie ścia dwa
tysiące obser wu ją cych. Zdję cia ze stu dia tele wi zyj nego, z knajpy, z ogród- 
ków restau ra cyj nych z zeszłego lata.

Zdję cie z Palmy. Tommy był tam w lipcu razem z kolegą z dzie ciń stwa.
Ingrid wstała i spraw dziła kalen darz w kom pu te rze koło lodówki. Byli tam
w tym samym cza sie. Jak długo trwa ten romans? Wró ciła do prze glą da nia
Insta grama i zro biła wiel kie oczy. Zale d wie kilka sekund wcze śniej Julia
Wal l berg wrzu ciła nowe sel fie z Taverna Brillo.

Ingrid weszła szybko na pię tro, upew niła się, czy Lovisa śpi, następ nie
poszła do łazienki, szybko się uma lo wała i wło żyła swe te rek.

W salo nie na dole sie działa nasto let nia córka sąsia dów, przed nią stała
miska popcornu, wzrok miała utkwiony w tele fo nie. Opie ko wała się już
Lovisą i łatwo było ją sku sić do przyj ścia obiet nicą wyż szej zapłaty. Ingrid
wolała nie ryzy ko wać, że Lovisa obu dzi się i będzie w domu sama. Mogła
się tylko domy ślać, gdzie jest Tommy.

Ingrid poma chała opie kunce, wzięła kurtkę i zamknęła za sobą drzwi.
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inął wię cej niż kwa drans, a Vic to ria wciąż nie zna la zła klu czy- 
ków. Nie było ich w żad nej z kur tek ani w komo dzie przy
drzwiach. Zaczerp nęła tchu. A może są w dżin sach Mal tego?

Wpraw dzie spał twardo, ale wola łaby nie kusić losu, zakra da jąc się do
sypialni.

Naci snęła klamkę i spoj rzała w ciem ność. Ude rzył ją cie pły smród piwa
i potu. Zdjęła buty.

– Ostatni raz – powie działa bez gło śnie po rosyj sku i weszła jak naj ci szej.
Chra pał. Jej oczy przy zwy cza iły się szybko do ciem no ści, wiel kie dżinsy

Mal tego wisiały na krze śle pod oknem. Poma cała je ostroż nie. Klu czyki
wypa dły z hała sem na pod łogę. Drgnęła, znie ru cho miała i wstrzy mała
oddech. Zer k nęła na Mal tego, który prze stał chra pać. Mam ro tał coś. Śpi
czy się obu dził? Pie kło ją w płu cach od powie trza, w któ rym pra wie nie
było tlenu. Otwo rzyła usta, sta ra jąc się oddy chać jak naj ci szej. Nachy liw- 
szy się, zaczęła macać pod łogę, tra fiła na metal i zaci snęła palce na klu czy- 
kach, żeby nie zabrzę czały. Krzy wiąc się, poło żyła się na brzu chu i poczoł- 
gała wzdłuż łóżka do drzwi.
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ngrid powie siła torebkę i kurtkę na haczyku pod ladą baru i zamó wiła
dżin z toni kiem. Taverna Brillo była pełna mło dych ludzi ubra nych
w modne hip ster skie ciu chy. Na ścia nie za bar ma nem znaj do wało się

lustro, w nim miała pełen ogląd lokalu. Przy jed nym z okrą głych sto li ków
sie działa z dwiema przy ja ciół kami Julia Wal l berg. Była w bia łej bluzce
i gra na to wej spód nicy. Co pewien czas ktoś pod cho dził, zamie niał z Julią
kilka słów i na koniec robił sobie z nią sel fie. A ona śmiała się, chyba
dobrze bawiła i była miła dla pod cho dzą cych – choć Ingrid nie sły szała, co
mówili.

Osło niła ręką smart fona, otwo rzyła prze glą darkę i jesz cze raz wpi sała
nazwi sko Julii. Wyko rzy sta czas i poczyta sobie o niej. Pro blem w tym –
z czego zdała sobie sprawę – że nie miała poję cia, co dalej. Zaczepi Julię?
Spyta ją, jak może się wda wać w romans z żona tym męż czy zną?

Z inter netu dowie działa się, że Julia Wal l berg wycho wała się w Borås,
do Sztok holmu przy je chała stu dio wać na kie runku mediów uni wer sy tetu
ludo wego Kag ge holm. Jed no cze śnie pro wa dziła wła sny kanał o poli tyce na
YouTu bie, dzięki czemu zwró ciła na sie bie uwagę „Afton pres sen”. Mieszka
przy Berg sunds Strand w pobliżu Horn stull.

Ingrid poczuła, że trzęsą się jej ręce. Pod nio sła wzrok i popi ja jąc drinka,
przy pa try wała się mło dej kobie cie. Czy tamta wie, jak wygląda Ingrid?
Pora spraw dzić. Spoj rzała w lustro, popra wiła włosy, wzięła torebkę, kurtkę
i wstała. Patrząc wprost przed sie bie, prze szła obok sto lika Julii. W ręce
trzy mała iPhone’a dys kret nie skie ro wa nego kamerką w tamtą stronę. Skrę- 
ciła w lewo i weszła do jed nej z toa let. Zamknęła drzwi. Zaczerp nęła tchu.
Serce jej waliło, nogi drżały. Trzę są cymi się rękami odtwo rzyła film.
Uśmiech nęła się na widok reak cji Julii: młoda dzien ni karka otwo rzyła sze- 
roko oczy, szturch nęła łok ciem przy ja ciółkę i kiw nęła głową, wska zu jąc



Ingrid. Ingrid usia dła na sede sie i wyci snęła z sie bie kilka kro pel, zasta na- 
wia jąc się, co teraz. Od dwóch godzin znaj do wała się poza domem, było tuż
po jede na stej, wła ści wie powinna już wra cać. Jed nak coś ją tu trzy mało,
sama nie wie działa, dla czego chce znaj do wać się w pobliżu kochanki męża.
Dys kret nie wyszła z toa lety i wró ciła do baru inną drogą dokład nie
w momen cie, gdy Julia żegnała się z przy ja ciół kami. Ingrid odcze kała pół
minuty i wyszła za nią.

Na zewnątrz lało.
Ingrid pobie gła do swo jego samo chodu znaj du ją cego się przy

Humlegården 5. W momen cie gdy wsko czyła za kie row nicę, roz legł się
sygnał SMS-a. Uru cho miła sil nik i wyjeż dża jąc na Bir ger Jarls ga tan,
odczy tała wia do mość od Tommy’ego.

Jesteś w domu?
Uśmiech nęła się. Julia widocz nie dała mu znać, że widziała w knaj pie

jego żonę.
Skrę ca jąc w Kungs ga tan, w stronę Cen tral bron, odpi sała:
A gdzie mia ła bym być?
Odło żyła tele fon na sie dze nie pasa żera i sku piła się na jeź dzie. Wycie- 

raczki w desz czu pra co wały szybko. Jeśli jej się poszczę ści, zdąży jesz cze
przed Julią do jej domu.



V

20.
Vic to ria Brun berg

icto ria wyjęła z kosza na brudy parę maj tek i koszulkę, które wrzu- 
ciła do pla sti ko wej torby. Wpraw dzie pognie cione i pach nące nie- 
świeżo, ale przy da dzą się na zmianę. Nie miała odwagi grze bać

w sza fie w sypialni. Ze spi żarni wzięła dwie puszki tuń czyka, do torby
wrzu ciła otwie racz do kon serw i nalała wody do pla sti ko wej butelki. Miała
tylko pie nią dze z kasy pan cer nej, będzie musiała zaci skać pasa.

Rozej rzała się w ciem no ści, czy cze goś nie zapo mniała. Buty wzięła
w rękę, żeby nie naro bić hałasu, i skie ro wała się do garażu. Ostroż nie otwo- 
rzyła drzwi, wło żyła i zasznu ro wała buty. Powie trze w pomiesz cze niu było
cięż kie od woni spa lin i oleju napę do wego.

Dotarła po omacku do drzwi auta, wło żyła klu czyk i prze krę ciła. Wrzu- 
ciła swoją torebkę i usia dła za kie row nicą. Nie miała prawa jazdy, ale Jurij
nauczył ją pro wa dzić. Nie takim rzę chem, tylko bmw, ale jed nak. Jakoś to
będzie. Naci snęła guzik pilota do bramy garażu. Przed maską poja wiła się
coraz więk sza szcze lina świa tła z oświe tle nia przed domem. Vic to ria miała
wła śnie uru cho mić sil nik, gdy dostrze gła za sobą jakiś ruch. Otwo rzyły się
drzwi. Malte. Na pewno Malte.

– Co jest, do cho lery?! – wrza snął.
Drżą cymi pal cami wło żyła klu czyk do sta cyjki i prze krę ciła.
Sil nik zaka słał, w tym samym momen cie Malte szarp nął i otwo rzył

drzwi po stro nie kie rowcy.
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ciąż lało. Na Berg sunds Strand było w zasa dzie pusto. Ingrid
zatrzy mała się rów no le gle do par ku ją cego samo chodu jakieś
dwa dzie ścia pięć metrów od klatki scho do wej Julii Wal l berg,

ale młoda dzien ni karka jesz cze się nie zja wiła.
Czyżby Ingrid się pomy liła? Może tamta uznała, że to jesz cze nie koniec

wie czoru, i wybrała się w jakieś inne miej sce? Ingrid przy po mniała sobie
dawne czasy, kiedy potra fiła przyjść rano do redak cji pro sto z knajpy.

W tym momen cie poja wił się jakiś męż czy zna, niósł wielki czer wony
para sol, który zakry wał mu twarz. Przez chwilę Ingrid myślała, że to
Tommy, ale minął zarówno jej samo chód, jak i dom Julii, i poszedł dalej
w stronę Långholmen.

Uru cho miła sil nik, ale wyłą czyła świa tła, żeby nie zwra cać na sie bie
uwagi, i pod krę ciła ogrze wa nie. Chuch nęła w zmar z nięte dło nie. Co
powinna zro bić, gdy pojawi się Julia? A jeśli nie będzie sama, jeśli będzie
jej towa rzy szył Tommy? Czy wysiąść i skon fron to wać się z nimi? Krzy- 
czeć, pła kać? Skląć za zdradę, za kłam stwa Tommy’ego?

Od strony Horn stull nad cho dziły dwie osoby przy tu lone pod para so lem.
Tommy i Julia. Ingrid patrzyła na nich sze roko otwar tymi oczami. Gło śno
oddy cha jąc, zaci snęła dło nie na kie row nicy. Zwol niła hamu lec ręczny,
wrzu ciła jedynkę i przy spie szyła.

Aż gwiz dało, gdy mijała fasady domów.
Tommy z Julią wła śnie prze cho dzili przez ulicę na pasach i zupeł nie nie

zauwa żyli, że pędzi na nich samo chód bez świa teł.
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alte rzu cił się na nią całym swoim ciel skiem, usi łu jąc dosię gnąć
klu czyka w sta cyjce. Vic to ria wci snęła pedał gazu, ale samo chód
nie ruszył z miej sca. Oboje zorien to wali się, że powo dem jest

zacią gnięty hamu lec ręczny.
Malte zare ago wał pierw szy. Krzyk nął i zaczął tłuc ją pię ścią w pierś.

Wrza snęła, pró bo wała ugryźć go w plecy. Wyrwał klu czyk ze sta cyjki, sil- 
nik ucichł.

Malte wyco fał się z kabiny. Oddy chał ciężko, oparł szy ręce na kola nach.
Vic to ria poło żyła głowę na kie row nicy. A było tak bli sko. Po jakiejś minu- 
cie poczuła, że Malte patrzy na nią z nie na wi ścią.

– Myśla łem, że to zło dziej – ode zwał się, wciąż dysząc.
Nie odpo wie działa.
– A ty chcia łaś tak po pro stu pry snąć?
Spoj rzała na niego ze zło ścią.
– Nie chcę tu być, chcę się roz wieść. Tęsk nię za domem.
Przez moment wyglą dał, jakby się zdzi wił, i już miał wziąć ją za rękę,

pogła skać i powie dzieć, że rozu mie. Jed nak pyta jący wyraz twa rzy ustą pił
wście kło ści.

Wypro sto wał się, zro bił krok do przodu, zła pał ją za ramię i wycią gnął
z samo chodu.

– Ty bez czelna dziwko! – krzyk nął i pchnął ją na tylne drzwi. – Chcia łaś
uciec? Zosta wić mnie po tym wszyst kim, co dla cie bie zro bi łem?

Nie spusz cza jąc z niej wzroku, pod szedł i doci snął ją do samo chodu.
Pod du szał ją przed ra mie niem. Z tru dem łapała oddech.

– Puść mnie, pro szę – syk nęła.
Zakrę ciło jej się w gło wie, przed oczami poja wiły się czer wone plamki.

Zdała sobie sprawę, że zaraz umrze.



– Za dobry byłem dla cie bie – powie dział, patrząc jej pro sto w oczy.
Chciała odpo wie dzieć, nawet prze pra szać, ale nie była w sta nie wydu sić

ani słowa, wydo by wały się z niej same gar dłowe odgłosy. Po chwili stra ciła
przy tom ność.
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ieli wpaść na maskę samo chodu i zgi nąć. A ona miała odje chać
z tego miej sca, skrę cić w prawo przy moście na Lil je hol men
i znik nąć. Wyglą da łoby to na zwy kłą ucieczkę z miej sca

wypadku pija nego kie rowcy, który pozba wił życia redak tora naczel nego
„Afton pres sen” i młodą gwiazdę tele wi zyjną. Pędząc w stronę Tommy’ego
i Julii, Ingrid już wyobra żała sobie, jak stoi w kościele, ubrana na czarno
i w woalce na twa rzy, i z god no ścią przyj muje kon do len cje.

Szyb ko ścio mierz poka zał sie dem dzie siąt trzy kilo me try na godzinę,
zostało około dwu dzie stu metrów.

Tommy pod niósł wzrok i zastygł. Julia otwo rzyła usta, żeby krzyk nąć.
W tym momen cie Ingrid zdała sobie sprawę ze swo jego błędu. GPS.

Mało to wysłu chała kry mi nal nych pod ca stów, w któ rych alibi mor dercy
zostaje oba lone dzięki tech no lo gii? Nawet gdyby powie działa poli cji, że
była w domu, nawet gdyby wyczy ściła samo chód z krwi, spraw dzi liby
wszystko ze szcze gó łami. Zwłasz cza że Tommy zgi nąłby razem
z kochanką. Wylą do wa łaby w wię zie niu. W ostat niej chwili skrę ciła lekko
kie row nicę.

Samo chód zarzu cił, mija jąc Tommy’ego o kilka cen ty me trów.
Ingrid wypro wa dziła pojazd z pośli zgu na mokrym asfal cie i przy spie- 

szyła. We wstecz nym lusterku widziała, jak Tommy i Julia patrzą za nią.
Wie dział już, że ona wie.
Jak zare aguje?
Czer wone świa tło, ale nie ma innych samo cho dów. Ingrid skrę ciła

w prawo w stronę mostu do Lil je hol men. Zasta na wiała się, co zrobi Tommy
– zadzwoni czy zaczeka, aż się zoba czą? Zosta nie u Julii, żeby się uspo koić
i zapla no wać następny krok. A ona – co? Roz wie dzie się? Poszuka sobie
pracy w dzien ni kar stwie? Raczej nie wzbu dzi zain te re so wa nia swoją osobą



u pra co daw ców z dzi siej szego cyfro wego rynku medial nego. Nawet nie ma
konta na Twit te rze. A prze cież musi się z cze goś utrzy mać. Zgod nie
z przed ślubną inter cyzą nie dosta nie od męża ani gro sza po roz wo dzie. A on
– zostawi ją i założy nową rodzinę z Julią? Młoda kobieta, na pewno będzie
chciała mieć dziecko. Ingrid zde cy do wa nie wyprze dziła cię ża rówkę i wró- 
ciła na prawy pas. Nie, roz wód to żadne roz wią za nie. Jak kol wiek na to
patrzeć, Tommy musi umrzeć. Za to, co jej zro bił, i po to, żeby ona z Lovisą
unik nęły wstydu, że mar nieją w jakimś wynaj mo wa nym miesz kanku na
przed mie ściu.
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a stry chu stał domek dla lalek, któ rym Bir gitta bawiła się w dzie- 
ciń stwie i który zamie rzała kie dyś prze ka zać swo jej córce. Pew- 
nego razu, gdy bliź niacy byli mali, znio sła go na dół, żeby mogli

się poba wić. Ale Jacob wściekł się po powro cie z pracy.
– Peda łów chcesz z nich zro bić czy jak? – Wrzesz cząc, prze wró cił

domek i byłby roz bił w drobny mak, gdyby go nie wynio sła pospiesz nie na
strych. A Jacob wyszedł z chłop cami przed dom, oby dwaj mieli w rękach
kije do hokeja.

Bir gitta prze su nęła dło nią po dachu minia tu ro wego domku. Kiedy już
wie działa, że nie będzie miała córki, posta no wiła, że prze każe go wnucz- 
kom, ale mało praw do po dobne, żeby zdą żyła zostać bab cią. Szkoda. Byłaby
dobrą bab cią, na pewno lep szą, niż była mamą.

Pogła skała domek dla lalek i ostroż nie zeszła ze stry chu. Wciąż jest
mamą i jej odpo wie dzial ność za synów jesz cze się nie skoń czyła. Powinna
zadbać, żeby mieli dobre życie rów nież wtedy, kiedy jej zabrak nie. Nie
pora dzą sobie bez comie sięcz nego wspar cia finan so wego od ojca. Prawda
była taka, że kosz to wało to coraz wię cej. Jego firma – sza no wana i wyda- 
wa łoby się dobrze pro spe ru jąca – w rze czy wi sto ści się chwiała. Bir gitta
wie działa, że Jacob „poży czał” sobie pie nią dze klien tów, żeby inwe sto wać
w różne pro jekty. A te nie przy nio sły spo dzie wa nych zysków, nie które
nawet wprost prze ciw nie. Jest tylko kwe stią czasu, kiedy wszystko się
wyda. Jacob wtedy źle skoń czy, praw do po dob nie trafi do wię zie nia. Bir- 
gitta pogo dzi łaby się ze stratą domu i prze pro wadzką do wyna ję tego miesz- 
ka nia – do ogra ni cze nia wydat ków, dzięki czemu mogliby co mie siąc
dorzu cić chło pa kom parę tysięcy. Ale teraz? Ona umrze, Jacob zosta nie
oskar żony. Biedni chłopcy. Roz wią za niem byłoby prze pi sa nie nie ru cho mo- 



ści na nią albo synów, żeby w ten spo sób oca lić mają tek, ale Jacob odmó- 
wił. Teraz wszystko zależy od niej, ale trzeba dzia łać szybko.

Bir gitta poje chała auto bu sem do szkol nej biblio teki, gdzie włą czyła
jeden z kom pu te rów. Zalo go wała się jako gość i otwo rzyła wyszu ki warkę
Google.
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omiesz cze nie piw niczne tonęło w ciem no ściach.
Kiedy pró bo wała się ode zwać, z jej gar dła wydo by wał się char- 

kot, było obo lałe i ści skało jak w dzie ciń stwie pod czas anginy.
Nawet płacz bolał. Poprzed niego wie czoru myślała, że umrze z dłońmi
Mal tego zaci śnię tymi na jej szyi.

Na moment przed utratą przy tom no ści zasta na wiała się, ile kobiet
w dzie jach zakoń czyło życie, patrząc na wykrzy wioną twarz swego męża,
który je dusi. Obu dziła się na zim nej kamien nej pod ło dze garażu i prze le- 
żała tam jesz cze parę godzin, oddy cha jąc powie trzem prze sy co nym ben- 
zyną. Potem, zata cza jąc się na trzę są cych się nogach, weszła do domu.

Przy rze kła sobie, że nie sta nie się jedną z tych kobiet. Malte nie będzie
miał szansy ode brać jej życia. Zresztą żaden inny męż czy zna też nie. Jed- 
nak potrze bo wała czy jejś pomocy.
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inęły trzy dni, zanim Tommy poka zał się w domu. Do momentu,
kiedy sta nął w drzwiach, Ingrid przez cały czas szli fo wała swój
plan.

Na dźwięk otwie ra nia drzwi wej ścio wych nie ruszyła się ze swo jego
miej sca przy stole w kuchni. Tommy zaj rzał tam, spoj rzał na nią i wszedł
powoli. Spo kój, pomy ślała. Wszystko zależy od tego, czy potra fisz zacho- 
wać spo kój.

Tommy odsu nął sobie krze sło. Sta ran nie, jak zawsze, uno sząc je lekko,
żeby nogi nie zgrzyt nęły o pod łogę. Usiadł i wbił w nią wzrok. Odcze kała
kilka sekund. Obie cała kochać go w zdro wiu i cho ro bie aż do śmierci –
 i zamie rzała dotrzy mać tej obiet nicy.

Chrząk nął.
– Od jak dawna wiesz? – spy tał.
– Od paru tygo dni – odpo wie działa cicho.
– Czemu… Dla czego nic nie powie dzia łaś?
– A co mia ła bym powie dzieć?
– Coś. Cokol wiek. Zamiast tego pró bo wa łaś… mnie zabić. – Pokrę cił

głową.
– Nie mia łam zamiaru cię zabić. Ani jej. Tylko byłam strasz nie smutna

i zła.
– A teraz?
– Teraz jest mi przede wszyst kim smutno. – Prze su nęła paznok ciem po

bla cie. – Chcesz odejść?
Tommy poło żył swoją dużą, cie płą dłoń na jej ręce. Powy żej knykci

rosły mu kępki ster czą cych wło sków. Daw niej, kiedy byli młodsi, poma gała
mu usu wać je woskiem.

– Zupeł nie tego nie widzę, nie wiem, jak mie li by śmy przez to przejść.



Ści snęła jego rękę.
– Lovisa cię potrze buje, obie cię potrze bujemy – powie działa Ingrid,

trzy ma jąc się. – Nie możesz nas teraz zosta wić. Bądź sobie z tamtą, ale
załatw to przy zwo icie. Domy ślam się, że nie byłam łatwa we współ ży ciu.

Zamru gał oczami z nie do wie rza nia.
– Masz na myśli Ju… Że to w porządku?
Kiw nęła głową.
– Przez pewien czas, jeśli tego chcesz. Ale załatw to tak, żeby nikt nie

wie dział. Mogę z tym żyć pod warun kiem, że będziemy mogły na cie bie
liczyć.

Tommy ledwo potra fił ukryć, że czuje się jak czło wiek, który wła śnie
wygrał milion na lote rii.

Ty biedny głup cze, pomy ślała. Biedny, żało sny typie.



CZĘŚĆ II
Trzy tygo dnie póź niej
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Ingrid Steen

ngrid zapar ko wała przed Gar ni so nen 6 na miej scu dla samo cho dów
dostaw czych i się odwró ciła. Lovisa była zupeł nie pochło nięta swoim
iPa dem.

– Mama zaraz wróci – powie działa.
Otwo rzyła drzwi auta i rozej rzała się, czy w pobliżu nie widać straż nika

miej skiego. Obok prze szła jedy nie grupa dzieci w żół tych neo no wych
kami zel kach. W wej ściu na pocztę prze pu ściła star szą panią i jed no cze śnie
obej rzała uważ nie sufit w pomiesz cze niu. Nie widziała żad nych kamer.
Wła ści wie to bez zna cze nia. W końcu miała tylko zabrać ze skrytki kopertę.
Skrytki pocz to wej 1905. Rok ogło sze nia przez Nor we gię decy zji o wystą- 
pie niu z unii ze Szwe cją. Skrę ciła w prawo i sta nęła przed dłu gim rzę dem
meta lo wych skry tek. Już chciała zdjąć ręka wiczki, ale się zatrzy mała. Zna- 
la zła wła ściwą skrytkę, wyjęła z torebki klu czyk i wło żyła do zamka. Prze- 
krę ciła. W środku znaj do wały się dwie koperty. Wyjęła je, ale wło żyła
z powro tem tę, na któ rej było odręcz nie napi sane „Trzy”. Ingrid miała być
nume rem dru gim, tak jak w życiu.

Cie kawe, kim są pozo stałe dwie kobiety. Lepiej nie myśleć za dużo, na
pewno mają swoje powody, tak jak ona.

Tommy spę dzał ostat nio dwie, trzy noce w tygo dniu poza domem. Zasta- 
na wiała się, jak tłu ma czył to Julii. Ona pew nie uważa, że Ingrid musi być
kom pletną despe ratką, skoro zga dza się na romans męża. Może razem się
z niej śmieją? Nie ważne.

Scho wała kopertę do torebki, zamknęła skrytkę i wyszła z małego
urzędu pocz to wego. Lovisa ledwo pod nio sła wzrok znad iPada, kiedy
Ingrid otwo rzyła drzwi auta i zaczęła mościć się za kie row nicą.

– Jedziemy do domu, kocha nie.
– Czy tata będzie dziś w domu?



Ingrid pokrę ciła głową.
– Nie, dziś nie. Ale obie cał, że przy je dzie jutro.



W

28.
Bir gitta Nils son

bagaż niku wyna ję tego samo chodu leżała pię cio me trowa linka
sta lowa i puszka czar nego spreju. Oprócz tego Bir gitta kupiła
naj prost szą skrzynkę z narzę dziami: śru bo krę tem i młot kiem.

Mimo to czuła się, jakby wio zła bombę albo parę kilo nar ko ty ków. Przez
całą drogę ze Sztok holmu bar dzo się pil no wała, żeby trzy mać się dozwo lo- 
nej szyb ko ści. A i tak co chwilę zer kała we wsteczne lusterko, czy nie
widać w nim nie bie skiego miga cza. List, który spa liła po kil ka krot nym
prze czy ta niu, napi sany był łamaną szwed czy zną. Podob nie jak pierw sze
przej mu jące woła nie o pomoc, na które natknęła się na inter ne to wym forum
rodzin nym.

No tak, zabije męż czy znę, ale jed no cze śnie uwolni od niego kobietę.
Wyj dzie na plus. A potem ktoś uwolni ją. W tym momen cie cie szyła się, że
nikt nie robi jej uwag pod czas jazdy. Jacob pozwa lał jej pro wa dzić tylko
wtedy, gdy sam był zmę czony. Zresztą na początku był nawet prze ciwny
temu, żeby zro biła prawo jazdy.

Minęła sta cję ben zy nową, przy sta nęła przy skrzy żo wa niu i minęła
tablicę z napi sem „Heby”. Po pra wej stro nie znaj do wał się sklep Ica.

– Za skle pem w prawo – powtó rzyła pod nosem i spoj rzała w ciem ność,
zna la zła drogę i włą czyła kie run kow skaz. Wyje chała z nie wiel kiego osie dla
i zna la zła się na dro dze oto czo nej z obu stron ciem nym lasem. Droga była
na tyle wąska, że kiedy z prze ciwka nad je chał samo chód, Bir gitta bała się,
czy jezd nia pomie ści oby dwa. Tam ten minął ją nie bez piecz nie bli sko. Jesz- 
cze pięt na ście kilo me trów, potem będzie tablica.

Miała nadzieję, że rato wana przez nią kobieta wyko nała swoją część
zada nia. W prze ciw nym razie mógłby ucier pieć ktoś nie winny. Bir gitta nie
miała poję cia, co mia łaby zro bić w takiej sytu acji. Ręce jej się spo ciły,
wytarła je o kolano. Godzina szes na sta trzy dzie ści sie dem. Wci snęła pedał



gazu, na ile się dało na śli skiej nawierzchni. Lepiej być za wcze śnie niż za
późno. Miała nadzieję, że łatwo znaj dzie to miej sce i że instruk cje od nie- 
zna nej kobiety są dokładne.



V

29.
Vic to ria Brun berg

icto ria cho dziła tam i z powro tem po kuchni. Miała ochotę na
papie rosa, ale wypa liła już wszyst kie. Przej rzała swój plan ze sto
razy. Oczy wi ście w każ dym momen cie coś mogło pójść nie tak,

ale musiała pod jąć to ryzyko. To jedyne wyj ście, jeśli Malte ma umrzeć,
a ona unik nąć spę dze nia naj bliż szych lat w wię zie niu.

Przy go to wała wszystko, reszta zależy od tam tej osoby, która powinna
już znaj do wać się w pobliżu. Dys kret nie ozna ko wała drzewa. Samo chód
nie nada wał się do jazdy i stał w garażu. Vic to ria liczyła, że Malte jak zwy- 
kle, kiedy brał moto cykl, poje dzie skró tem przez las. Oby tylko nie zaczęło
padać. Sły szała wście kłe prze kleń stwa docho dzące z garażu. Kiedy wpadł
do domu, wyda wało jej się, że spoj rzał na nią podejrz li wie, ale było to
przy wi dze nie. Prze cież Mal temu nie mie ści się w gło wie, że umia łaby
znisz czyć samo chód. A wystar czyło wsy pać tro chę cukru do baku. Dokład- 
nie tak, jak ją instru owała mama, gdy Alek sandr, kla sowy łobuz, dobie rał
się do niej na dys ko tece. Gra na towy moto ro wer, z któ rego był taki dumny,
już ni gdzie nie poje chał.



Z

30.
Bir gitta Nils son

lasu docho dziło skrzy pie nie gałęzi poru sza nych wia trem. Pano wała
zwarta ciem ność. Poświe ciła latarką i zna la zła zawią zany na drze- 
wie czer wony sza lik. Bir gitta rozej rzała się, wyjęła z bagaż nika

torebkę i wstrzą snęła puszką ze spre jem. Już miała pry snąć na meta lową
linkę, kiedy zdała sobie sprawę, że stoi za bli sko auta. Żad nych śla dów,
upo mniała sie bie. Zamknęła drzwi samo chodu i ode szła kawa łek dalej.
Poma lo wa nie linki spre jem poszło jej szybko. Zachi cho tała, bo od opa rów
zakrę ciło jej się tro chę w gło wie. Skoń czyła, skie ro wała latarkę na linkę
i stwier dziła z zado wo le niem, że nie ma odbla sku.

– Dobrze.
Zer k nęła na zega rek, zostało kilka minut do chwili, kiedy powi nien się

zja wić. Zamie rzała zostać na miej scu moż li wie jak naj dłu żej, żeby komuś
innemu nic się nie stało, cho ciaż domy ślała się, że nikt inny raczej nie
będzie tędy jechał. Żaden roz sądny czło wiek nie wyru szy na moto rze
w taką pogodę.

Roz pięła linkę mię dzy drze wami, spraw dziła, czy jest napięta, i wró ciła
do samo chodu, żeby odje chać.

Pocią gnęła za klamkę. Zamknięte. Poma cała kie sze nie. Puste. Nie było
klu czy ków.

– Ojej, nie. Wszystko, tylko nie to – jęk nęła.



V

31.
Vic to ria Brun berg

icto ria spraw dziła punkt po punk cie. Jesz cze raz stwier dziła, że
niczego nie zapo mniała. Byle jej nie znana wybaw czyni zro biła
swoje, a Malte zacho wał się tak jak zwy kle, to już go wię cej nie

zoba czy.
Wyjęła skład niki potrzebne do klop si ków z purée ziem nia cza nym. Daw- 

niej w Rosji marzyła o aktor stwie i nawet zapi sała się do grupy teatral nej,
ale ode szła jesz cze przed pre mierą, bo nie dostała głów nej roli.

Za kilka godzin jej talenty aktor skie zostaną pod dane praw dzi wej pró bie.
A potem będzie już wolna.



B

32.
Bir gitta Nils son

irgitta poczuła przy pływ paniki. Gdzie ona mogła zgu bić te klu- 
czyki? Zawró ciła i pobie gła przed sie bie, oświe tla jąc zie mię
latarką.

– Pro szę, pro szę – szep tała.
Czy da się to prze rwać? Zdjąć linkę, wró cić do domu i o wszyst kim

zapo mnieć? Tamte kobiety nie wie dzą, kim jest Bir gitta, ni gdy jej nie
znajdą. Ale Jacoba też się nie pozbę dzie. Co się sta nie z bliź nia kami, kiedy
ona będzie gniła w gro bie? Nie są wystar cza jąco silni ani gotowi wziąć się
za bary z życiem. Bir gitta wró ciła do auta, zaświe ciła przez szybę. Musiały
zostać w środku. Rozej rzała się za jakimś kamie niem, poświe ciła latarką na
rów bie gnący wzdłuż drogi. Tam. Pod nio sła kamień, zwa żyła w dłoni,
zamach nęła się i z całą siły rzu ciła kamie niem w szybę po stro nie pasa żera.
Pole ciał grad kawa łecz ków szkła.

W drzwiach samo chodu ziała dziura.
W następ nej chwili usły szała odgłos zbli ża ją cego się pojazdu.
Odwró ciła się. Na szer szej dro dze wła śnie zwol nił samotny punkt

świetlny i zaraz skrę cił w jej stronę.
Rzu ciła ostat nie, bez radne spoj rze nie na wyna jęty samo chód, prze sko- 

czyła rów i scho wała się w lesie. Odgłos sil nika sta wał się coraz gło śniej- 
szy. Poło żyła się za jakimś gła zem i oddy chała ciężko. Droga się roz świe- 
tliła. Linki nie widziała, ale pojazd zbli żał się do dwóch drzew.

Jesz cze tylko kilka metrów. Zamknęła oczy. Kiedy je otwo rzyła, zoba- 
czyła, jak moto cykl znika w lesie, roz bija się o drzewo i gaśnie. Wycią gnęła
szyję, pró bu jąc zro zu mieć, co się stało z kie rowcą. Żyje? W lesie pano wała
cisza. Poszła w tamtą stronę, jej kro kom towa rzy szył pogłos.

Linka została zerwana.
Poszła drogą po śla dach kół, po chwili skrę ciły w las.



Leżał koło drzewa. Ciało skrę cone, ręce i nogi pod nie na tu ral nym kątem,
jak ludzik nary so wany przez małe dziecko.

– O Boże, o Boże – szep tała.
Pod cho dziła powoli, usi łu jąc trzę sącą się ręką wyma cać tele fon. Zna la- 

zła go, chwilę zajęło jej zna le zie nie w nim latarki, w końcu oświe tliła kie- 
rowcę tele fonem.

Nie wiel kie drgnie nie jego ręki pozwo liło przy pusz czać, że ten czło wiek
żyje. Spod kasku lała się krew na swe ter. Poświe ciła niżej. Krzyk nęła.
Z piersi wysta wała gruba gałąź. Bir gitta poło żyła sobie rękę na ustach.
Trzeba się stąd wydo stać. I to szybko.

Dwa dzie ścia minut póź niej była w total nej panice. Uru cho miła latarkę
i w jej świe tle prze szu kała samo chód, by stwier dzić, że nie ma tam klu czy- 
ków. Poło żyła się na ziemi, poświe ciła pod samo cho dem. Ucie kać na pie- 
chotę? Nie moż liwe. Firma wynaj mu jąca auto miała jej nazwi sko, poli cja
będzie pytać, dla czego opu ściła miej sce wypadku. Mogłaby powie dzieć, że
zgu biła komórkę i poszła po pomoc. Nie, za bar dzo nacią gane. Spraw dzi- 
liby, gdzie logo wała się komórka. Włą czona. Jed nak Bir gitta nie może tu
zostać do przy jazdu poli cji. A może wła śnie powinna? Porząd ku jąc myśli,
zer k nęła na samo chód. Jeśli ją tutaj zastaną, a nie zawia domi poli cji, będzie
to wyglą dało podej rza nie. Chwilę się zasta na wiała, potem wybrała 112. Sta- 
nęła w nogach nie bosz czyka, potem kuc nęła, wycią gnęła ramię i skie ro wała
na niego obiek tyw smart fona. Mar twe oczy wpa trzone w prze strzeń. Usły- 
szała trzask w słu chawce.

– Ratunku – jęk nęła. – Pomocy, on nie żyje.
Kobiecy głos po dru giej stro nie był spo kojny, pewny.
– Co się stało?
– Wypa dek, straszny wypa dek.



P

33.
Vic to ria Brun berg

ode szła do otwar tego okna i nasłu chi wała. Cisza. Widać było zarys
lasu za polami, ale żad nego ruchu. Spoj rzała na zega rek. Malte nie
żyje. Na pewno nie żyje. Przez chwilę poczuła lęk, ale zmu siła się

do opa no wa nia. Klop siki zaskwier czały na patelni. Zapach sma że niny draż- 
nił nos, oprzy tom niała. Wszystko ma wyglą dać jak zwy kle. Zosta wiła okno
otwarte i pode szła do kuchenki. Chwy ciła patel nię i poru szyła nią kilka
razy tam i z powro tem. Poli cja przy je dzie wcze śniej czy póź niej. Musi
wtedy ode grać rolę kocha ją cej, tro skli wej żony. Jak się reaguje, kiedy ci
mówią, że twój uko chany nie żyje? Aku rat ona powinna wie dzieć. A jed nak
nie miała poję cia, zupeł nie nie pamię tała, co robiła przez kilka godzin po
tym, jak został zastrze lony Jurij.

Czy roz ma wiała z kimś? Pła kała? Krzy czała? W gło wie miała tylko
kilka nie wy raź nych obra zów, jak rzu ciła się na jego ciało, patrzyła na krew
wyle wa jącą się z dziury w piersi i jak trzy mała mu głowę, kiedy ucho dziło
z niego życie. Ludzie wokoło krzy czeli w panice, wyry wali się, tra to wali,
byle ucie kać. Jurij patrzył w sufit. A ona? Nie pamię tała. Zdjęła pokrywkę,
para opa rzyła ją w nad gar stek. Ziem niaki dla Mal tego są ugo to wane, ale on
ich już nie zje. Nie zro biła nic złego, była dobrą żoną, cze ka jącą na męża
z jego ulu bioną potrawą. W następ nej chwili usły szała wycie poli cyj nej
syreny i rzu ciła się do okna. Od strony lasu zaświe ciło błę kitne świa tło.



P

34.
Bir gitta Nils son

ode szła do głów nej drogi. Na widok pod jeż dża ją cego radio wozu –
 według zegarka dokład nie trzy na ście minut od jej tele fonu na 112
– zaczęła gorącz kowo machać. Syrena umil kła. Wpa try wało się

w nią dwoje funk cjo na riu szy: męż czy zna i kobieta. Męż czy zna trzy mał
ręce na kie row nicy. Opu ścił boczną szybę. Bir gitta poka zała pal cem w głąb
lasu.

– Leży tam, tro chę dalej. Ojej, to naprawdę straszne.
– Pro szę jechać z nami, musi nam pani poka zać – naka zał.
Kiw nęła głową. Serce tłu kło jej się w piersi, waląc na alarm. Otwo rzyła

tylne drzwi i wsia dła do radio wozu. Skrę cili w leśny dukt.
– Dzięki Bogu, że przy je cha li ście. Nie wie dzia łam, co robić, on chyba

nie żyje. To straszne. Biedny czło wiek.
Oboje funk cjo na riu sze mil czeli. Poli cjantka odwró ciła się, żeby jej się

przyj rzeć. To spoj rze nie było jakieś dwu znaczne. Nie wie rzą jej? Popro siła,
żeby zatrzy mali się parę metrów przed linką. Wysie dli. Sil nik radio wozu
wciąż pra co wał, reflek tory roz świe tlały las. Poli cjantka zoba czyła wyna jęte
auto.

– To pani?
– Tak. To moje auto. Ja…
– Dobrze. Pro szę nam poka zać to miej sce.
Bir gitta popro wa dziła ich w las.
– Tam leży bie dak. Nie rozu miem, co tu się mogło stać.
Poli cjanci pode szli do ofiary, szep tali mię dzy sobą. Kobieta poło żyła

dłoń na ramie niu kolegi, powie działa coś przez radio. Bir gitta roz glą dała się
w ciem no ści, wydała jej się groźna. Oto popeł niła mor der stwo, a teraz kła- 
mie w żywe oczy tym poli cjan tom. Wydaje się jed nak, że biorą ją tylko za



lekko zdzi wa czałą paniu się, która dopeł niła oby wa tel skiego obo wiązku,
dzwo niąc na poli cję.

– Może pani odejść i sta nąć przy samo cho dzie.
To znów poli cjantka.
– Mogę odje chać?
– Nie, chcie li by śmy z panią poroz ma wiać. Za chwilę do pani podejdę.
Bir gitta zaczęła szu kać klu czy ków. Wciąż bez powo dze nia. Bate ria

w komórce zaświe ciła się na czer wono. Jesz cze tro chę i pad nie. Bir gitta
otwo rzyła tylne drzwi i wsia dła, nie zamy ka jąc ich. Nogi w butach oparła
na ziemi.

Poli cjantka pode szła w towa rzy stwie kolegi. Bir gitta oparła głowę na
dło niach i pochy liła się do przodu. Sta nęli przed nią.

– Dobrze się pani czuje? – spy tał męż czy zna.
Wydał jej się sym pa tycz niej szy, jakby mięk szy w spo so bie bycia, nie tak

baczny.
Kiw nęła głową i w afek to wany spo sób prze łknęła kilka razy ślinę.
– Jak się pani nazywa? – spy tał, kuca jąc koło niej.
– Bir gitta Nils son.
– Pani samo chód jest bez tablic reje stra cyj nych i ma roz bitą szybę.
– Wiem – szep nęła.
– Co się stało?
– Mia łam wła ma nie do auta, w Sali.
Pod nio sła wzrok. Poli cjantka zaświe ciła latarką na drzewo, na któ rym

Bir gitta zacze piła linkę.
– Tho mas, spójrz tylko – powie działa, pod cho dząc. – Meta lowa linka,

cho lera, to meta lowa linka.
Poli cjant wstał i wło żył ręka wiczki. Nachy la jąc się, obej rzeli linkę,

potem wró cili do Bir gitty, która zro biła minę, jakby niczego nie rozu miała.
– Czyli to nie był wypa dek? – wymam ro tała. – Mówi cie, że to nie był

wypa dek, tak?
Wymie nili spoj rze nia, poli cjantka otwo rzyła usta.
– Jesz cze nie wia domo. Co zabrali?
– Niby kto?
– Ci, co się wła mali.
– Moją torebkę i tablice reje stra cyjne.
Poli cjant pod szedł do samo chodu i poświe cił do środka. Świa tło latarki

zatań czyło przez chwilę, potem wró cił. Bir gitta pró bo wała czy tać z jego



twa rzy. Coś się nie zga dza? Nie wie rzy jej?
Chrząk nął.
– Zgło siła pani wła ma nie?
Pokrę ciła głową, uda jąc nie szczę śliwą.
– Jesz cze nie. Mia łam to zro bić wie czo rem, po powro cie do domu.
– Mieszka pani tu w oko licy?
– Nie, w Sztok hol mie. Byłam w Sali odwie dzić moją sio strę, Gunillę.

Jest chora, leży w szpi talu. I wła śnie przed szpi ta lem wła mali mi się do
auta. Chcia łam tylko wró cić do domu.

Spoj rze nie poli cjanta zmię kło nieco, poło żył dłoń na jej ramie niu. Pod- 
nio sła wzrok i uśmiech nęła się do niego.

– A co pani tu robi, skoro jechała pani do Sztok holmu?
– Zabłą dzi łam.
– I nad ło żyła pani dwa dzie ścia kilo me trów?
– Zawsze mia łam kiep ską orien ta cję, jestem dość nie przy tomna. Chcia- 

łam wje chać do Heby, żeby coś zjeść, ale prze je cha łam skręt i bałam się
zawra cać na wąskiej dro dze. Wje cha łam w ten las, żeby spró bo wać zawró- 
cić. I wtedy to się stało.

Zatrzesz czało im w radiu, oboje unie śli dło nie w zsyn chro ni zo wa nym
geście. Słu chali. Bir gitta wytarła spo cone dło nie o spodnie.

– Czyli była pani świad kiem wypadku?
– Nie, ale usły sza łam potworny hałas. Okrop nie się bałam, jed nak pomy- 

śla łam, że może komuś się coś stało, więc wysia dłam i wtedy go zna la złam.
– Ma pani przy sobie dowód? – spy tała poli cjantka.
Czyżby na jej twa rzy poja wił się cień podejrz li wo ści? Bir gitta pokrę ciła

głową. Może uda się wyci snąć parę łez?
– Mia łam w torebce, którą mi ukra dli – odparła żało śnie. – Ja chcę tylko

wró cić do domu, do męża. Co za dzień, po pro stu okropny. Nie wiem, jak ja
będę jutro uczyć te moje biedne dzieci, chyba będę musiała wziąć zwol nie- 
nie. Widzi cie, jestem nauczy cielką.

– Ale ma pani…
Poli cjant poło żył dłoń na ręce kole żanki.
– Prze pra szamy na chwilę.
Ode szli kawa łek dalej. Nie sły szała, co mówią, ale chyba się sprze czali.

Zer k nęła w stronę wypo ży czo nego samo chodu. Tablice reje stra cyjne były
przy cze pione do pod wo zia. Nie odwa żyła się wyrzu cić ich do lasu w oba- 
wie, że je znajdą, kiedy zrobi się widno. Torebka i puszka ze spre jem leżały



pod przed nim sie dze niem. Jeśli prze szu kają samo chód, domy ślą się, że to
ona roz pięła sta lową linkę. Znów ruszyli w jej stronę. Poli cjant kop nął coś.
Pochy lił się i wziął w dwa palce.

Znaj do wał się zbyt daleko, żeby mogła zoba czyć.
– Chyba należą do pani – powie dział, idąc do niej.
Zemdliło ją, co oni zna leźli? Zmru żyła oczy. W jego ręce coś bły snęło.

Klu czyki.
– Widocz nie… O Boże. Dzię kuję panu, musia łam je upu ścić, kiedy

wyszłam wam na prze ciw.
Podał jej klu czyki.
– Pro szę jesz cze podać swoje dane, numer ewi den cyjny i numer tele- 

fonu, i może pani jechać – powie dział z uśmie chem. Jego kole żanka stała
kawa łek dalej z zało żo nymi rękami i nie za do wo loną miną.

Bir gitta podała nazwi sko i numer ewi den cyjny swo jej kole żanki z dzie- 
ciń stwa, Mony. Poże gnała się. Poli cjant odpro wa dził ją do auta.

– Da pani radę doje chać do domu? – spy tał, zanim zdą żyła zamknąć
drzwi.

– Spró buję. Będę jechała powoli. Dzię kuję panu.
Zamknęła drzwi i wło żyła klu czyk do sta cyjki. Uru cho miła sil nik i już

miała odje chać, gdy usły szała puka nie w szybę. Drgnęła, nie zdar nie naci- 
snęła przy cisk opusz cza jący szybę.

– Niech pani nie zapo mni zgło sić wła ma nia – powie dział poli cjant.
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abrz miał dzwo nek u drzwi, Vic to ria spraw dziła po raz ostatni stan
przy go to wań do kola cji i wytarła ręce o far tu szek, któ rym prze pa- 
sała się w tym wyjąt ko wym dniu.

Otwo rzyła i posta rała się zro bić zdzi wioną minę. Stała przed nią dwójka
poli cjan tów. W ich spoj rze niach była powaga.

– Dzień dobry – ode zwała się pyta ją cym tonem.
– Można?
Przy tak nęła i odsu nęła się, robiąc im przej ście. Funk cjo na riusz zamknął

za sobą drzwi i przed sta wił naj pierw sie bie – Olofa Lönna – potem kole- 
żankę – Lisę Svens son.

Zauwa żyła, że zer k nęli ponad jej ramie niem w stronę kuchni, gdzie znaj- 
do wał się stół nakryty do kola cji. Olof Lönn zdjął ręka wiczki i prze su nął po
nich pal cem. Zasta na wiał się. Vic to rii zro biło się go żal.

– W pobliżu doszło do wypadku. Ofiarą jest pani mąż, Malte Brun berg.
Vic to ria drgnęła. Wpa trzyła się w niego. Olof Lönn prze łknął ślinę

i pokrę cił głową.
– Ale prze żyje? Malte prze żyje?
– Nie stety. Nie żyje.
– To na pewno mój mąż?
– Nie stety tak, zna leź li śmy jego prawo jazdy. Moto cykl też jest jego.
– Czy mogę… to zna czy… mogę usiąść? – spy tała, robiąc gest w stronę

kuchni.
Olof Lönn wziął ją pod rękę i posa dził deli kat nie przy stole, jego kole- 

żanka nalała wody do szklanki i posta wiła przed Vic to rią. Wypiła kilka
łyków.

– Jak to się stało?
Wymie nili spoj rze nia, głos zabrał znów Olof Lönn.



– Co do tego wła śnie nie mamy pew no ści. Nie wie pani, czy jest w oko- 
licy ktoś, może jakiś sąsiad, który roz pina linki sta lowe?

– Linki sta lowe?
– Tak, mię dzy drze wami.
Vic to ria poło żyła rękę na ustach.
Potem powie działa, że jakiś tydzień, może dwa temu Malte kupił linkę

sta lową w skła dzie budow la nym. Zło ścił się na mło dych ludzi, któ rzy lubili
się ści gać na leśnym duk cie. Pró bo wała mu odra dzić, prze ko ny wała, że
komuś może stać się coś złego, zresztą to na pewno nie zgodne z pra wem,
ale jej nie słu chał.

– A dla czego dziś posta no wił poje chać moto cy klem? To raczej nie naj- 
lep sza pogoda na motor.

Vic to ria pod nio sła wzrok, bo po raz pierw szy ode zwała się Lisa Svens- 
son.

– Nie wiem. Uwiel biał ten moto cykl. Czę sto mu mówi łam, żeby jeź dził
ostroż niej, zwłasz cza teraz, kiedy jest zimno, ale mnie nie słu chał.

W jej oku poja wiła się łza.
– Ale jeśli roz piął linkę kilka dni temu albo wczo raj, to chyba musiał ją

zdjąć, kiedy rano jechał do pracy?
Vic to ria udała, że się zasta na wia.
– Skrzynka na listy. Jest przy głów nej dro dze. Malte zwy kle wyj mo wał

pocztę, kiedy rano jechał do pracy. Na pewno poje chał tą drugą drogą.
Się gnęła po ser wetkę.
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Ingrid Steen

ngrid Steen rozej rzała się, wło żyła klucz do zamka w bra mie i ode- 
tchnęła. Paso wał. Weszła do klatki scho do wej, gdzie spraw dziła listę
loka to rów. Julia Wal l berg miesz kała na naj wyż szym, czwar tym pię trze.

Ingrid wes tchnęła. Nie lubiła jeź dzić windą. Trudno, powinna się pospie- 
szyć. Ostat nio musiała robić wiele rze czy, które wcale jej się nie podo bały.

Wsia dła do windy i naci snęła guzik. Ręka wiczki Tommy’ego były na nią
zde cy do wa nie za duże, ale musiała w nich zostać. Obec ność jakichś włó- 
kien czy wło sów w miesz ka niu Julii będzie można tłu ma czyć jej roman sem,
nato miast nie odcisk palca. Na pewno nie.

To, co za chwilę miała zro bić, kom plet nie nie mie ściło się w jej dotych- 
cza so wych wyobra że niach. Z początku myśli o odwe cie obej mo wały tylko
Tommy’ego. Z każ dym dniem była na niego coraz bar dziej wście kła
i zaczęła coraz inten syw niej fan ta zjo wać o zemście.

Wysia dła z windy, stwier dziła, że panuje cisza. Pięć minut. Nie wię cej.
Ostroż nie zaj rzała do miesz ka nia przez otwór na listy. Ciemno. Wypro sto- 
wała się, otwo rzyła drzwi klu czem i weszła. Ude rzyły ją obce zapa chy.
Zawa hała się na sekundę, dwie. Może powinna odwró cić się i wyjść,
poprze stać na tym, co czeka Tommy’ego.

Już miała to zro bić, ale odwra ca jąc się, zatrzy mała wzrok na wie szaku.
Wisiała tam jedna z jego kur tek.

– Ty dra niu – mruk nęła.
Weszła dalej do miesz ka nia. Par kiet skrzy piał. Salon miał okna wycho- 

dzące na odnogę jeziora Melar, po prze ciw nej stro nie pię trzyła się Lil je hol- 
men. Na ścia nach wisiały czarno-białe foto gramy. Julia naj wy raź niej uko- 
chała sobie Mari lyn Mon roe. Blon dynka z uśmie chem na ustach. Blon- 
dynka z papie ro sem. Blon dynka z miną, jakby była napa lona.



– Co za banał – mruk nęła Ingrid. – Roz cza ro wa łaś mnie, Julio, myśla- 
łam, że jesteś bar dziej inte re su jąca.

Otwo rzyła drzwi do sypialni. Sze ro kie łóżko z dużym wez gło wiem.
Natych miast wyobra ziła sobie, co tam robią. Szybko zamknęła drzwi i wró- 
ciła do salonu. Musi zna leźć takie miej sce, któ rego Julia nie spraw dza regu- 
lar nie. Pode szła do szafki pod tele wi zo rem i otwo rzyła szu fladę. Kilka sta- 
rych gazet, deko der ATSC. Dwa albumy ze zdję ciami. Oparła się poku sie
przej rze nia albu mów, napo mniała samą sie bie, że nie po to tu przy szła.
Szafka będzie w sam raz. Ingrid się gnęła do torebki i wyjęła maleńki wore- 
czek. Pięć gra mów koka iny.

Wepchnęła go jak naj głę biej, pod gazety, ale potem zmie niła zda nie.
Odszu kała łazienkę, gdzie na umy walce stała szklanka z dwiema szczo tecz- 
kami do zębów. Potarła je o tore beczkę. Nie wycza ruje na niej odci sków
pal ców, ale wyraźne ślady DNA powinny wystar czyć.

Upa dek Julii będzie pre mią. Nią będzie mogła zająć się póź niej, gdy
Tommy’ego już nie będzie. Odło żyła tore beczkę na umy walkę, odwró ciła
się i chwy ciła szczotkę do sedesu. Sta ran nie potarła o nią obie szczo teczki
do zębów.

– Wkrótce już nie będziesz się cało wać, kochany – mruk nęła pod nosem,
wło żyła szczo teczki na miej sce i wró ciła do salonu.

Wsia da jąc do metra w Horn stull, wysłała SMS do Tommy’ego.
Na pod jeź dzie do garażu upu ści łeś klu cze.
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Vic to ria Brun berg

ociąg wje chał na Cen tra len. Vic to ria Brun berg była w Sztok hol mie
tylko raz. Z Mal tem. Na samym początku ich związku. Sta nęła na
pero nie i zro biło jej się przy jem nie, że jest zupeł nie ano ni mowa

w tym tłu mie. Już nie jest żoną kupioną za pośred nic twem firmy wysył ko- 
wej, jest nikim. Jest jedną z tysięcy innych osób.

Miała przed sobą dwa dni. Naj pierw powinna kupić sobie odpo wied nią
sukienkę, bo zgod nie z instruk cją zawartą w liście miała pójść na kok tajl
odby wa jący się na pokła dzie statku. Zama wia jąca prze zna czyła na to trzy
tysiące koron. Nie był to poziom finan sowy ciu chów, któ rymi roz piesz czał
ją Jurij, ale po latach spę dzo nych z Mal tem marzyła o tym, żeby się wyszy- 
ko wać i ład nie ubrać. Zatrzy mała się przed tablicą Taxi i skrę ciła w stronę
rzędu ocze ku ją cych samo cho dów.

Niebo było błę kitne, słońce świe ciło słabo, nie grze jąc.
Kie rowca przy wo łał ją kiw nię ciem, wsta wił walizkę do bagaż nika

i otwo rzył przed nią drzwi. Vic to ria wsia dła.
– Pro szę do Grand Hotelu – powie działa.
Ski nął głową i ruszył spod dworca.
Vic to ria nie wie działa wiele o męż czyź nie, któ rego powinna zabić, ale

kobieta, która pod pi sała jego wyrok śmierci, zapewne miała swoje powody
– tak jak ona wobec Mal tego. Vic to ria została wpi sana na listę gości kok- 
tajlu, jed nak nie pod wła snym nazwi skiem, tylko jako Nata sza Svan berg.
W instruk cji był dokładny opis, jak ma się zacho wać.

Vic to ria wyjęła zdję cie pasz por towe męż czy zny. Był lekko uśmiech- 
nięty. Miał miłe jasne oczy i wyraź nie zary so waną szczękę. Sądząc
z wyglądu, nie był ani podły, ani zło śliwy, ale wie działa, że zdję cie może
ukry wać praw dziwą naturę męż czy zny.



Uznała, że jeśli może poda ro wać tam tej kobie cie uczu cie wyzwo le nia,
któ rego sama doświad czała po śmierci Mal tego, z rado ścią wypełni instruk- 
cje podane w liście.

Samo chód zatrzy mał się przed pięk nym budyn kiem przy Strömmen 7.
Po dru giej stro nie zatoki zoba czyła zamek kró lew ski. Zapła ciła tak sów ka- 
rzowi, który otwo rzył bagaż nik. Walizka nie zdą żyła nawet dotknąć ziemi,
gdy u boku Vic to rii wyrósł por tier w libe rii i powie dział, że zanie sie.

– Dzię kuję. – Vic to ria się uśmiech nęła.
– Pani pierw sza – odpo wie dział z rezerwą.
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ommy chra pał u jej boku. Ingrid uzmy sło wiła sobie, że to ich ostat- 
nia wspólna noc. Dziwne, ale przyj mo wała to bez emo cji. Bez żalu
czy wyrzu tów sumie nia. Czuła samą obo jęt ność. Być może uwa- 

run ko waną wręcz bio lo gicz nie: męż czy zna, któ rego wybrała na ojca swo- 
jego dziecka, aby bro nił zarówno jej, jak i tego wspól nego dziecka, zawiódł
ją. Pozo sta wił bez ochrony.

Jutro Tommy zgi nie z ręki nie zna nej kobiety. Nie dość na tym. Jego
repu ta cja uczci wego i ciężko pra cu ją cego publi cy sty zosta nie roz bita
w puch. Wkrótce cała Szwe cja dowie się, jaki to nędzny osob nik stał na
czele naj więk szego szwedz kiego tablo idu. Repor te rzy Ola Pet ters son i Kri- 
stian Lövander, któ rych nie zde cy do wał się tknąć, wypadną na jego tle jak
nie winne owieczki. Dla wszyst kich sta nie się jasne, dla czego ich osła niał.

Wes tchnęła i odwró ciła się ple cami do męża. Potrze buje snu. Jutrzej szy
dzień raczej nie przy nie sie odpo czynku. Rano musi wstać przed Tom mym,
żeby przy go to wać mu śnia da nie. Uzgod niła ze swoją matką, że ta przyj dzie
wie czo rem zaopie ko wać się Lovisą. Ingrid wybie rze się wtedy do restau ra- 
cji, gdzie będzie mogła mieć pew ność, że zosta nie zauwa żona.

Unik nie odpo wie dzial no ści za zabój stwo i pośmiertne znie sła wie nie naj- 
bar dziej zna nego szefa gazety w Szwe cji.
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icto ria wpa dła do pokoju, żeby zosta wić torbę z zaku pami – czarną
sukienkę i biały futrzany żakie cik – i zaraz zje chać windą do baru.

Zauwa żyła, że przy ciąga pełne uzna nia spoj rze nia męż czyzn.
Roz sia dła się w skó rza nym fotelu. Natych miast wyrósł przy niej kel ner
w bia łej koszuli.

– Wódkę, popro szę – powie działa Vic to ria, nie patrząc ani na niego, ani
na kartę.

– Z lodem?
Pokrę ciła prze cząco głową. W ocze ki wa niu na zamó wie nie otwo rzyła

gazetę leżącą na sto liku. Komen tarz redak cyjny doty czył bun tow ni czego
ruchu #MeToo. Od lata nie miała w ręce żad nej szwedz kiej gazety, więc
czy tała jak zahip no ty zo wana. Nie zauwa żyła swo jego drinka, dopóki nie
prze brnęła przez cały tekst. Arty kuł na następ nej stro nie, kul tu ral nej, rów- 
nież trak to wał o tym, jak męż czyźni na sta no wi skach wyko rzy stują młode
kobiety.

Prze czy taw szy wstęp, rozej rzała się za kel ne rem, wtedy zoba czyła, że
kie li szek stoi przed nią na ser wetce, i pocią gnęła duży łyk.

W następ nej chwili o mało się nie zakrztu siła. Na środku szpalty zoba- 
czyła zdję cie męż czy zny, który miał umrzeć.

Zamru gała, wpa tru jąc się w jego twarz.
Nie było żad nych wąt pli wo ści, ten sam czło wiek.
„Redak tor naczelny »Afton pres sen« Tommy Steen twier dzi, że jego

redak cja pod cho dzi bar dzo poważ nie do oskar żeń o mole sto wa nie sek su- 
alne, któ rego mieli się dopusz czać dwaj pra cow nicy gazety” – gło sił pod pis
pod zdję ciem.

Dalej prze ko ny wał, że nie może nic zro bić w tej spra wie, zanim obaj nie
zostaną uznani za win nych przez sąd. Odpo wie dział też na zarzuty, że nie



ujaw nia ich nazwisk, cho ciaż robił to w przy padku podob nych oskar żeń
pod adre sem męż czyzn spoza wła snej branży.

Ręce jej się spo ciły, wypiła duży łyk wódki i odło żyła gazetę. Tommy
Steen, a więc tak się nazywa ten czło wiek, redak tor naczelny gazety, którą
przed chwilą czy tała. Vic to ria czuła na zmianę to prze ra że nie, to pod nie ce- 
nie.

Obok niej sta nął kel ner i chrząk nął dys kret nie.
– To od tam tego pana. – Ski nął głową, wska zu jąc sie dzą cego przy barze

ele ganc kiego męż czy znę w czar nym gar ni tu rze.
W pokry tym rosą wia derku z lodem, które kel ner posta wił na stole, znaj- 

do wała się butelka szam pana Moët & Chan don. Vic to ria posłała męż czyź- 
nie olśnie wa jący uśmiech, a kel ner wpraw nymi ruchami zabrał się do
otwie ra nia butelki.
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Ingrid Steen

ngrid się gnęła do budzika i wyłą czyła wyjący sygnał po zale d wie
dwóch sekun dach. Poczuła się zupeł nie roz bu dzona i wypo częta.
Tommy mruk nął coś, gdy owi nięta cia sno szla fro kiem wycho dziła na

pal cach z sypialni. Na wie szaku w przed po koju wisiało jego ubra nie na
wie czór. Pod poszetką w kie szonce mary narki znaj do wała się tore beczka
z dwoma gra mami koka iny.

W kuchni Ingrid wci snęła przy cisk eks presu, który zała do wała poprzed- 
niego wie czoru. Rzu ciła okiem na lap top w sta lo wej obu do wie: 20.00 M/S
Scan di na via.

Mię dzy na ro dowy kon cern, posia da jący oprócz „Afton pres sen” rów nież
dwie sta cje tele wi zyjne i kil ka na ście innych środ ków maso wego prze kazu
w Szwe cji, wyna jął ten piękny sta tek na swoje doroczne przy ję cie. Pogoda
była łaskawa, wody w oko li cach Sztok holmu mimo grud nia na dal wolne od
lodu, a więc z tego, co zro zu miała, mieli odbyć krótki rejs po archi pe lagu.
Wpraw dzie Tommy – bo tak wypa dało – zapro po no wał jej, żeby się z nim
wybrała, ale odmó wiła, a wtedy poczuł taką samą ulgę jak ona. Co jej nie
prze szko dziło, by w jego imie niu wpi sać na listę gości nie jaką Nata szę
Svan berg.

Zaszu miało w rurach. Tommy zawsze brał szybki prysz nic.
Wysta wiła kubek, nalała do niego kawy i wsy pała tro chę koka iny, która

jej jesz cze została, i zamie szała łyżeczką.
A potem nalała sobie fili żankę i się gnęła po swego iPada.
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rube zasłony nie prze pusz czały ani odro biny świa tła. W apar ta- 
men cie pano wał mrok, widać było jedy nie ciemne zarysy mebli.
Obok niej leżał Al, tak miał na imię wysoki Ame ry ka nin. Oddy- 

chał ciężko, ale nie chra pał. Włosy, wczo raj tak sta ran nie ucze sane, lepiły
mu się do czaszki.

Vic to ria zer k nęła na swoją komórkę, za kwa drans dzie wiąta. Spali nie
wię cej jak trzy, cztery godziny.

Ame ry ka nin Alan DePie tro był biz nes me nem dzia ła ją cym w branży naf- 
to wej, ale przez wiele lat miesz kał w Rosji.

Tak więc wkrótce po tym, jak pod szedł i spy tał, czy może się przy siąść,
prze szli na rosyj ski. Był uprzejmy, cza ru jący i obyty. Trak to wał ją deli kat- 
nie, z sza cun kiem. Dosie dzieli do zamknię cia baru, a potem zapro sił ją do
sie bie. W pierw szej chwili odmó wiła. Jed nak gdy Al nie nale gał, tylko
zapła cił rachu nek i życzył jej dobrej nocy, zmie niła zda nie.

– A będzie wódka? – spy tała, chi cho cząc.
Jego apar ta ment znaj do wał się na przed ostat nim pię trze hotelu i skła dał

się z trzech pokoi w ukła dzie amfi la do wym. Wzdłuż zewnętrz nej ściany
cią gnął się spory taras z wido kiem na zamek kró lew ski. Był to naj wspa nial- 
szy apar ta ment hote lowy, jaki kie dy kol wiek widziała. Poczuła się jak Julia
Roberts w Pretty Woman. Naj pierw Al powie dział jej, żeby u obsługi hote- 
lo wej zamó wiła sobie, co tylko zechce. Przy go to wali im całą kola cję, którą
podano na tara sie na srebr nych pół mi skach. Mia sto spało, a oni jedli i pili
owi nięci kocami. Al był pra wie dwa razy star szy od niej, miał pod pięć dzie- 
siątkę. Opo wia dał jej o tek sa skich baro nach naf to wych i pozna nych w Rosji
oli gar chach, któ rych dotąd oglą dała tylko w tele wi zji. Na jej prośbę opi sy- 
wał ich domy, ota cza jący ich nie praw do po dobny luk sus, z pry wat nymi
odrzu tow cami włącz nie.



Al opo wia dał jej aneg doty ze swego dłu giego i cie ka wego życia, jed nak
umiał rów nież słu chać, doce niał jej uwagi i mówił, że są cie kawe.

Póź niej, gdy tro chę zmar zli, nasta wił saunę. Zabrali szam pana do
łazienki, ale nie dotarli do sauny, bo zaczęli się kochać pod prysz ni cem.
Szybko się wytarli, aby po chwili upra wiać seks w wiel kim łóżku.

Vic to ria odrzu ciła kop nię ciem koł drę, pode szła do okna i lekko roz su- 
nęła zasłony. Pro mień świa tła roz dzie lił pokój na dwie czę ści. Na sto li kach
noc nych stały puste butelki i kie liszki po szam pa nie.

Pozbie rała swoje ciu chy, ubrała się i na pal cach poszła do drzwi. Szkoda,
że już się wię cej nie zoba czą.

– Nata sza?
Zasty gła. Nie podała mu swo jego praw dzi wego imie nia i zmy śliła, że

pra cuje w skle pie odzie żo wym. Teraz tego żało wała. A już na pewno fał- 
szy wego imie nia.

– Chcia łam dać ci pospać – powie działa.
Przy wo łał ją ski nie niem, Vic to ria przy sia dła na brzegu łóżka.
– Roz my śla łem w nocy, kiedy ty sobie chra pa łaś – uśmiech nął się. –

Mówi łem ci, ni gdy nie mia łem rodziny, każde święta spę dzam na upi ja niu
się w jakimś hotelu, gdzie per so ne lowi płacą wręcz nie przy zwo icie dużo za
dotrzy my wa nie towa rzy stwa podob nym bie da kom jak ja. W tym roku zare- 
zer wo wa łem sobie taką histo rię all inc lu sive na Bar ba do sie.

Vic to ria cze kała cier pli wie na dal szy ciąg, ale musiała się bar dzo posta- 
rać, by powstrzy mać sze roki, wszystko zdra dza jący uśmiech.

– Moja pro po zy cja jest taka, żebyś pole ciała ze mną do Genewy, dzi siaj
albo za kilka dni, a następ nie spę dziła ze mną te święta na Bar ba do sie.
Sztok holm ma swoje zalety, ale pogoda do nich nie należy. – Tu zro bił gest
w stronę okna.

– Sama nie wiem. Chcia łam poje chać do Rosji. Do mojej mamy.
Uśmiech nął się, ale widziała, że jest roz cza ro wany.
– Rozu miem – odparł, kle piąc ją po ręce. – Szkoda.



P
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Bir gitta Nils son

rzez kilka pierw szych dni w każ dej chwili spo dzie wała się puka nia
do drzwi, za któ rymi będzie stała poli cja z kaj dan kami i naka zem
aresz to wa nia. Tym cza sem nie było ani poli cji, ani żad nych prze- 

słu chań, ani sądu. Wyna jęte auto oddała do warsz tatu i zapła ciła pod sto łem
za wsta wie nie nowej bocz nej szyby.

Za to z jej zdro wiem było coraz gorzej, prze mę cze nie stało się normą.
Mimo to igno ro wała wezwa nia na zabieg. Miała dość życia. Jedy nie świa- 
do mość, że Jacob umrze, kazała jej trwać dla synów. Nie chciała, żeby
musieli się wsty dzić, gdyby wyszło na jaw, że ich ojciec jest dam skim bok- 
se rem. Zacznie się leczyć, kiedy nie będzie już Jacoba, a siniaki znikną. Bił
czę ściej, sil niej niż dotąd i z coraz więk szym wyra cho wa niem. Mecha nicz- 
nie, bez emo cji. Nie po to, by spo wo do wać u niej urazy, ale po to, żeby
sobie ulżyć. A Bir gitta bez emo cji przyj mo wała te ciosy. Moż liwe, że
odbie rał to jak pro wo ka cję i tym moc niej bił.

Życzyła uczniom miłego popo łu dnia, pozbie rała swoje papiery, uprząt- 
nęła z grub sza klasę i zamknęła drzwi na klucz.

Kory tarz był pra wie pusty, została tylko Lovisa Steen.
– Co się dzieje, kocha nie? – spy tała Bir gitta.
– W porządku.
– Na pewno?
Dziew czynka kiw nęła głową.
– To dla czego zosta łaś?
– Mama odbie rze mnie dziś tro chę póź niej, potem jadę do babci.
– To faj nie. Bab cia jest miła?
Bir gitta pomo gła jej zało żyć wielki ple cak, potem ruszyły razem wzdłuż

dłu gich rzę dów z wie sza kami.



– Mama i tata się roz wo dzą – ode zwała się nagle Lovisa i przy gry zła
wargę.

Bir gitta drgnęła. Tommy i Ingrid Steen, naj ide al niej sza para w całej
Brom mie? Czy w dzi siej szych cza sach jest jesz cze coś pew nego?

W oczach dziew czynki poja wiły się łzy.
– Chodź, kocha nie – powie działa Bir gitta, pro wa dząc Lovisę do ławki.

Posa dziła ją sobie na kola nach i objęła. Nie bar dzo wie działa, co mogłaby
jej powie dzieć.

Sie działy w mil cze niu, przy tu lone.
Bir gitta poczuła na swo jej dłoni łzę.
– Mam raka, nie długo umrę – szep nęła.
Domy śliła się, że to jej łza.



V
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Vic to ria Brun berg

icto ria zja wiła się na nabrzeżu zale d wie kilka minut przed odcu- 
mo wa niem M/S Scan di na vii. Dwaj czarno ubrani ochro nia rze
w obszer nych piko wa nych kurt kach przyj rzeli jej się bez więk- 

szego zain te re so wa nia, spy tali o nazwi sko i spraw dzili listę, kiw nęli gło- 
wami i ją prze pu ścili. Szpilki zastu kały o trap, gdy wcho dziła na pokład.
Przez okna widziała, że goście nie tra cili czasu. Przy ję cie zdą żyło się już
roz krę cić, muzyka odbi jała się echem po nie mal pustym pokła dzie, gdzie
tylko kilku wytrwa łych pala czy zaspo ka jało głód niko ty nowy, zma ga jąc się
z zim nem. Victo ria otwo rzyła drzwi i weszła do środka. Męż czyźni byli
w ciem nych gar ni tu rach, ale w więk szo ści bez kra wa tów. Kobiety w impre- 
zo wych stro jach. Uni ka jąc kon taktu wzro ko wego z kim kol wiek, poszła
w głąb pomiesz cze nia do baru, gdzie zamó wiła kie li szek bia łego wina.
Rozej rzała się za Tom mym Ste enem, męż czy zną, któ rego miała zabić.
Naprze ciw baru znaj do wało się pod wyż sze nie, stał na nim sta tyw z mikro- 
fo nem, dwie gitary, kon tra bas i zestaw per ku syjny.

Na scenkę wszedł sześć dzie się cio la tek z prze rze dzoną fry zurą, trzy ma- 
jący w ręku kie li szek szam pana. Pal cem wska zu ją cym puk nął w mikro fon,
upew nia jąc się, czy działa. Gwar ucichł, wszyst kie twa rze skie ro wały się
w jego stronę.

– Dro dzy współ pra cow nicy, witaj cie na pokła dzie tego statku. Za chwilę
odbi jemy i wyru szymy w mały rejs po archi pe lagu…

Vic to ria prze stała słu chać, znów prze szu kała wzro kiem pomiesz cze nie.
Mówca wywo łał salwę śmie chu, w tym samym momen cie Vic to ria zoba- 
czyła redak tora naczel nego „Afton pres sen”. Stał cał kiem nie da leko, po pra- 
wej stro nie, na skos od niej, tuż obok mło dej kobiety. Oboje wyda wali się
słu chać z zain te re so wa niem.



Stali bli sko sie bie, nieco za bli sko jak na kole gów z pracy, któ rym po
pro stu tak wypa dło. Co pewien czas kobieta szyb kim gestem ści skała jego
rękę. Nie było wąt pli wo ści, że jest coś mię dzy nimi. Czyżby to ona ścią- 
gnęła tu Vic to rię i zamó wiła mor der stwo? Jeśli tak, to jest zimna jak lód.
I sza lona.

– Na zdro wie!
Mówca pod niósł wysoko kie li szek.
Vic to ria zbli żyła swój do ust i wypiła mały łyczek. Wolała nie pić za

dużo. Powinna być trzeźwa, cho ciaż chęt nie uko iłaby nerwy alko ho lem.
Zabrzmiały okla ski, Vic to ria odsta wiła kie li szek i rów nież zakla skała.
Męż czy zna zszedł z pod wyż sze nia, a sta tek odbił i popły nął.



I
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Ingrid Steen

ngrid nie przy wy kła do takich tłu mów. Restau ra cja była wypeł niona po
brzegi. Tuż obok niej spo ty kali się na kola cji tele wi zyjni cele bryci,
poli tycy i wybitni dzien ni ka rze. Pano wał wręcz ogłu sza jący gwar.

Klienci bez rezer wa cji gro ma dzili się wokół baru znaj du ją cego się zale d wie
parę metrów od gości przy sto li kach. Bar w Riche nazy wany był ście kiem
roz wod ni ków, bo tło czyli się tam roz wod nicy obojga płci po czter dzie stce,
polu jący na nowego part nera życio wego. Gdzieś roz legł się brzęk tłu czo nej
szklanki.

– …i wtedy on mi mówi, że jego życie nie tak miało wyglą dać, że
marzył o czym innym. Wyobra żasz sobie? Facet ma czter dzie ści pięć lat,
a zacho wuje się jak dziecko. Prze cież to męż czy zna, a nie jakiś chło pa czek.
Po pro stu zero odpo wie dzial no ści.

– Coś okrop nego. – Ingrid pokrę ciła głową i pod nio sła do ust wide lec
z kawał kiem ryby.

Carina Feldt, dawna kole żanka z „Afton pres sen”, pięć lat temu doko nała
zasad ni czego zwrotu zawo do wego i została wydawcą, a od pół roku była
w trak cie trud nego roz wodu z ojcem dwójki swo ich dzieci, sztok holm skim
kró lem PR-u Gusta fem Ham ma rem.

Pew nego wie czoru, poło żyw szy dzieci spać, mąż oznaj mił jej, że to
koniec, że już jej nie kocha i musi mieć wię cej czasu dla sie bie. Nie pozo- 
sta wił jej żad nego pola do nego cja cji ani prze my śleń – już kupił sobie trzy- 
po ko jowe miesz ka nie na dru gim końcu mia sta.

– No i teraz zaj muje się dziećmi w co drugi week end, tylko na tyle go
stać. Żyje jak dwu dzie sto la tek. Lata po knaj pach ze swo imi pra cow ni kami,
wraca nad ranem i robi z sie bie pośmie wi sko. No tra ge dia.

– Tra ge dia – przy tak nęła Ingrid.



Współ czuła Cari nie, ale z naj więk szym tru dem przy cho dziło jej anga żo- 
wać się w roz mowę, bo myślami była na M/S Scan di na vii przy Tom mym.
Wszystko przy go to wane, zro biła, ile mogła, reszta znaj do wała się poza jej
kon trolą. Nie była w sta nie pomóc. Sta tek powi nien już wypły nąć, impreza
trwa w naj lep sze, a Tommy pew nie czuli się z Julią, mniej lub bar dziej
otwar cie.

Ingrid marzyła, żeby było już po wszyst kim, Tommy uznany za ćpuna,
a jego opi nia uczci wego i poważ nego publi cy sty zde wa sto wana. Carina
wstała, żeby pójść do toa lety, za chwilę została wchło nięta przez tłum przy
barze. Ingrid się gnęła do torebki po swoją komórkę, ale jej palce tra fiły na
coś innego.
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Vic to ria Brun berg

icto ria powinna podejść bli żej do Tommy’ego, żeby z nim poroz- 
ma wiać, ale młoda kobieta nie odstę po wała go na krok. Rejs trwał
już dwie godziny, na zewnątrz widać było coraz mniej świa teł,

a ludzie na statku byli coraz bar dziej pijani. Victo ria tkwiła przy barze,
odpo wia dała zdaw kowo, jeśli ktoś się do niej zwra cał, i cały czas kon tro lo- 
wała to, co się działo wokół Tommy’ego.

Do wej ścia na scenę szy ko wał się zespół. Muzycy chwy cili za instru- 
menty, a jasno włosa woka listka w skó rza nej kur teczce wzięła do ręki
mikro fon, roz le gły się okrzyki entu zja zmu. Vic to ria spoj rzała na miej sce,
gdzie ostat nio stał Tommy. Nie było go. Szybko rozej rzała się po naj bliż- 
szym oto cze niu i odkryła, że Tommy roz ma wia z męż czy zną, który przy wi- 
tał gości. Mło dej kobiety przy nich nie było, może poszła do toa lety. Trzeba
dzia łać. Nie raz prze ćwi czyła, co mu powie. Z kie lisz kiem w ręce toro wała
sobie drogę przez tłum, któ rego cała uwaga była teraz skie ro wana na scenę.

Dotknęła łok cia Tommy’ego, nachy liła się i wyszep tała słowa, które
sobie przy go to wała. Zagłu szyły je okrzyki publicz no ści, bo woka listka wła- 
śnie powie działa coś do mikro fonu. Tommy spoj rzał na Vic to rię, nic nie
rozu mie jąc.

– Pra cuję w rosyj skiej amba sa dzie, mam infor ma cje na temat szpie go- 
stwa skie ro wa nego prze ciw Szwe cji – powtó rzyła Vic to ria, tym razem gło- 
śniej. – Niech pan idzie ze mną, musimy poroz ma wiać.

Tommy w pierw szej chwili onie miał, ale szybko się pozbie rał.
Kiw nął głową i zro bił gest w stronę tyl nego wyj ścia tuż koło baru. Nikt

nie zwra cał na nich uwagi, wszyst kie spoj rze nia były utkwione w scenę,
gdzie woka listka wła śnie zaczęła śpie wać. W mil cze niu prze szli pustym
kory ta rzem, ich kro kom towa rzy szył ponury pogłos. Zatrzy mali się przed
wyj ściem na pokład.



– Tędy – ode zwał się, przy trzy mu jąc jej drzwi.
Vic to ria stwier dziła z ulgą, że pokład jest pusty. Posta no wiła pójść na

rufę, gdzie było mniej sze ryzyko, że ktoś ich zoba czy, na przy kład jakiś
palacz spra gniony dymka. Tommy szedł parę kro ków za nią, Vic to ria skrę- 
ciła za róg i sta nęła przy relingu, który miał wyso kość jed nego metra.

Sta tek zosta wiał za sobą pianę i białe roz dar cia w ciem nych wodach,
które po obu stro nach pora stał las. Tommy sta nął obok niej, opie ra jąc się
łok ciami o reling. Vic to ria posta wiła swoją torebkę na ziemi mię dzy nimi.

– Powie działa pani, że pra cuje w rosyj skiej amba sa dzie, czy tak?
Szybko przy tak nęła, ale nie patrzyła mu w oczy.
– Mój kraj szpie guje Szwe cję, mamy pod słu chy rów nież w pana gaze cie.
Tommy pogła dził swój pod bró dek. Chyba miał wąt pli wo ści.
– Dla czego pani mi to mówi?
– Bo chcę pro sić o azyl w Szwe cji.
Tommy wyjął paczkę papie ro sów, pod su nął Vic to rii, wzięła, potem sam

się zaopa trzył.
– Rzu ci łem dawno temu, ale popa lam jesz cze na impre zach – powie- 

dział, przy pa la jąc jej papie rosa. Na moment spoj rzeli sobie w oczy w świe- 
tle pło mie nia osła nia nego jego dło nią. Chwila intym no ści. Pomy ślała, że
jest atrak cyjny.

Papie ros nie chciał się zapa lić.
– Pro szę mi dać – powie działa.
Wzięła zapal niczkę, wyjęła mu z ust papie rosa i prze szła w osło nięte

miej sce. Tommy odwró cił się, patrzył na wodę i cze kał. Wystar czy jedno
mocne pchnię cie.

– I jak? – spy tał przez ramię.
– Zaraz – odparła.
Vic to ria wysko czyła ze szpi lek i rzu ciła się na niego.
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Ingrid Steen

ino zostało wypite, kel nerka zabrała tale rze, roz mowa zaczęła
zamie rać. Prze rwy robiły się coraz dłuż sze. Carina miała szkli- 
ste oczy ze zmę cze nia i od alko holu. Wrzawa wokół baru nasi- 

liła się, tłum znaj do wał się teraz bli żej sto lika Ingrid, bo gości zro biło się
jesz cze wię cej niż przed tem.

Ingrid miała zna ko mity nastrój, nie była pewna, czy to sku tek wypi tego
wina, czy tego, że – jak zauwa żyła – męż czyźni wciąż łako mie na nią
patrzą. Pew nie cho dziło o jedno i dru gie. Zacie ka wił ją pewien męż czy zna
przy barze. Chyba po trzy dzie stce, ciem no włosy, w czar nej koszuli i czar- 
nych dżin sach. Co pewien czas zatrzy my wał na niej wzrok, zupeł nie się nie
krę pu jąc. Ingrid spoj rzała pro sto w jego jasne oczy.

– Idziemy? – ode zwała się Carina, się ga jąc po kurtkę.
– Oczy wi ście – odparła Ingrid.
A jed nak nie chciała, żeby był to już koniec wie czoru. Nie miała ochoty

wra cać do dużego pustego domu w Brom mie.
– Zacze kaj – powie działa. – Pójdę tylko do toa lety.
Czuła, że męż czy zna przy barze jej się przy gląda, gdy zbie rała swoje

rze czy i potem, kiedy idąc do toa lety, prze ci skała się mię dzy ludźmi.
Zamknęła za sobą drzwi, wyjęła tore beczkę z koka iną, zna la zła jeden

wymięty bank not i przy go to wała sobie kre skę. Ni gdy dotąd nie brała dra- 
gów, nie licząc jed nego razu w mło do ści, kiedy pod czas wyjazdu do
Kopen hagi popa lała haszysz.

Wcią gnęła pro szek i za pomocą kamerki w tele fo nie spraw dziła, czy nie
zostało jej pod nosem nic bia łego.

Świat zawi ro wał, jego kon tury stały się jakby mięk sze i już się nie
skrzyły. Szybko prze szła przez lokal, gdzie Carina cze kała przy sto liku.

Wyszły na ulicę i uści skały się koło cze ka ją cych tak só wek.



– Weź tę pierw szą – powie działa Ingrid. Postała chwilę i poma chała
Cari nie, która usa do wiła się na tyl nym sie dze niu. Kiedy tak sówka odje- 
chała, Ingrid wró ciła do restau ra cji. Pode szła do ubra nego na czarno męż- 
czy zny przy barze. Wyglą dał na zasko czo nego. Ingrid, pełna wiary w sie- 
bie, zapy tała:

– Miesz kasz gdzieś w pobliżu?
– W Vasa stan.
– To dobrze – odparła. – Podaj mi adres. Potem wyj dziesz i poje dziesz

tam tak sówką.
Roze śmiał się.
– Oden ga tan trzy dzie ści pięć.
Pięć minut póź niej Ingrid sie działa w tak sówce na Bir ger Jarls ga tan.

Serce jej waliło, miała przy jemny zawrót głowy. Dys kret nie wło żyła sobie
dłoń mię dzy nogi i poczuła, że jest mokra.
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Vic to ria Brun berg

icto ria patrzyła za Tom mym lecą cym bez gło śnie w ciem ność.
Krzyk nął dopiero wtedy, gdy od wody dzie lił go może metr.
A potem wpadł w ciemną mor ską toń. Kobieta stała wciąż przy

relingu. Kilka sekund póź niej wynu rzył się, macha jąc rękami i wrzesz cząc
na całe gar dło. Spoj rzała za sie bie, czy nikt nie idzie, potem wyjęła papie- 
rosa i zacią gnęła się głę boko.

Ciało odmówi mu posłu szeń stwa, zanim zdąży dopły nąć do lądu, zamar- 
z nie. Nie wyda wał jej się złym czło wie kiem, ale co ona może wie dzieć?
Kobieta, która życzyła sobie jego śmierci, na pewno miała swoje powody –
 tak jak Vic to ria.

Spoj rzała na zega rek i zoba czyła, że ręka jej drży. Powinni już pły nąć
z powro tem do Sztok holmu. Wró ciła na imprezę. Zespół wciąż grał, woka- 
listka z blond grzywką śpie wała na cały głos, wychy lona do tyłu, patrząca
w sufit. Nikt niczego nie zauwa żył. Vic to ria usia dła na poprzed nim miej scu
i zamó wiła kie li szek bia łego wina. Czuła spo kój. Impreza trwała w naj lep- 
sze, za jakąś godzinę powinni przy cu mo wać przy Nybro ka jen, wtedy Vic to- 
ria znik nie nie zau wa że nie. Ludzie byli już tak pijani, że ledwo wie dzieli,
jak się nazy wają. A potem? Co zrobi ze sobą? Wróci do Rosji? Zro biło jej
się cie pło na myśl o Alu. Polu biła go, ład nie ją potrak to wał. Nie tak jak
Jurij, ale to czło wiek, który zna się na kobie tach. Praw dziwy męż czy zna.
Może powinna przy jąć jego zapro sze nie na święta na Bar ba do sie. A wcze- 
śniej – co?
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Ingrid Steen

ężczy zna cze kał na nią przed swoją bramą. Obok był bar, przed
nim stały na ulicy grupki pala czy chci wie ssą cych papie rosy.
Podał jej rękę, przed sta wił się.

– Lukas.
– Bar dzo mi miło – zachi cho tała. – Możesz na mnie mówić Johanna.
Zmarsz czył brwi.
– Jak to, mówić na cie bie?
– No cóż, to nie jest moje praw dziwe imię. Otwo rzysz czy jak?
Lukas wzru szył ramio nami, wstu kał kod wej ściowy i przy trzy mał jej

drzwi. Ingrid była roz ba wiona sytu acją, tym, że ma nad nią kon trolę.
W win dzie stali naprze ciw sie bie, Ingrid bez zaże no wa nia obej rzała go od
stóp do głów i doszła do wnio sku, że jest zado wo lona z tego, co widzi. Ich
spoj rze nia się spo tkały. Uśmiech nął się.

– Jesteś atrak cyjny, wiesz? – powie działa.
Roze śmiał się.
– Ty też.
Miesz ka nie na czwar tym pię trze skła dało się z trzech nie du żych pokoi

z oknami wycho dzą cymi na ulicę. Ingrid, nie zdej mu jąc butów, pode szła
pro sto do okna. Lukas sta nął za nią i objął w talii. Prze szedł ją dreszcz, ale
poczuła, że dzia ła nie koka iny osła bło.

– Moment – powie działa. – Gdzie łazienka?
Lukas poka zał jej kie ru nek. Zabrała torebkę, przy go to wała sobie

następną kre skę i wcią gnęła. Po chwili poczuła, że serce bije jej szyb ciej,
a tem pe ra tura ciała rośnie.

Lucas stał wciąż przy oknie. Prze pchnęła się, sia da jąc przed nim na
para pe cie, i przy cią gnęła do sie bie. Zaczęli się cało wać. Sma ko wał wódką.



Roz pięła mu roz po rek, wzięła do ręki jego ciężki czło nek. Lucas oddy chał
coraz cię żej.

Na ulicy wrza snął jakiś pijak.
Nie zdar nie ścią gnęła z sie bie ubra nie, sta nęła przed nim naga, ale

w szpil kach. A potem zgięła się, nachy la jąc nad para pe tem.



CZĘŚĆ III



P

49.
Ingrid Steen

rzed budyn kiem redak cji powie wała flaga opusz czona do połowy
masztu.

Ingrid była ubrana na czarno, twarz ukryła za ogrom nymi czar- 
nymi oku la rami, cho ciaż była zima, a słońce nie poka zało się od tygo dnia.

Otwo rzyła samo chód i wysia dła. Za auto ma tycz nymi drzwiami wej ścio- 
wymi cze kała na nią Mariana Babic, która przy wi tała ją dłu gim, ser decz- 
nym uści skiem.

– Dasz radę? – spy tała miękko.
Ingrid zaci snęła zęby i kiw nęła głową.
Ktoś naj wy raź niej uprze dził pra cow ni ków, że Ingrid jedzie na górę, bo

zebrała się cała redak cja. Ski nęła kilku zna jo mym, jed no cze śnie sta rała się
wypa trzyć Julię. Gabi net Tommy’ego wciąż nie był zajęty, jego biurko
zawa lone kwia tami.

Szef kon cernu Ingvar Sved berg objął ją ramie niem i popro wa dził na śro- 
dek. Ingrid patrzyła wprost przed sie bie. Chrząk nął.

– Tommy Steen był jed nym z naj lep szych ludzi, jakich zna łem, i jed nym
z naszych naj od waż niej szych redak to rów. Cała nasza gazeta jest pogrą żona
w żało bie, podob nie jak pozo stałe szwedz kie media. W toczą cej się deba cie
spo łecz nej zabrak nie jego moc nego i zna czą cego głosu…

Ingrid prze stała słu chać i na dal wypa try wała Julii.
Pod czas prze słu cha nia na poli cji Ingrid przy znała nie chęt nie, że Tommy

zaży wał koka inę, powie działa, że pró bo wała go prze ko nać, by z tym skoń- 
czył. A dwa tygo dnie temu – dodała z ocią ga niem – zorien to wała się, że
nar ko tyki poma gała mu zdo by wać Julia Wal l berg, ceniona pre zen terka tele- 
wi zyj nego kanału gazety. Prze słu chu jący ją funk cjo na riu sze wymie nili
spoj rze nia. Ingrid wie działa, że sztok holm ska poli cja lubi dopa dać osoby
publiczne za prze stęp stwa nar ko ty kowe, bo może wtedy poka zać spo łe- 



czeń stwu i poli ty kom, że pod cho dzi bar dzo poważ nie do tej sprawy. Każde
tego rodzaju zatrzy ma nie to plus dla poli cji, dla tego była pewna, że wezmą
się za Julię. Oby jesz cze zro bili prze szu ka nie w jej miesz ka niu, co poło ży- 
łoby kres jej dotych cza so wej karie rze peł nej suk ce sów. Wszy scy obecni
praw do po dob nie wie dzieli już, że poli cja zna la zła por cję koka iny w kie- 
szeni mary narki Tommy’ego, a bada nie tok sy ko lo giczne wyka zało, że miał
nar ko tyk w orga ni zmie, kiedy wypadł za burtę.

Infor ma cja o tym tra fiła już do sieci i Fla sh backu 8. Ingvar Sved berg
może sobie zdzie rać głos i pero ro wać, że Tommy był wspa nia łym czło wie- 
kiem, jed nak w oczach ogółu był zwy kłym ćpu nem, który pod czas fir mo- 
wej imprezy wyle ciał za burtę, będąc na haju i na doda tek pijany.

– Wypa dek, straszny wypa dek, który spra wił, że wspa niała kobieta
została bez męża, a mała dziew czynka bez uko cha nego taty…

Ingrid zaci snęła wargi, a Ingvar chrząk nął i nabrał powie trza.
– …pro szę, aby wszy scy obecni uczcili pamięć Tommy’ego minutą

ciszy.



B

50.
Bir gitta Nils son

irgitta obser wo wała przez cały dzień Lovisę, która wró ciła do
szkoły po tym, jak jej tata uto nął w wodach archi pe lagu sztok- 
holm skiego. Bir gittę bolał widok mil czą cej, trzy ma ją cej się osobno

dziew czynki, jed nak jej matka zgo dziła się z dyrek to rem szkoły i szkol nym
peda go giem, że dla małej będzie naj le piej, jeśli jak naj szyb ciej wróci do
swo jej codzien no ści.

Pozo stali ucznio wie rów nież byli bar dziej mil czący niż zazwy czaj,
poważni i rozu mie jący. Bir gitta poczuła dumę, że ma taką wspa niałą klasę.
Kie dyś te dzieci wyro sną na war to ścio wych człon ków spo łe czeń stwa.

Bir gitta wyszła na szkolny dzie dzi niec, gdzie Lovisa z mamą szły do
samo chodu. Ingrid Steen była w żało bie. Bir gitta nie mogła się powstrzy- 
mać i zawo łała ją. Ingrid obej rzała się, powie działa coś do córki i wyszła
naprze ciw Bir git cie.

– Chcia łam tylko zło żyć wyrazy współ czu cia – powie działa Bir gitta. –
 Co za straszny, tra giczny wypa dek.

– Dzię kuję – odparła Ingrid.
Bir gitta zawa hała się, jakby się zasta na wiała, co jesz cze dodać.
– Lovisa… Ma pani wspa niałą i dzielną córkę. Może pani być z niej

dumna.
Ingrid Steen przy tak nęła, szy ku jąc się, by wró cić do Lovisy.
– Na pewno ma pani mnó stwo przy ja ciół, na któ rych może pani liczyć,

ale gdyby pani cze goś potrze bo wała, to pro szę się do mnie ode zwać.
– Dzię kuję – powtó rzyła przed odej ściem Ingrid.
Bir gitta patrzyła za nimi przez chwilę, a potem pospie szyła do domu,

ugo to wać porządny posi łek dla synów i męża. Miało to być ich ostat nie
spo tka nie, więc chciała, żeby było udane. Oczy wi ście będą wzdy chać, że
jest bez na dziejna, a kiedy coś powie – prze wra cać oczami. Niby zdą żyła się



przy zwy czaić, jed nak wciąż bolało. Cza sem żało wała, że nie miała córki.
Dziew czynki są łagod niej sze od chłop ców. Może byłoby jej łatwiej, gdyby
ktoś odwza jem nił jej miłość.



K

51.
Ingrid Steen

rzaki i drzewa roz gra ni cza jące pose sje były nagie, bez listne. Tem- 
pe ra tura około zera. Ingrid nie miała poję cia, że ta ulica znaj duje
się tak bli sko jej domu. Musiała się powstrzy my wać przed spraw- 

dze niem nazwi ska kobiety, któ rej mąż miał wkrótce umrzeć. Może to ktoś
zna jomy? Ktoś, kogo spo tyka w skle pie? Albo ma dzieci w tej samej kla sie
co Lovisa? Nasu nęła głę biej czapkę.

Mijane domy z gwiaz dami betle jem skimi w oknach wyglą dały tak spo- 
koj nie. Wszystko wska zy wało na to, że miesz kają za nimi nor malni,
porządni ludzie. A jed nak była wśród nich kobieta nie na wi dząca swego
męża do tego stop nia, że była gotowa go zabić. Zapewne nie jedna taka
kobieta.

Dziel nice wil lowe to wię zie nia bez krat, kobiety tkwią w nich z miło ści
i poczu cia obo wiązku wobec dzieci. Zada niem Ingrid nie było zamor do wa- 
nie męż czy zny, tylko uwol nie nie kobiety. Tak jak ona została uwol niona
przez śmierć Tommy’ego.



D

52.
Bir gitta Nils son

om spo wi jała cisza, Jacob chra pał obok niej w łóżku. Bir gitta
powstrzy my wała się przed zaśnię ciem, cho ciaż sen wabił. Jacob
mie wał okresy, kiedy brał środki nasenne, dla tego nie miała pro- 

blemu z tym, żeby roz pu ścić mu parę dodat ko wych w drinku, który zwy kle
wypi jał wie czo rem.

Jacob umrze. Bir gitta wypełni obiet nicę, że będzie wier nie kochać na
dobre i na złe, dopóki śmierć ich nie roz łą czy. Będzie trwać u jego boku aż
do końca. Wybrał ją, co jej pochle biło, bo jego mil kli wość wzięła za
dobroć. Zło, które uczymy się roz po zna wać od dzie ciń stwa, jest gło śne. Jej
ciało wciąż nosiło ślady jego zła.

Ostroż nie odsu nęła koł drę, zeszła cicho na par ter i otwo rzyła drzwi klu- 
czem. Wra ca jąc, nie mogła się powstrzy mać i weszła do jego biura. Na
para pe cie stała świeczka. Trzy ma jący ją srebrny lich tarz odzie dzi czyli po
matce Jacoba. Trzy tygo dnie po jej śmierci ude rzył nim Bir gittę. Nie
w głowę. O nie, gdy bliź niacy spali, wyrżnął ją w bok. Zła mał jej wtedy
dwa żebra. Bir gitta nie spała potem całymi tygo dniami. Zawsze potra fił
kon tro lo wać swoje złe uczynki. A ona nauczyła się pano wać nad fizycz nym
bólem spo wo do wa nym jego prze mocą. Cie kawe, czy kie dy kol wiek użył jej
prze ciw komuś innemu. Po uro dze niu bliź nia ków bała się, że będzie wobec
nich agre sywny. Przy rze kła sobie, że go zabije, jeśli pod nie sie rękę na któ- 
re goś z nich. Jed nak ni gdy ich nie tknął – choćby hała so wali, wydzie rali się
i awan tu ro wali.

Dobiegł ją jakiś odgłos od drzwi.
– Co ty robisz w moim gabi ne cie?



I

53.
Ingrid Steen

ngrid przyj rzała się pię tro wej willi, potem rzu ciła szyb kie spoj rze nie na
zega rek. Już czas. Drzwi wej ściowe powinny być otwarte, miała tylko
zapa lić świeczkę, a potem pójść do domu. Obej rzała się i pchnęła

furtkę. Prze szła ostroż nie po twar dym, zmar z nię tym żwi rze. Przed
drzwiami zatrzy mała się i nasłu chi wała. Pano wała cisza.

„Po scho dach na górę, drugi pokój po pra wej”, powtó rzyła w myślach.
Ostroż nie naci snęła klamkę i weszła. Z kie szeni wyjęła nie bie skie ochra- 

nia cze z pla stiku i nacią gnęła na buty. W domu pach niało kola cją, życiem
rodzin nym, obcymi ludźmi. Na ścia nie po pra wej wisiały opra wione foto- 
gra fie, ale zigno ro wała je. Nie chciała i nie powinna nic wie dzieć.

Cicho pode szła do scho dów. Weszła na jeden sto pień. Drugi. Nagle się
zatrzy mała. Z góry docho dziły jakieś dźwięki. Głos. Męski. Wście kły,
syczący. Usły szała ude rze nie. Odwró ciła się, żeby ucie kać.



J

54.
Bir gitta Nils son

acob przy ci snął ją do ściany.
– Co ty robisz w moim gabi ne cie?
Nie spał, choć wyda wało się to nie praw do po dobne. Prze cież

wrzu ciła mu do whi sky dwie sprosz ko wane tabletki nasenne. Nie wypił
tego?

Jacob doci snął ją, zamach nął się i ude rzył. Stra ciła oddech, kiedy pięść
tra fiła ją w brzuch. Upa dła na zie mię. Spoj rzał z obrzy dze niem.

– Szpie gu jesz mnie? Wstrętna baba. Mówi łem, że masz nie wcho dzić do
mojego gabi netu.

Kop nął ją, nie dając szansy na odpo wiedź. Bir gitta zasło niła się rękami,
tra fił stopą w jej łokieć i skrzy wił się z bólu. Oczy mu się zaiskrzyły, zapło- 
nęły zło ścią.

Kobieta, która miała zapa lić świeczkę i dopil no wać, żeby powstał pożar,
powinna tu być lada chwila. Może już jest? Ale co ona może? Na pewno
uciek nie, Bir gitta nie mia łaby pre ten sji.

– Jacob, pro szę, ja…
Pochy lił się i zła pał ją za włosy. Pocią gnął jej głowę do sie bie. Bir gitta

jęk nęła, lądu jąc na kola nach.
– Zaraz będzie pas – syk nął. – Posma ku jesz pasa, ty wredna suko.
Puścił ją i zacią gnął zasłony.



W

55.
Ingrid Steen

śród umy tej zastawy w kuchni leżały lśniące noże. Wło żyła
cien kie ręka wiczki, wybrała duży ostry nóż do mięsa i zwa żyła
w dłoni. To, co usły szała, zupeł nie jej wystar czyło. Skra da jąc

się, wró ciła na schody i ruszyła na pię tro. Docho dziło stam tąd ciche szlo- 
cha nie. Usły szała, jak gdzieś otwie rają się drzwi.

– Suka jedna, cią gle nie może nauczyć się posłu szeń stwa.
Ingrid przy cza iła się na ostat nim stop niu i cze kała. Męż czy zna zmie rzał

w jej kie runku, ale na dal go nie widziała. Jed nak usły szała dość, żeby
poczuć wście kłość. Kroki zbli żały się, były coraz gło śniej sze. Wra cał, szedł
w jej stronę, był od niej metr, może dwa, kiedy rzu ciła się na niego.
Widocz nie coś usły szał, bo odwró cił się i zdą żył pod nieść rękę. Ingrid
poczuła ból, kiedy coś drap nęło ją w poli czek. Jed nak za późno. Zdą żyła
zato pić mu nóż w brzu chu. Jęk nął i wpa try wał się w nią ze zdu mie niem.
Z otwar tych ust wydo był się char kot. Wycią gnęła nóż i ude rzyła jesz cze
raz. I znów.

Upadł na zie mię. Ingrid prze stała zada wać ciosy, spoj rzała na to ciało
bez życia.

Co powinna teraz zro bić? Zadźgała na śmierć czło wieka.
Usły szała cichy jęk, ale nie od męż czy zny, dobiegł z zamknię tego

pokoju.
– On nie żyje – powie działa. – A ty? W porządku?
Mil cze nie.
Ingrid powtó rzyła pyta nie.
– Dam radę – odparła kobieta.
Ingrid chcia łaby wejść, uści skać ją, pocie szyć, że to koniec jej pie kła.

Jed nak powie działa tylko:
– Zostań tam. Nie powin ny śmy widzieć swo ich twa rzy.



Zasta no wiła się.
– Powiedz, że mie li ście wła ma nie, które prze ro dziło się w napad rabun- 

kowy, bo zło dziej zła pany na gorą cym uczynku zabił two jego męża. Nóż
zabiorę. Muszę iść, zadzwoń na poli cję, kiedy już się ulot nię.

– Bar dzo ci dzię kuję.
Ingrid rozej rzała się, jej wzrok przy kuł pasek leżący na ziemi w pew nej

odle gło ści od trupa. To tym paskiem dostała w poli czek. Pod nio sła go
i scho wała do kie szeni.



P

Epi log
Ponad rok póź niej

owie trze było roz grzane, słońce wpraw dzie zacho dziło, ale na
połu dniu Flo rydy tem pe ra tura na dal prze kra czała trzy dzie ści
stopni. W pla żo wym barze, przy okrą głym sto liku z wido kiem na

morze, sie działy dwie kobiety. Z ulicy co pewien czas docho dził war kot sil- 
nika albo klak son. Ingrid Steen i Vic to ria Brun berg nie spo tkały się ni gdy
wcze śniej, a prze cież dzie liły ze sobą naj skryt szą tajem nicę. Ich roz mowa
była ostrożna, oględna i uprzejma.

– Mówi łaś, że byłaś na Bar ba do sie, tak? – ode zwała się Ingrid.
– Tak, na syl we stra. W zeszłym roku też byłam, z moim narze czo nym –

odparła Vic to ria Brun berg.
– Jest dla cie bie dobry?
– Bar dzo.
Vic to ria wysą czyła resztę drinka.
– A ty?
Ingrid pokrę ciła głową.
– Nie, żyję sama z córką.
Zro biła gest w stronę brzegu, gdzie jasno włosa dziew czynka bawiła się

wśród fal.
Nie przed sta wiły się sobie. Tak było bez piecz niej. Wciąż cze kały na tę

trze cią. Rów nież nie znaną im z nazwi ska, ale wta jem ni czoną we wspólną
ope ra cję uwol nie nia się od mężów.

Dookoła znaj do wali się głów nie tury ści. Pary robiły sobie wza jem nie
zdję cia albo wpa try wały się w tur ku sowe morze. Obie kobiety drgnęły, gdy
prze je chał radio wóz na sygnale. I obie zaśmiały się nie pew nie, kiedy już
znik nął.

– Kto to może być? – zasta na wiała się Ingrid Steen.
– A może ona nie przyj dzie?



– Zacze kajmy jesz cze chwilę, co?
Zawo łały kel nera i zamó wiły sobie po jesz cze jed nym mojito, które

przy niósł im na tacy. Szklanki były oszro nione, mięta lśniła zie le nią pod
war stwą lodu. Poja wiła się star sza kobieta i rozej rzała, by w końcu podejść
do ich sto lika.

Zgrzyt nęły nogi odsu wa nego krze sła. Kobieta miała zupeł nie białe
włosy i była dość chuda. Jej bla dość wyraź nie odsta wała od opa lo nych twa- 
rzy tury stów. Zapa trzyła się na star szą z dwóch kobiet sie dzą cych przy sto- 
liku. Vic to ria Brun berg spoj rzała pyta jąco naj pierw na jedną, potem na
drugą.

– Zna cie się?
Ingrid Steen i Bir gitta Nils son wciąż patrzyły na sie bie, by w końcu

wybuch nąć śmie chem.



W
Podzię ko wa nia

pierw szej kolej no ści dzię kuję moim naj bliż szym. Bez nich nie
byłoby tych ksią żek. Simon, Wille, Meja, Char lie i Polly. Sta- 
no wi cie dla mnie inspi ra cję i nada je cie sens temu, co robię.

Wbrew temu, co sądzi więk szość ludzi, każda książka jest rezul ta tem
pracy zespo ło wej. Chcia ła bym w związku z tym podzię ko wać wielu oso- 
bom. Ludziom z wydaw nic twa Forum, mojej wydaw czyni Ebbie Östberg,
redak torce Oli vii Demant. Zespo łowi z Nor din Agency, zwłasz cza zaś
mojemu agen towi Joaki mowi Hans so nowi. Wiel kim opar ciem i pomocą
była mi rów nież Lili Assefa, agentka PR i mene dżerka. Dalej chcę podzię- 
ko wać przy ja cie lowi i nad zwy czaj uta len to wa nemu kole dze Pas ca lowi Eng- 
ma nowi, który był dla mnie opoką i spa ring part ne rem przy powsta wa niu
tych ksią żek.



Przy pisy koń cowe

1. NK (Nor di ska Kom pa niet) – popu larne domy towa rowe w Sztok hol mie i Göteborgu.
Wszyst kie przy pisy pocho dzą od tłu ma czy. [wróć]

2. Agenda – tele wi zyjny prze gląd poli tycz nych wyda rzeń nada wany co nie dzielę
w pierw szym pro gra mie publicz nej tele wi zji szwedz kiej. [wróć]

3. Nyhet smor gon – tele wi zja śnia da niowa w pry wat nym szwedz kim kanale TV4. [wróć]
4. Pyt ti panna – pokro jone w drobną kostkę ziem niaki, cebula i kieł basa lub resztki mięsa

usma żone razem na patelni, zmie szane z suro wym żółt kiem. [wróć]
5. Humlegården – mały park w cen trum Sztok holmu. [wróć]
6. Gar ni so nen – zabu dowa biu rowo-miesz kalna zaj mu jąca cały kwar tał ulic w dziel nicy

Östermalm, na tere nie daw nego gar ni zonu. [wróć]
7. Strömmen – naj głę biej wysu nięty w głąb lądu kawa łek Saltsjön, zatoki Bał tyku.

[wróć]
8. Fla sh back – forum dys ku syjne w Szwe cji. [wróć]
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